
m .  s i -  m
■'ftzlpżyłóść ■scc?4nvną\ 
. opłacono ryczałtem. / hwm  pstifgfl*?a?eK 9 iHlep 1825. zawiera I g  sfron.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz miłimetrowy: w 
•: vykłych ogłoszeniach gr. 10, 
w nadesłanem i w nekrolog] i 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
uział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 50, po kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr.5 , 
kupno i sprzedi ż za słowo gr. 6, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50  prc. drożej.

Gesty prenumeraty:
we Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . .  zł. 4 -  
z dostawą do domu zł. 4.20

Ma prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4.20 
Za graucą . . . . zł. 8.—

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

15 gr. _________________________________________________
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Wydawca: Int. Władysław KucharsKi. Naczelny RedaKtor: Dr. Stanisław GrabsKi.

ymmsge^j 
%TYGODNIK ILLUSTROWANY,

rozpoczyna od  N r. 6 -go  d ruh  najlepszej i najw iększej pow ieści i:;i
J O S E P H A  C O N R A D A  ( K O R Z E N I O W S K I E G O )

p .  t .  N O S T R O M O
w  świetnym  tłóm aczenin Stanisława W  y r z y k o w s k i e g o .

P o w ieść  ta, będąc koroną tw órczości w ielk iego  pisarza, łączy  fascynujący temat, z m orskiego pobrzeża, z głębokiem  ujęciem  i niepospolitym  artyzmem
znakom itej prozy, której walory zosta ły  w  prz kładzie w  ca łości utrzymane.

Prenumeratę w wysokości 7 zł. miesięcznie (z przesyłką zł. 7-50) przyjmuje Administracja Tygodnika (Ilustrowanego, 
Warszawa, Zgoda 12, wszystkie księgarnie w Warszawie i na prowincji oraz księgarnie Tow. Ruch. 1140

Gdy w roku 1920 kilku polskich li­
teratów i artystów objeżdżało z pole­
cenia Ministerstwa spraw zagranicz­
nych tereny plebiscytowe w Kwidzyń 
skiem, w  Warmji i na Mazowszu pru: 
skiem, cześć ich, zawadziwszy o 
Gdańsk, złożyła między innemi, wizy­
tę ówczesnemu Wysokiemu Komisa­
rzowi Ligi Narodów, sir Reginaldowi 
Towerowi.

Dygnitarz ów, typowy, siwawy, 
słuszny, nieco zgarbiony gentleman 
angielski, przyjął swych gości z w y­
tworną uprzejmością i rozgadał się 
d o ść  swobodnie na temat bardzo dla 
Polski ważnych i aktualnych tematów 
politycznych, wobec tego, że nie ma­
jąc przed sobą zawodowych dyploma­
tów, nie był zmuszony liczyć się skrii 
pulatnie z każdem słowem.

Na uwagę jednego z nas, że konfi­
guracja, wytworzona u ujścia Wisły 
przez Traktat Wersalski, nie da się na 
dłuższą metę utrzymać, gdyż Polsce 
wbito w plecy groźni klin w postaci 
Prus Wschodnich, a szyję jej ściśnięto 
korytarzem pomorskim, tamując jej 
nadto oddech kneblem „Wolnego 
miasta Gdańska", wskutek czego wol­
ny dostęp Polski do morza stał się 
czemś wysoce problematycznem, sir 
Regina! d przyznał z całą otwartością, 
że kombinacja ta niema istotnie warun 
ków trwałości. Dodał też w  formie u- 
sprawiediiwienia, że na konferencji 
pokojowej działały wrogie nam wpły­
wy, które jasną i prostą pierwotną 
myśl Wilsona wypaczyły i skoszla- 
wiły.

Oczywiście zlikwidowanie owego 
sztucznego prowizorium zupełnie ̂  ina­
czej wyglądało w naszem pojęciu, a 
inaczej w umyśle Wysokiego Kamisa-
rza.

Jak on tę sprawę rozumiał, to w y­
jawił w sposób aż nazbyt drastyczny, 
gdy kilka miesięcy później wstrzym y­
wał w Gdańsku dowóz amunicji do 
Polski, w  czasie, gdy kraj nasz krw a­
wił się w tytanicznym wysiłku odpie­
rania najazdu bolszewickiego, które­
go mętny zalew dochodził już do ro­
gatek W arszawy i Lwowa.

Przeliczył się wtedy sir Reginald 
Tower wraz z swym mocodawcą 
Lloyd Georgełm : Polska zrezygnowa­
ła z hańbiących warunków, podykto­
wanych jej w Spaa, i własną mocą od­
parła wroga, a Wysoki Komisarz zby­
tnie akcentowanie swych probolsze- 
wickich i filogermsiAskicb sentymen­

tów przypłacił utratą wygodnego i 
rentownego stanowiska.

Odszedł sir Tower, przyszedł pó­
źniej flacking, jest teraz Mac Donem ! 
ale polityka angielska wobec Polski na J 
punkcie problemu gdańskiego nie zmie 
niła się ani na jotę. i

Pomiędzy wrogiem wobec nas sta- { 
nowiskiem sir Towera a Mac Donella, | 
przy całej zasadniczej analogji jest 
jednak pewna różnica nastroju i eks- I

presji. Jeśli Tower był w r< 1920 „czar 
nym charakterem" w dramacie, który 
Polska wówczas przeżywała, a prze­
to rysuje się w naszem wspomnieniu 
groźnie i nienawistnie, tą przeciwnie 
Mac Donell w. tej wojnie,'jaką wypo­
wiedział skrzynkom pocztowym i li­
stonoszom polskim staje się bohate­
rem wcale wesołej farsy.

Ale farsy, w której toczy się djalog 
wewnętrzny niezmiernie poważny.

Rada Naczelna Z.L1 do Z. Wasilewskiego.
List prezesa Stanisława Giąbitiskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. lutego, (zo) Prezes 
Rady Naczelnej Z. L. N. prof. dr. Sta­
nisław GIąbióski wystosował do re­
daktora /  Wasilewskiego list treści 
następ*-Jo .'ej:

Wielce Szanowny Panie Redakto­
rze! lA n  Nacz.Ma ZLN ló wiado­
mość o ustąpieniu Szanownego Pana 
Redaktora ze stanowiska kierownika 
politycznego naczelnego organu stron 
nictwa, poleciła mi wyrazić Szanow­
nemu Panu swoje pełne uznanie i go­
rące podziękowanie za wieloletnie kie 
rownictwo naszych głównych orga­
nów politycznych, których czysty na­
rodowy i wychowawczy kierunek, od 
danje się z całem poświęceniem spra­
wie Polski, pozostaną na zawsze wier 
nem odzwierciedleniem charakteru i 
dążeń najszlachetniejszych umysłów 
w przebytej dobie dziejowej.

Wiemy o tern wszyscy, a w  części 
sani byłem świadkiem w b. zaborze 
austriackim, z jaką wytrwałością i cy 
wilną odwagą a zarazem z jakiem po­
wodzeniem walczył Szanowny Redak

P i s m a  rata pożyczki amerykańskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lutego, (zo). Dowiadu- ] dla Polski. W ypłata pierwszej raty 
jemy się, że dn. 14 bm. poseł polski w j pożyczki amerykańskiej ma — jak nas 
Waszyngtonie p. Wróblewski podpi- j informują — nastąpić 18 bm 
sze układ o pożyczce amerykańskiej l = » = « =

tor przeciw prądowi, płynącemu z nie 
wiary we własne siły narodu, podda­
jącego się nieświadomie rezygnacji 
pod firmą zwodniczą idei „austro-pol- 
skiej" i „środkowo - europejskiej". J

Szanownemu Panu przypadło iść w 
pierwszym szeregu w tej walce, bo­
rykającej się z kusicielami duszy na­
rodowej. Znając pracę i zasługi naro­
dowe Szanownego Redaktora, z całe­
go serca wywiązuję się z polecenia 
Rady Naczelnej i dodaję od siebie ży 
we pragnienie i pewność, że Redaktor 
zwolniony z uciążliwych obowiązków 
administracyjnych dzielić się będzie z 
nami owocami swoich studjów nad na 
turą i brakami naszej psychiki i cha­
rakteru narodowego i współdziałać 
będzie w pracy dla przyszłości Polski 
najważniejszej — w budowie ducho­
wych i etycznych fundamentów dla 
Polski mocnej i prawdziwie kultural­
nej i od obcych żywiołów niezależnej.

Łączę wyrazy szczerego szacunku 
Głąbiński,

Prezes Rady Nacz. Z. L. N.

Tematem jej jest konsekwentna wal­
ka, którą od pierwszych chwil wskrze 
szenia Polski toczy z nami Anglja ce­
lem osłabienia nas, skrępowania i jak 
najradykalniejszego zanulowania na­
szych praw do Bałtyku.

Dlaczego Anglja, nawet teraz gdy 
niema tam już zasadniczo nam niechę­
tnych rządów Lloyd George‘a i Mac 
Donalda, nawet w okresie antiniemie- 
ckiego i antisowieckiego gabinetu 
Baldwina stale nas osacza i usiłuje nas,' 
pozbawić tych minimalnych praw, któ 
re nam zagwarantował Traktat W er­
salski?

Odpowiedź może być tylko jedna.
Anglja, jak we wszystkiem, tak i 

swej polityce zewnętrznej, jest konser 
watywna i niechętnie zmienia dogma­
ty, raz uznane za słuszne. Dogmatem1, 
jej zaś jest, że ekonomiczny, a więc i 
polityczny dobrobyt Wielkiej Brytanji 
wymaga kontynentalnej potęgi Nie­
miec. jak naodwrót wymagał zniszczę 
nia ich potęgi morskiej i kolonialnej. 
Ponieważ zaś potężna Polska nie da 
się pogodzić z potężnemi na lądzie 
Niemcami, przeto angielska racja sta­
nu, dziś, jak przed stu pięćdziesięciu 
laty, wymaga osłabienia Polski.

Dogmat ten jest już dziś anachroni­
zmem nietylko z polskiego, ale z ogól 
noeuropejskiego stanowiska,, bo każ­
dy bezstronny obserwator tworzą­
cych się dziejów przyznać musi, że 
silna i zdolna do życia Polska jest naj­
lepszą w Europie gwarancją pokoju, a 
więc i tak ważnej dla Anglji regenera­
cji normalnych międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych. Prawdę tę 
rozumieją już nawet bardziej przewi­
dujące umysły angielskie, jak np. cy­
towany przez nas niedawno wybitny 
polityk konserwatywny lord Northum 
berland. Ale prawda ta nie stała się je 
szcze żelaznym kapitałem angieleskiej 
polityki oficjalnej.

Jest obowiązkiem wszystkich rzą­
dów przyspieszać i ułatwiać rządowi 
angielskiemu zrozumienie tego nowe­
go dogmatu wszystkiemi środkami, ja 
kiemi dysponuje, a więc zarówno dro­
gą negocjacji i rozmów dyplomatycz­
nych, jak też nieustępliwą obroną 
praw Polski przed wielkiemi zamacha 
mi, a osobliwie przed gwałceniem ich 
przez Wysokich Komisarzy w Gdań­
sku.

Gdy prawda ta raz dotrze do świa 
domości Foreigne Office‘u, angielski. 
Wysoki Komisarz w Gdańsku nietyl­
ko przestanie odnosić się do nas wro­
go, ale wogóle stanie się niepotrzebny.

J. Ł.
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wkrótce ukaże się 

10 aktów z przepychem wykonany, pełen niezwykłego piękna dramat p. t.
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Pełożenis) robotników i chło­
pów na Białorusi sowieckiej.

„Sowiecka Białoruś*" z dnia 30 sty­
cznia Nr. 23 zamieszcza referat preze­
sa centralnej Rady związków zawo­
dowych Białorusi Endakowa wygło­
szony na plenum partii komunistycz­
nej Białorusi w sprawie życia robot­
niczego Białorusi Sowieckiej. Z refera­
tu tego dowiadujemy się, źe stan ro­
botnika pod rządem robotniczo - wło­
ściańskim przedstawia się gorzej, niż 
u nas w Polsce. Średnia płaca mie­
sięczna pod koniec 1922 r. wynosiła 13 
rubli a w  lipcu 1924 r. 25 rubli. — W 
trzecim kwartale 1924 r. płaca robot­
nika średnio wynosiła 81 proc. przed­
wojennej, a w Witebszczyźnie i w 
Mohylowszczyfnie jeszcze mniej. Naj­
gorzej uposażeni są robotnicy meta­
lowcy, następnie fabryk zapałek i ob­
róbki drzewa. Następnie idą robotnicy 
znajdujący się na budżecie państwo­
wym i najgorzej robotnicy pracujący 
będący na etacie władz miejscowych. 
Cała ta armia złożona z 14.000 ludzi, 
opłacona jest bardzo licho. Około 10 
tysięcy otrzymuje tylko 45 rubli mie­
sięcznie, a reszta do 25 rub. 40 rubli 
otrzymuje tylko część nieznaczna ro­
botników. Płaca zarobkowa wydaw a­
na je»t nadomiar złego nie akuratnie< 
Znaczna część zapłaty wydaje się w 
bonach do kooperatyw (szczególniej 
w  przemyśle hutniczym). Bardzo czę­
sto potrzebnego towaru kooperatywa 
nie posiada i praktyka taka doprowa- 
dza do zmniejszenia zarobku o 20— 
25 proc. Minimum egzystencji wynosi 
15 rub. na człowieka. Jeżeli weźmie­
my pod uwagę rodzinę robotnika, zło­
żoną z 3 osób, okaże się, ie  na w yży­
wienie jej potrzeba 45 rub. Wskutek 
tego znaczna część rodzin robotni­
czych cierpi głód. Największą bolącz­
ką życia robotniczego jest bezrobocie 
na Białorusi, które stale wzrasta. W 
grudniu 1924 r. przybyło 5000 bezro­
botnych. Na 1 stycznia 1925 r. mamy 
już 20.000 bezrobotnych, z których 
tylko 5.018 otrzymuje zapomogę. W 
Mińsku, Witebsku i Borysowie zapo­
moga ta nie przewyższa 10 rub. mie­
sięcznie (27 złotych).

Oto są suche dane zakonumikowa 
ne Centralnemu Komitetowi przez 
prezesa Centr. Rady Związków Zawo 
dowych

Nie lepiej przedstawia się na Biało- 
tusi sowieckiej dola ludności chłop­
skiej wedle referatu „Narkomziemu" 
(Ludowego komisariatu rolnego), o- 
głoszonego przez oficjalny organ so­
wietów na Białorusi „Sowieckaja Bie- 
łaruśf< Nr. 21.

Odnośny ostęp referatu brzmi do­
słownie:

„Rewolucja na Białejrusi oddala 
włościaństwu znaczną Bóść gruntów 
ziemiańskich i państwowych. Lecz 
przekazanie i zajęcie ziemi nosiło cha­
rakter żywiołowy. Nie obeszło się 
również bez samowolnej grabieży. — 
Wedłttg danych „NarkomzienHT (Lu­
dowego komisariatu rolnego) zagarnie 
to jednych tylko gruntów cerkiewnych 
i ziemiańskich około 200 tysięcy dzie­
sięcin. Natychmiast wszystkie grunta 
rńeobrabiane własnoręcznie z wyjąt­
kiem 2 proc. przekazane zostały włoś­
ciaństwu, mimo to mamy na Białorusi 
wielką ilość włościan bezrolnych i 
małorolnych. Prócz tego posiadamy 
25 proc. gospodarstw włościańskich, 
które posiadają tak mało ziemi, że nie 
mogą nawet przeżywić siebie. Ta 
czwarta część ludności rolnej Białoru­
si nie może żyć bez ziemi i oczekuje 
rozstrzygnięcia swego losu od pań­
stwa.

Trzeba wobec tego zadać sobie py­
tanie. czy możemy zabezpieczyć mi- 
Taitium ziemi tym 25 proc. biednej lud­
ności. Cała Białoruś ma 9 miljonów 
403.524 dziesięciny ziemi. Na lasy 
przypadają 3 miljony, na ziemie miej­
skie i państwowe 400.000 dziesięcin, w 
ręku zaś włościan znajduje się tylko 
58 proc. ogólnej ilości ziemi (przed 
wojną około' 40 proc.). Aby zaspokoić 
głód ziemi bezrolnych i małorolnych 
potrzeba 231.000 dziesięcin. Czy może­
my ilość tę uzyskać? Bezwzględnie

możemy. Po pierwsze konfiskata grtm 
tów nie obrabianych własnoręcznie 
(kułackich) może dać 100.000 dziesię­
cin, po drugie 150.000 dziesięcin dać 
może fundusz leśny i wreszcie można 
uzyskać z majątków państwowych 60 
tysięcy dziesięcin. W ten sposób moż­
na zdobyć znaczny zapas ziemi, który 
można użyć na zaspokojenie bezrol­
nych i małorolnych. Do pracy tej 
przystąpił już „NarkomziemL Aby 
grunta mogła otrzymać istotnie lud­
ność biedna „Narkomziem“ ustalił 
średnią normę ziemi dla każdej gospo­
darki. Średnia maksymalna ilość grun­
tów na gospodarkę wynosić powinna 
11,2 dziesięciny, a minimalna — 5,6 
dziesięcin.

Równocześnie „Narkomziem“ przy­
stąpił do obcinania gospodarstw kuła­
ckich i rejestracji gospodarstw mało­
rolnych. Na wieś wysłano już 100 ge­
ometrów', którzy wspólnie z rejonowe- 
mi komitetami wykonawczemi i od­
działami ziemskiemi przeprowadzą ob 
cinanie gruntów kułackich.

Celem zwalczania elementu kuła­
ckiego zazwyczaj kontrrewolucyjnego 
„Narkomziem" zrzekł się zasady w y­
dzielania najbardziej mocnych gospo­
darstw  w chutory. Podstawią wioskiI

EPILOG GŁOŚNEJ SPRAWY.
Paryż, 7. II, (PAT.) Rozprawa wr pro­

cesie Umińskięi rozpoczęła się w atmo­
sferze nacechowanej niezwykłą sympa­
tią dla oskarżonej Akt oskarżenia pod­
kreśla nadmiernie podrażnioną wrażli­
wość Umińskiej, oraz rozpaczliwy stan 
zdrowia Żyznowskiego. Przypomina, że 
12 iipca Umińska samorzutnie zaofiaro­
wała swą krew dla dokonanie? transfuzji 
na chorym.

Przesłuchanie prowadził przewodni­
czący sądu .przysięgłych Monton, w spo 
sób widocznie życzliwy dła oskarżonej. 
Ekspert Dr. Paul stwierdził, że Żyznow­
ski mógł żyć najwyżej jeszcze 3 dni; 
i irmi świadkowie, pielęgniarki i osobi­
sta przyjaciółka Umińskiej zeznając że 
Żyznowski błagał ją, aby mu okrócić 
cierpienia, zabijając go. Dr. Roussy, na­
czelny lekarz szpitala, w którym leczył 
się Żyznowski, opisuje w słowach' wzru­
szających poświęcenie się Umińskiej.

Nast. odczytano zeznania nieobecnego 
świadka Augusta Zamoyskiego. W  ze­
znaniu tern świadek zaznacza, iż czyn 
popełniony przez Umińską był czynem 
poświęcenia dła Żyznowskiego, który 
miał na mą olbrzymi wpływ.

Prokurator Dentguigmo wygłosił świe 
tne przemówienie, w którem zaznaczył 
między innynń, iż w dałby znajdować 
się w* roli obrońcy w tej sprawie.

Mowy obrończe wygłosili adwokaci 
Rudenko i Heitri Robert Robmt wygło­
sił mowę, którą zaliczają do najpiękniej­
szych w  jego karierze adwokackiej. H. 
Robert odczytał depeszę artystów Tea­
trów' warszawskich, wyrażającą prośbę 
o względy dla nieszczęśliwej koleżanki, 
oraz list wystosowany do Umińskiej 
przez matkę śp. Żyznowskiego, w któ­
rym ta przebacza Umińskiej i daje swe 
błogosławieństwo.

W  swojem ostatniem słowie Umińska 
powiedziała, iż kochała do szaleństwa 
Żyznowskiego i gotowa była dla jego 
ocalenia oddać wszystką swą krew.

Wyrok uniewinniający oskarżoną przy 
jęty został z  uczuciem wielkiej radości 
przez publiczność, wypełniającą salę o- 
brad po brzegi.

sowieckiej powinna być osada (po- 
siełok) która jest łatwiejszem przej­
ściem do kolektywnej formy gospodar 
ki. Osady obejmować będą po 10 go­
spodarstw o łącznej ilości ziemi 200— 
300 dziesięcin.

Co do stanu naszej gospodarki trze­
ba zaznaczyć, że gdy w 1921 r. ilość 
uprawnej przestrzeni wynosiła 65 prc. 
przedwojennej w 1924 r. ilość ta 
wzrosła do 89 proc. stanu przedwojen­
nego. Natomiast wydajność roli zmniej 
szyła się o 20—25 proc. wydajności 
przed wojenne j“.

Optymistyczny pogląd przedstawi­
ciela „Narkomziemu" iż uda się z łat­
wością uzyskać brakujące 231 tysięcy 
dziesięcin nie znalazł potwierdzenia w 
wywodach wyższych przedstawicieli 
rządu białoruskiego jak Czernyszewa 
i Adamowicza, który na zjeździe wręcz 
oświadczył, że należy położyć nacisk 
na większą wydajność ziemi, gdyż 
rząd białoruski dać może tylko tyle 
ziemi ile ma, a więcej z nieba nie ścią­
gnie. Zresztą najwymowniejszem po­
twierdzeniem faktu, iż rząd nie może 
zaspokoić głodu ziemi jest rezolucja 
zjazdu, domagająca się środków na 
meljoracje rolne..

SENSACYJNY SPADEK CEN 
ZBOŻA W AMERYCE.

N. York. 7 lutego. (PAT.). Tel. Com. 
Ceny zboża w  Chicago doznały po­
nownego znacznego spadku, Kurs koń 
co-wy pszenicy opiewał na 1*86 i pięć 
ósrnychd olara za busze!, w porówna­
niu do 1 ‘94 doi. w czwartek i 2‘03 doi. 
we środę Spadek uważany jest’ 
wprost za senzacyjny. i zredukował 
niewątpliwie znaczne majątki.
JAK CZEST WAŁCZA 7 DROŻYZNA 

CHLEBA?
(Telefonem od naszego korespondenta..

Warszawa. 7. IL (GO Jak donoszą 
7 Pragi — w związku z wzrastającą fam 
drożyzną chleba rząd przystąpił do za­
kupu mąki na rynkach amerykańskich. 
Mąkę tę udało się rządowi czeskiemu 
zakupić po cenach niskich. Kontyngent 
amerykańskiej mąki sprzedawany bę­
dzie kupcom detalicznym do odsprzeda­
ży bezpośrednio kosumentom. Cena mą ­
ki amerykańskiej będzie ustalona przez 
rząd i nie wolno jej będzie przekraczać.

P, HERBETTE OKRADZIONY.
fTelefooern od Taszego korespondenta.)

Warszawa. 7 Ifctego. (zo). Jak do­
noszą z Moskwy — do prywatnych 
apartamentów posła francuskiego w 
Moskwie p. Herbette zakradli się zło­
dzieje. Złodziei spłoszono, tak żc zdo­
łał! unieść ze sobą tylko bardzo ko­
sztowne futro żony posła. Według ofi 
cjałnego komunikatu poselstwa, żadne 
dokumenty nie zginęły.
„HUM ANITĘ" PRZEGRAŁA PROCES , 

ż  H. KUCHARSKIM.
Paryż. 7 lutego. (PAT.). Wczoraj od 

była się przed tut. Trybunałem rozpra 
wa w  procesie wytoczonym przeź 
„Humaniie“ Henrykowi Korab-Kuchar 
skiemu, współpracownikowi „Matin‘a“ 
za art. ogłoszony w tymże dzienniku i 
przeciwko propagandzie sowieckiej 
we Francji. Trybunał uwolnił redakto­
ra Kucharskiego, skazując „Humanite“ . 
na 12.000 fr. grzywny oraz na ogłoszę 
nie wyroku.

Kto sa czterej jeźdźcy
Apokalipsy?????

ZA JAKA CENĘ POPRĄ SOQJA* 
LIŚCI HERRIOTA.

(Telefonem od naszego korespoodenta.)
W arszawa. 7. lutego. (G) Według 

doniesień z Paryża, Herriot przyjął 
wczoraj delegację frakcji socjalistycz­
nej, która zapewniła go, że socjaliści 
gotowi są popierać jego gabinet, sta­
wiają jednak warunek rychłego prze­
prowadzenia reform, przyrzeczonych 
przez Herriota przywódcom socjali­
stycznym przy objęciu przez Herriota 
władzy. Chodzi tu głównie o przepro­
wadzenie ustawy o ubezpieczeniu so* 
cjalnera i wniesienie projektu ustawy 
o ograniczeniu służby wojskowej.

BANKRUCTWO WIEDEŃSKIEGO 
KONCERNU NAFTOWEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 7. lutego. (G) Jak dono­

szą z Wiednia, wywołało tam sensa­
cję bankructwo koncernu naftowego 
Reutgersa, którego passywa wynosi­
ły 60 miliardów koron austr. Jeden z 
dyrektorów tego koncernu niejaki 
Griffer, pochodzący z Małopolski, grał 
pieniądzirri towarzystwa na giełdzie, 
co spowodowało bankructwo koncer­
nu. Policja aresztowała sprawcę.

NAPAD LITWINÓW NA POGRZEB 
POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.'.
W arszawa. 7 lutego. (G). Jak do­

noszą z pogranicza Litwy, kowieńskie 
władze starają się zaostrzyć stosunki 
z polską ludnością na pograniczu. W y­
zyskują one nawet tak poważne chwi­
le, jak pogrzeby. Mianowicie, gdy 
kondukt pogrzebowy z pewnej wsi po 
granicznej skierował się na mocy kon 
wencji pogranicznej na cmentarz znaj 
dujący się po stronie litewskiej i prze 
kroczył kordon, władze litewskie oto­
czyły orsząk pogrzebowy; zaczęły 
szczegółową rewizję obecnych. Z po­
śród orszaku aresztowany został Jan 
Koper, b. funkcjonariusz policji pań­
stwowej. Wysłano go w głąg Litwy.

POŻYCZKI DLA URZĘDNIKÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7 lutego (O., W  Sto­
warzyszeniu urzędników państwo­
wych odbyła się dziś konferencja w 
sprawie założenia instytucji kredyto­
wej dla urzędników.

Zarząd stowarzyszenia przygoto­
wał projekt spółdzielczej kasy pożycz 
kowo-oszczędnośdowej, a minister­
stwo skarbu opracowało jednocześnie 
projekt urzędniczej instytucji kredyto 
wej, która byłaby oparta na specjalnej 
ustawie. Należałby do niej ogół urzę­
dników i funkcjonariuszy państwo­
wych. Instytucja ta miałaby zaspaka­
jać potrzeby kredytowe wszystkich 
urzędników państwowych bez wzglę­
du na kategorie, a więc tak urzędni­
ków stałych, jak i prowizorycznych, 
jakoteż pracowników kontraktowych. 
Do instytucji tej należałaby działal­
ność zasiłkowa i kredytowa dla rzą­
dowych stowarzyszeń urzędniczych, 
którą obecnie prowadzi rząd.

Projekt ministerstwa skarbu, jako 
dalej idący postanowiła konferencje 
rozważyć bliżej i wybrała w  tym ce­
lu specjalną komisję.

NARODOWY KOMITET ASTRO­
NOMICZNY.

(Telefonem od naszezo korespondenta.)
Warszawa. 7. lutego. (G) Z Krako­

wa donoszą; Z inicjatywy Polskiej A- 
Kademji Umiejętności odbyło się w 
Krakowie zebranie profesorów astro­
nomii na uniwersytetach polskich ce- 
cem utworzenia przy Akademii Umie­
jętności Narodowego Komitetu Astro­
nomicznego. Na prezesa komitetu w y­
brano profesora TLnachiewicza, na 
wiceprezesów prof. Dziewulskiego z 
Wilna i prof. Ernsta ze Lwowa.
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ZJAZD RAD SZKOLNYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lutego, (zo). W  sali 
Rady miejskiej w  ratuszu otwarte zo­
stały obrady zjazdu Rad szkolnych, 
Na zjazd przybyli prócz delegatów 
Rad z całego k r a j u  reprezentanci ciał 
ustawodawczych, władz szkolnych, 
organizacyj naukowych. Obrady zja­
zdu trwać będą dwa dni.

ECHA NADUŻYĆ WILEŃSKICH.

(Telefonem od naszeeo korespondenta.)
Warszawa. 7 lutego. (G). Komisja 

ministerialna, która bawiła w  Wilnie 
dla zbadania nadużyć w  policji powró 
ciła dziś do W arszawy. Naczelnik wy 
działu p. Machiewicz złożył w ponie­
działek w  tej sprawie raport ministro­
wi Ratajskiemu.

ZMIANY I MIANOWANIA 
W  DYPLOMACJI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 7 lutego, (zo). Prezy­
dent Rzpłtej podpisał nominację pol­
skiego charge d‘ affąires w  Sofii P* 
St. Grabowskiego na posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego.

Warszawa. 7 lutego (zo). Wezwany 
słnżbcwo, przybył do W arszawy po­
seł polski w  Rydze p. Al. Ładoś, który 
podobno ma być odwołany z tego sta­
nowiska.

WYMIANA „JEŃCÓW" NA 
POGRANICZU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w . 7. lutego. (G) Donoszą 
tu o ciekawym incydencie, który 
miał miejsce w  pasie pogranicznym 
koło Hołttbicz. Dowódca sowieckiego 
oddziału granicznego poprosił o roz­
mowę z dowódcą naszej straży K. O. 
p. W  rozmowie tej stwierdził, że sze­
regowiec nasz J. Zbieraóski, który za 
ginął dnia 2. bm. zabłądził i został za 
brany do niewoli przez sowiecką straż 
graniczną. Obecnie Zbierański może 
być wydany przez władze sowieckie 
za dwóch bolszewików, zatrzyma­
nych na naszej strome na tym samym 
odcinku w nocy z 31. stycznia na 1-go 
bm. Nasze władze zgodziły się chęt­
nie na wymianę, chodzi bowiem o 
wydanie żołnierza, który w  czasie 
pełnienia służby dostał się w ręce boi 
szewików.

MINISTER SKRZYŃSKI WYJEŻDŻA
NA SESJE UGI NARODÓW.

Warszawa, b lutego. (AW.) Na nad­
chodzącej sesji Ligi Narodów, która od­
będzie się dnia 14 marca rb.. Polskę re­
prezentować będzie sam minister spraw 
zagranicznych Skrzyński. Podczas tej 
sesji zapadnie decyzja w sprawie kon­
fliktu polsko-gdańskiego o pocztę i je; 
urządzenia w Gdańsku. Mm. Skrzyński 
zapowiedział, że sprawa stosunków pol- 
sko-gdańskich zostanie poddatia zasadni 
czej rewizji.

POSTĘPY W  BUDOWIE PORTU 
W GDYNI.

Warszawa, b lutego. (AW.). „Kur. 
Czerw.“ donosząc o postępach budo­
wy portu w  Gdyni zaznacza, że od 
lata przybyło 300 m. zabudowanego 
wybrzeża, w  tem wykończono zupeł­
nie 125 m. Za parę tygodni rozpocznie 
się kopanie basenu zewnętrznego. W 
tym roku jeszcze ma być wybudowa­
ny wielki magazyn i 2 krany. Obecnie 
dojazd kolejowy do portu otwarty jest 
również dla ruchu osobowego. Urzą­
dzenia tymczasowe portu pozwalają 
zatrżymać się tam dłużej nawet wiel­
kim okrętom, krążącym po oceanach.

Karnawał *  Uliosna *  Jedwabie
Karol darłeś H ledw eck i
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OŚWIADCZENIE PREZESA N. P. R.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lutego, (zo). Od dłuż­
szego czasu pojawiały się w prasie 
pogłoski, dotyczące przeróżnych kom 
binacyj parlamentarnych tworzenia no 
wego centrum itd. Pisano o konferen­
cjach prezesa klubu NPR. pos. Popiela 
z posłami Witosem i Korfantym. Ró­
wnocześnie pisano też o rozterce, jaka 
jest spodziewana w  NPR. z powodu

/  /

różnicy poglądów między posłami te* 
go stronnictwa z Wielkopolski, a po­
słami z Kongresówki. Dziś rano zja­
wił się w klubie sprawozdawców par­
lamentarnych prezes klubu NPR. p. 
Popiel i zaprzeczył kategorycznie 
wszystkim tym pogłoskom, stwierdza 
jąc, że niema w  nich ani słowa pra­
wdy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lutego (zo). Donoszą z | że mają dość rządów sowieckich, któ- 
Wilna, iż na pograniczu polsko-sowie- . re nie umiały polepszyć doli robotni- 
ckiem żołnierze KOP. ujęli kilku żoł- * ków i włościan. Żołnierzy bolszewi- 
nierzy bolszewickich w pełnem umun- | ckich potraktowano jako dezerterów i 
durowaniu. Żołnierze ci oświadczyli^ » odesłano ich odnośnym władzom.

Aresztowanie i uwolnienie urzędnika Ul. S. Z.
(Telefonem od. naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lutego, (zo). Władze 
śledcze, które prowadzą sprawę o 
szpiegostwo ha rzecz jednego z 
państw ościennych, zaaresztowały 
dziś wskutek obciążających danych 
urzędnika ministerstwa spraw zagrani 
cznych p. Litauera. Fakt ten wywołał 
duże wrażenie wśród czynników rzą- . 
dowych, znających Litauera i spowo- j 
dowal interwencję u ministra spra- 1

wiedliwości. Minister po zaznajomie­
niu się ze szczegółami sprawy, polecił 
Litauera z aresztu uwolnić. Litauer za 
czasów okupacji niemieckiej brał czyn 
ny udział w życiu organizacyj społe­
cznych i politycznych, w późniejszych 
latach pracował na placówkach zagra 
nicznych polskich, między innemi w 
Berlinie, Charkowie i Moskwie. Cata 
ta sprawa wkrótce będzie wyjaśniona

K ii dfl njmtfi Inycii.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7. II. (G.) Na jednemznaj 
bliższych posiedzeń Sejmu zgłoszony 
będzie wniosek nagły w sprawie okól­
nika ministra Ratajskiego o zebraniach 
i zgromadzeniach. Minister polecił woje­
wodom w województwach wschodnich, 
by na wszelkie zgromadzenie, a więc i

na poselskie i senatorskie, żądano ze­
zwolenia władz administracyjnych, przy 
czeni na zgromadzenia pod golem nie­
bem pozwoleń udzielać mają wojewodo­
wie, a na zebrania w lokalach zamknię­
tych — starostowie. — Sprawą tą zain­
teresował się również premier Grabski.

Gdańsk zawiódł się na swych przyjaciołach.
Gdańsk. 7. II. (AW.) Na Targach 

Gdańskich pustka. Zwiedzających jest 
bardzo mało. Nawet niemieckie firmy 
odmówiły swego udziału w  Targach

Gdańskich, gdyż na wiadomość o bojko 
cie oświadczyły, że nie opłaci im się je­
chać na Targi, ponieważ nic będzie tam 
polskiej klijenteli.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7. 11. (G.) Według donie­
sień z Mińska, tutejsze dzienniki sow icc  
kie zamieszczają wiadomość o powa­
żnych rozruchach włościańskich, jakie 
wybuchły w niektórych .gminach cowia- 
tu orszańskiego. Włościanie tych gmin 
protestując przeciw ściąganiu nadmier­
nych "podatków żywnościowych, uzbro 
iii się w topory i kosy i rozgromili swe 
zarządy gminne, poczem zaczęli mordo­
wać wszystkich komunistów w swoich 
gminach. Zabito kilkunastu milicjantów i 
trzech komunistów. Celem stłumienia 

| rozruchów rząd Wysłał przeciw zbunto­

wanym oddziały wojskowe i agentów 
czrezwyczajki.

Moskwa. 7. II. (AW.) Korespondent 
„Prawdy" w nader ciemnych barwach 
maluje stan rolnictwa w okręgach dot­
kniętych nieurodzajem. Na ogólną po­
wierzchnię 900.000 dziesięcin zasiewów 
ozimych zginęło 300.000 z powodu po­
suchy, szkodników i braku śniegu. Brak 
śniegu pociągnąć może za sobą całkowi 
te zniszczenie zasiewów ozimych. Chło 
pi pozbywają się na gwałt inwentarza 
żywego, lub karmią go poszyciem z da­
chów.

POSTULATY PRZEMYSŁOWCÓW 
DRZEWNYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lutego, (zo). Premjer 
Grabski przyjął dziś przedstawicieli 
przemysłu drzewnego, którzy przed­
stawili mu swe postulaty w zakresie 
kredytów, podatków, polityki kolejo­
wej ogólnej polityki gospodarczej. 
Przemysł drzewny w ubiegłym roku 
znajdował się w zastoju z powodu 
niekorzystnych warunków międzyna­
rodowych oraz ogólnego przesilenia. 
W chwili obecnej na międzynarodo­
wym rynku drzewnym dają się zauwa 
żyć oznaki poprawy, szczególnie w 
Anglji i Niemczech.

Celem wykorzystania tej koniun­
ktury przedstawiciele przemysłu drze 
wnego przedłożyli premierowi szereg 
postulatów w dziedzinie eksploatacji 
lasów państw owych, dostaw rządo­
wych, opłat wywozowych, podatku 
obrotowego, opłat nawigacyjnych, po­
lityki kolejowej i kredytowej.

Obecni na kbnferencji ministrowie 
Janicki i Kiedroń i prezes Banku Pol­
skiego Karpiński uznali znaczną wię­
kszość postulatów za możliwą do u- 
względnienia i zakomunikowali o 
swej decyzji rychłego i przychylnego 
ich rozpatrzenia. Premjer Grabski o 
świadczył, że przywiązuje wielką we- 
gę do wysuniętych zagadnień, ponie­
waż wywóz drzewa jest jednym z naj 
ważniejszych czynników poprawy na 
szegb bilansu handlowrego.

KUPCY MUSZA BYĆ WZGLĘO- 
NI DLA KUPCÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.'.

W arszawa. 7. lutego. (G) W  kołach 
kupieckich w Łodzi omawiany jest 
projekt wpłynięcia na stowarzyszenie 
kupców w tym kierunku, by kupcy 
wierzyciele w możliwie względny spo 
sób egzekwowali swe wierzytelności 
u kupców dłużników. Zdaniem przed­
stawicieli sfer kupieckich bez takiej 
akcji niewypłacalności staną się w 
Łodzi masowe i obejmą nawet firmy 
bardzo solidne, które mogłyby się u- 
trzymać, gdyby pozwolono im spoftoi 
nie przetrwać kryzys i doczekać se­
zonu wiosennego.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
(Telefonem od naszego korespemaerta.)

Warszawa. 7. II. (G.) Jak donoszą 
z Nieszawy, nastąpiła tu katastrofa au­
tobusu kursującego w Nieszawie między 
stacją kolejową, a miastem. Gdv auto­
bus wiózł pasażerów ze stacji i znajdo­
wał się w odległości Yi khn. od miasta, 
stocr/ł się z nasypu, z wysokości 6 mtr. 
do rowu.. Autobus został zdruzgotany, 
9 osób odniosło ciężkie obrażenia ciele­
sne. Przewieziono je do szpitala. Przy­
czyną katastrofy defekt w sztandzc kie 
rowmczej i brak hamulca.

■ NADESŁANI!.
(Za tę rubrykę Retekda nfe odpowiadr..’

MAMI Mliii
crdynuje z powrotem w chorcbadi zębóv. 
i jamy ustnej i od 11 — ł i od 4 —6. 10,V.-

Pasaż !& M a  ScRody 1. II. p
Dr. Rosner leknrz kąpielowy 

w  P i s i c i a n a c h
udziela bezpłatnych informacji w spra 
wach kąpielowych w Piszczanach cinśa 
8, 9' i 10 iutego br. od 10—12 przedpołu­
dniem i od 2—4 popoł. w Hotdu Geor ca 
1. p. pokój Nr. 10. ilż8n

POPIERAJMY CELE IOW A- 
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
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Przegląd prasy.
(r.) Korespondent gdański „Kurjera 

Warszawskiego** w następujący spo­
sób rozważa orzeczenie p. Mac Do- 
neila:

Prawnicy rozważą, ile jest warta 
decyzja p. Mac Donella z jurydycz­
nego punktu widzenia. Zwrócą oni 
niewątpliwie uwagę na to, że Mac 
Donell przeszedł do porządku dzien­
nego nad najpoważniejszemi argu­
mentami przedstawionemi mu przez 
stronę polską, że pogardliwem mil­
czeniem pominął traktat wersalski i 
konwencję paryską, że z bezprzy- 
kladnem lekceważeniem odrzucił da 
ne dokumentalne. Dobrze będzie, a- 
by wiedziano, że wśród danych tych 
znajdowały się też protokóły narad 
odbytych między przedstawicielami 
Polski a Gdańska w okresie oma­
wiania umowy warszawskiej w roku 
1921. Pod protokółami temi podpisa­
ny jest p. Pertus, przedstawiciel se­
natu. O poczcie polskiej ze wszyst- 
kiemi technicznemi instalacjami mó­
wił p. Pertus, w sposób tak niedwu­
znaczny i sformował poglądy swoje 
tak kategorycznie, że trzeba na to 
władzy wys. komisarza w Gdańsku, 
aby można było uznńć istniejące zo­
bowiązania Gdańska za niebyłe.

Prawnicy też zastanowią się nad 
tem, czy p. Mac Donell jest odpowie 
dnią osobistością i czy jest do tego 
dostatecznie upełnomocniony, ażeby 
decydować sprzecznie z istniejące- 
mi umowami i przekreślać traktat 
wersalski według swego upodoba­
nia. Gdyby tak było, to należałoby 
dojść do wniosku, że wys. komisarz 
w Gdańsku jest to szóste wielkie 
mocarstwo, o tyle potężniejsze od 
pięciu innych, że nie potrzebuje się 
liczyć z ich opinją i bez zasięgnięcia 
ich zgody zmienia obowiązujące trak 
taty. Przynajmniej... bez zgody czte­
rech.

Ale na szczęście tak nie jest. — 
Chcemy wierzyć i wierzymy, że są 
jeszcze sędziowie w Genewie. Będą 
oni mieli nielada zadanie, przywró­
cić stan prawny, naruszony przez 
wysokiego komisarza. Nie sądzimy, 
aby rada Ligi była wdzięczną swe­
mu urzędnikowi w Gdańsku za po­
stawienie jej w tak skomplikowanej) 
sytuacji. W chwili, gdy świat cały 

‘podzielił się na zwolenników Ligi i 
jej zaciętych wrogów, gdy Stany 
Zjednoczone pragną cala Europę u- 
jąć w karby odpowiednio zmodyfi­
kowanego planu Dawes‘a, gdy Niern 
cy z zapartym oddechem obserwują 
każdą rysę na traktacie wersalskim, 
stanowiącym metrykę Ligi, a Rosja

WifSA WEDLA i
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WACŁAW FILOCHOWSKI. 9)

Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść nieobyczajna.

{Oiąg da&szy).
— Bon jour, mensieur le pasteur!
Na progu, w  pozie zalęknionej, stał 

Scibor, wielokrotnym ukłonem, jakby z 
osobna witaijac wszystkie ważniejsze 
szczegóły wnętrza,

— A, bon soir, bon soir! Ca va bien, 
n*est ce pas? Vous desirez, mon adoles- 
cent?

Wstępował przybysz do hallu wolno 1 
nieśmiało, w mgle zakłopotania, w wa­
hadłowym ruchu ukłonów. Jasma twarz 
bez zarostu była uroczyście poważna, 
oczy przykryte kółkami dużych szkieł 
miały wyraz bezbrzeżnej uległości. Tak 
pewnie młodziutki ałumn, złamany cię­
żarem przewiny, wchodzi po naganę do i 
gabinetu regensa, niemal przepraszając 
za swe na świecie istnienie.

— Vous desirez, monsieoir?
— Je veux voir mr Borkawtcz et luf 

demander de me procurer un petit coin j 
chez vous.

Szept petenta był posłuszny i miękki, 
uiczem westchnienie modlitwy. i

z aktywną antypatją przygląda się 
„tak zwanemu związkowi Państw** 
(tak się mówi w  Kremlu) — i wszyst) 
ko zdaje się skłaniać państwa złą­
czone w ligę do skupienia się w; sze­
regu — pan Mac Donell, urzędnik 
Ligi, płatny przez nią z naszych fun­
duszów, arbiter, protektor i gwa­
rant konstytucji wolnego miasta, 
Wydaje decyzję będącą zaprzecze­
niem traktatów, negacją praw i cio­
sem dla autorytetu Ligi tam, gdzie} 
zdaje ona egzamin z praktycznego 
znaczenia swych instytucji.

*  *  *

W tej samej sprawie zanotować 
trzeba opinję „Rzeczypospolitej** . p. 
Korfantego:

Dlatego to konjunktura polityczna 
europejska w jej stosunku do spraw 
gdańskich budzić u nas musi teraz 
szczególniejsze zainteresowanie. — 
Przedstawia się ona dzisiaj nieco 
inaczej niż przed kilku tygodniami, 
gdy wybuchł zatarg pocztowy. — 
Wówczas anglo - francuska akcja 
rozbrojeniowa przeciw Niemcom 
brała właśnie swój pierwszy impet. 
Stąd szczególnie nie na rękę była 
wtedy dla Anglji nasza stanowcza 
postawa wobec tak drażliwego dla 
niemczyzny punktu jak Gdańsk. E- 
wentualny ostry spór z nami w ob­
ronie interesów niemieckich na 
wschodzie kolidował by taktycznie 
z ostrą postawą Anglji wobec Nie­
miec na Zachodzie.

Tak jak dziś rzeczy stoją, polity­
ka polska doczekać musi dalszej e- 
wolucji stosunków międzynarodo­
wych, broniąc swego obecnego sta­
nu posiadania. Wobec Gdańska ma­
my w ręku dobry oręż ekonomiczny. 
Trzeba tylko chcieć z niego korzy­
stać. Chodzi wszak nie tylko o za­
targ pocztowy, lecz o całość stosun­
ku do Wolnego Miasta. Gdy chętki i 
projekty anglo - niemieckie natrafią 
u nas na odpór niemniej energiczny, 
jak ten, który na zachodzie przeciw­
stawiła im Francja w  sprawie bez­
pieczeństwa, wówczas łatwiej przyj 
dzie FTancji i Polsce przekonać An- 
glję, że istotnie doniosłe dla niej ce­
le polityczne nie dadzą się wpraw­
dzie osiągnąć drogą sabotażu intere­
sów Polski, lecz że konieczny jest 
— fair play.

/ • • •
Przemianami w polityce światowej 

na tle ostatnich wydarzeń w Azji zaj­
muje się „Knrjer Poznański**:

Żywy niepokój wywołały ostat­
nie zmiany w Azji w Stanach Zjed­
noczonych. W  Waszyngtonie nastą­
piła z tego powodu zmiana na sta­
nowisku sekretarza stanu. Miejsce p. 
Hughes‘a, zdeklarowanego przeciw­
nika nawiązywania stosunków z So 
wietami, zajmie p. Kellogg, ambasa­
dor w  Londynie. Lecz właściwym

kierownikiem amerykańskiej polity­
ki zagranicznej zostanie sen. Borah, 
przewodniczący komisji spraw za­
granicznych. Jest on zwolennikiem 
uznania Sowietów w celu pokrzyżo­
wania planów Japonji i rozluźnienia 
węzłów japońsko - sowieckich. Sta­
ny Zjedn. nigdy nie zniosą narusze­
nia integralności Chin oraz istnienia 
bloku azjatyckiego^. Zobaczymy, 
czy akcja sen. Borah‘a się uda i czy 
Sowiety będą wolały przyjaźń boga 
tych Stanów Zjedn. od przyjaźni Ja ­
ponji?

Wreszcie we Francji przegrupo­
wanie w Azji wywarło silne wraże­
nie ze względu na ewentualny u- 
d"';ał w tej kombinacji Niemiec. Nie­
dawno czytaliśmy w  „Matin“ inspi­
rowany niewątpliwie przez sfery o- 
ficjalne komentarz do mowy p. Her- 
riot‘a. W komentarzu tym znajdo­
wała się taka uwaga: „Myślą prze­
wodnią p. Herriot‘a jest niedopusz­
czenie za wszelką cenę, aby Niemcy 
uległy kiedykolwiek nęcącej propo­
zycji uczestniczenia w  koalicji wro­
giej wobec Europy**. Z tego powodu 
p. Herriot uważa za konieczne prze­
prowadzenie moralnego i material­
nego rozbrojenia Niemiec, na co w 
swej mowie z dnia 28 stycznia po­
łożył tak duży nacisk.

Oczywiście mocarstwa europej­
skie nie mogą patrzeć obojętnie na 
to co się dzieje w Azji. .Nie można 
dopuścić do powstania bloku azjaty­
ckiego, kierowanego przez Moskwę, 
ani do wejścia Niemiec do tej kom­
binacji. Polskę oczywiście sprawy 
te obchodzą bezpośrednio. Musimy 
im stanowczo więcej poświęcić u- 
wagi niż dotychczas. Dlatego też 
słusznie domagał się p. poseł Kozi­
cki, jako referent budżetu Min. Spr. 
Zagr., lepszego obsadzenia i zaopa­
trzenia naszych placówek dyploma­
tycznych poza granicami Europy.

* * *

P. Cz. Jankowski zajmuje się w 
„Słowie** wileńskiein zuchwałą i nie­
dorzeczną napaścią p. Millera z ży­
dowskich „Wiadomości literackich** 
na ideologię „Pana Tadeusza**. Napaść 
tę powtórzył następnie w  „Przeglą­
dzie Warszawskim**. Temu niebywałe 
mu faktowi pomniejszania jednego z 
największych naszych skarbów kultu­
ralnych, poświęcony był przed paru 
dniami w naszem piśmie wymowny ar 
tykuł pióra dr. H. Źyczyńskiego. P. 
Jankowski zajmuje w  ^Słowie** analo­
giczne stanowisko:

Nie tylko niema potrzeby szukać 
dziś ze świecą u nas śmiałka, który­
by poważył się „zaatakować** wiel­
ki nasz romantyzm jaśniejący trój­
cą wieszczów, lecz zaczyna już po­
woli osiadać na gruncie Polski po­
wojennej cała szkoła nowej krytyki 
literacko - socjalnej, dążącej pełną

parą do... rewizji dotychczasowych 
naszych najpopularniejszych sądów 
choćby nawet o największych arcy­
dziełach z doby romantyzmu w lite­
raturze naszej.

Szkoła ta nieprzepuszcza bynaj­
mniej samemu „Panu Tadeuszowi**. 
Owszem, usiłuje przedewszystkiem 
zburzyć ten właśnie najtwardszy o- 
kop św. Trójcy, stężały na granit 
„nieśmiertelnego arcydzieła** zarów­
no w dymach trybuiarzy krytyków 
jak w  promieniach narodowego sen­
tymentu.
Tej krytyki arębours (w rozumie­
niu rewolucyjnem) ugodził właśnie 
w „Pana Tadeusza** pocisk kapital­
ny. W jego wybuchu, jak w świetle 
błyskawicy, ogarnia się całą widów 
nię nowego rozumienia przedziwnej 
historji (iście homerycznej) ostatnie­
go zajazdu na Litwie. Skąd padł 
druzgocący i nad wyraz śmiały po­
cisk? Z ostatniego zeszytu nie tyl­
ko jednego z najpoważniejszych, je­
żeli wogóle nie najpoważniejszego na 
szego miesięcznika, poświęconego 
literaturze i kulturze, lecz podwzgię 
dem tendencji bynajmniej, jak do­
tąd, nie pochopnego do burzenia 
tradycyj — chociażby tylko na polu 
piśmiennictwa/ Lecz, widać, atmo­
sfera „dziwnej czasów przemiany** 
ogarnęła nawet „Przegląd W arszaw 
ski“.

Tem też pochopniej sygnalizuje­
my atak p. J. N. Millera, ile, że bar­
dzo jeszcze niedawno, tu u nas, nie­
pospolity znawca życia i dzieł Mic­
kiewicza prof. St. Pigoń wykładał 
nam z katedry w sali Śniadeckich 
zapatrywania na „Pana Tadeusza** 
nitmal diametralnie przeriwne t .mu, 
co głosi przedstawiciel nowej, mło­
dej szkoły krytyki literackiej. 
Poczem streściwszy i omówiwszy 

sądy p. Millera, tak kończy p. Janków 
ski:

Taki w lat 90 po ukazaniu się „Pa­
na Tadeusza4* wydano sąd o nim w o- 
bozie literackim Młodej Polski.

Jest nad czem zamyślić s ię . . .  Ko­
mentarze zaś chyba zbyteczne. Zobra 
zowane powyżej poglądy — niewąt­
pliwie nieodosobnione — są aż nadto 
snggestyjne.

NADESŁANE

1*
Msza św. żałobna

za duszę śp.

M g i  t t n f u j
słuchaczki filozof}! nl058 

zmarłej w Brzuchowicach, odbędzie 
się dnia 9. lutego o godz. 8*30 rano 

w kościele św. M rji Magdaleny.

— Vous savcz que je n‘ai rien contrę. 
II y a encore quelques chambres libres.

— Grand merci, monsieur le pasteur. 
Mr Borkowicz est-il chez lui?

— Attendez un peu.
Proboszcz przeszedł na taras i za­

wołał w ogród.
— Sara! Sara!
Z za drzew wyskoczyła jędrna ry­

baczka i, pokornie wysłuchawszy roz­
kazu pana, impetycznym krokiem mło­
dości wbiegła po schodach do mieszka­
nia Borkowiczów.

— La filie reviendra tout de suitę.
Duchowny przyjaźnie skinął głową

grzecznemu młodzieńcowi, i, poprzedza­
ny przez nieodstępnego Eryka, udał się 
do swoich pokojów.

Drzwi na galerii nie zdążyły się je­
szcze zamknąć, gdy oto posmwa przy­
bysza gruntownym uległa przemianom: 
zakłopotanie ustąpiło miejsca ożywieniu 
i chłopięcej wesołości, w giętkich pal­
cach trzymany steak zawadiacko tłukł 
się o żółte stiłpy, z za białych zębów 
wyfrunęło parę trylów gwizdnięcia.

Na schodach zabębniły trepy Sary. 
Dziewczyna, powitana napastniczą miną 
Ścibora, w  szybkim biegu cisnęła za­
morskiemu paniczowi zalotne spojrzenie 
i w Innie gorących rumieńców skoczyła 
do ogrodu.

Ścibor przystąpił do oględzin: ostukał 
tarcze i zbroje, nosem wdarł się do 
dzbanów z kwiatami, do cygar w lekko- j 
myślnie pozostawionem pudle, 'pod okła- ; 
dkę ozdobnej książki zajrzał i bez ża­
dnej zgoła ceremonji skosztował keksu 
z miedzianej patery.

Niefrasobliwą krzątaninę spłoszyło 
skrzypnięcie belki, a może tylko szmer 
ogrodu. Gość z dalekich lądów przesta­
wił twarz na wyraz obojętnej uprzej­
mości i pośpiesznie przykucnął na ławie, 
oparłszy się o wiszące na kołku okrycie 
Racięskiego.

Łańcuszek wieszadła nie wytrzymał 
ucisku naelektryzowanego ożywieniem 
ciała: palto spadło na podłogę. Nieocze­
kiwanie wyfrunęła cicha, tkaniną stłu­
miona melodia króciutkiego kurancika.

Zdziwiony cudzoziemiec ostrożnie wy­
słał rękę na zwiady; — palce wślizgnęły 

| się do kieszeni leżącego płaszcza i na- 
j tychmiast z bogatymi powróciły łupem.

Przed oczyma Scibor miał staro- i 
! świecką, złotem nakładaną tabakierkę.
. Podniesione wskutek wstrząśniertia wie- 
I ko dłoń ostrożnie usiłowała zamknąć, 

ale sprężynką prawdopodobnie od da­
wien dawna juź uszkodzona, znów przy­
krywkę uniosła, budząc jednocześnie 
jakiś dziecięco naiwny motyw.

Rozlśnione humorem oczy teraz do­
piero spotkały się z umieszczoną na spo- ;

dzie awtyku miniaturą
Lekki wybuch radosnego zdumienia.
— Niesłychane!
Parę sekund rozważań i tabakierka 

chyłkiem ginie w sportowej marynarce 
młodziana, .płaszcz wraca na kolek, 
sam zaś Ścibor z godnością zasiada w 
najdalej od ściany odsuniętym fotelu.

Grzecznie czeka, cierpliwie.

AKT DRUGh
Siedział tak dość długo.
Aż przemocą więziona żądza ruchu 

nie zdzierżyła bezczynności, podniósłszy 
bunt przeciwko jarzmu zwyczaju, naka­
zującego cierpliwe oczekiwanie na przy­
bycie gospodarza domu.

Bo gość właśnie ujrzał rozkraczone 
pod galerią pudlo niewielkich organów 
domowych. Tego było dość, by kajdany 
konwenansu pękły. Pod naporen nóg 
miech sapnął ociężale, dłonie zwarły się 
z czarno-żółtą szczęką klawiatury.

Poważne wnętrze hallu zalała skocz­
na rtosenka, wydobyta z czcigodnej 
tchawicy pudła, dotąd znającego jedynie 
tempo modłów i rozmyślań bogobojnych 
Ta jaskrawa sprzeczność melodji i cha- 

| rakteru instrumentu tyle miała w sobie 
| komizmu, że nad niemrawo huczącym 

foxtrottem, trysnął nagie czyjś niepo­
hamowany śmiech.

(C. d. n«).



„SŁOWO POLSKIE'1 39 z dnia 9 IutegpU925. 5

I  obronie praw języka
Ustawa z dnia 31 lipca 1924 r. o 

języku urzędowania sądów, urzędów 
prokuratorskich i notariatu, ogłoszona 
w numerze 78 Dz. Ustaw Rzplitej 
Polskiej z mocą obowiązującą od dnia 
1 października 1924 r. zawiera w ar­
tykule 2 al. 5 następujące dosłowne 
postanowienie: „W dochodzeniach i 
śledztwach karnych zeznania i o- 
świadczenia oskarżonych (obwinio­
nych) i świadków złożone w języku 
macierzystym należy protokołować 
obok języka państwowego na żąda­
nie także w języku w którym były 
złożone. Z treści powyższego posta­
nowienia wynika jasno i niezbicie, że 
wszelkie zeznania i oświadczenia, zło 
żone w postępowaniu karnem wobec 
sądu przez obwinionego, oskarżone­
go czy świadka w jego języku macie­
rzystym muszą być zaprotokołowa­
ne przedewszystkiem w języku pań­
stwowym, a więc vw języku polskim.

Następnie obok języka państwowe­
go. należy je zaprotokołować także 
w języku macierzystym zeznającego, 
lecz tylko wtedy, jeżeli zeznający te­
go wyraźnie żąda. Zaprotokołowanie 
zeznań względnie oświadczeń w yłą­
czni' w języku macierzystym, niepol­
skim, zeznającego, z pominięciem za­
protokołowania ich w języku pań­
stwowym, stanowi bezwarunkowo na 
ruszenie powyższego przepisu usta­
wy. Dla dojścia do tego, z wyraźne­
go brzmienia ustawy wprost narzuca­
jącego się wniosku, nie potrzeba być 
wcale prawnikiem, a wystarczy tyl­
ko ustawę uważnie przeczytać.

Mimo to jednak jeszcze obecnie 
zdarza się, że sędziowie tu i ówdzie 
zeznania obwinionych, składane np. 
\v języku ruskim, protokołują w yłą­
cznie w języku ruskim, z zupełnem 
pominięciem zaprotokołowania ich w 
języku państwowym. Są wszelkie da­
ne do przyjęcia, że tego rodzaju nie­
zgodne z ustawą językową postępo­
wanie nie jest wynikiem jakiejkol­
wiek złej woli, lecz raczej nastę­
pstwem mylnego zrozumienia wyżej 
naprowadzonych przepisów ustawy, 
wynikłem, najprawdopodobniej z po­
bieżnego tylko jej przeczytania! Nie 
jest też wykluczonem, że niektórzy 
sędziowie zwłaszcza na zapadłej pro­
wincji. nie otrzymawszy do rąk od­
nośnego  dziennika ustaw, nie mieli 
wogóle sposobności z powyższą usta-

ą się obznajorn ić.
Y\' tych  warunkach dla należytego 

s trz e ż e n ia  praw, językowi państwo­
w em u p o w o łan ą  na wstępie ustawą 
z a g w a ra n to w a n y c h , koniecznem jest, 
a ż e b y  przełożone władze wymiaru 
sp raw ie d liw o śc i wydały do podwła­
dnych sobie sądów okólnik z odpo- 
w iednicm i pouczeniami i to nic tylko 
co  do prawidłowego stosowania li­
sta w językowych w toku śledztwa i 
dochodzeń , ale także w zakresie — 
z u s ta w ą  językowa czasem niezgo­
dnej korespondencji zewnętrznej z 
innemi władzami, między innemi z 
władzami cerkiewnemi. Nic wątpimy 
ani na chwilę, że dotyczące władze 
obowiązek swój w tym kierunku speł 
nią i do ewentualnego dalszego myl­
nego stosowania ustaw językowych 
nie dopuszczą.

Zanim to jednakowoż nastąpi, by­
leby bardzo wskazane, ażeby w po­
szczególnych sądach sędziowie, z 
przepisami wspomnianej ustawy ie- 
piei obznaiomieni, w drodze odpowie­
dniej dyskusji w gronie sędziow- 
skiem, spowodowali sprostowanie e- 
wcntualnych mylnych poglądów na 
treść i właściwe znaczenie jej prze­
pisów, co niewątpHy ie przyczyniło 
by’ się do ujednostajnienia praktyki w 
prawidłowem jej stosowaniu. O ile 
zwiusreza chodzi o prawa języka 
państwowego, to bywają one we 
wszystkich współczesnych państwach 
odpowiedniemi przepisami chronione 
i jakiekolwiek. choćb3' mimowolne, 
naruszenie tych przepisów jest tam 
absolutnie niedopuszczalne.

Ta sama zasada powinna wreszcie

R a  r a t y R a  r a t y
S yfon y , bielizna m^zka, darnsKa,

drelichy, wełny Kostiumowe, Koce* 
Kapy, Kołdry, chodniki, firanKi
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przyjąć się i ustalić na zawsze w 
Rzeczypospolitej Polskiej, dla której 
należyte strzeżenie praw języka pań­
stwowego posiada pod względem 
państwowym i narodowym pierwszo­

rzędną doniosłość, conajtnniej taką 
samą, jaką dla innych państw posia­
da ich | własny język państwowy.

Jeden z sędziów.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Spór o Morskie Oko i Jaworzyną 
a Park Narodowy w Tatrach.

(Odczyt Prof. dr. Walerego Goetla z Krakowa.)

Nie można być Zarządowi „Koła lite­
rackiego i artystycznego" dość wdzię­
cznym za urządzenie odczytu pod po­
wyższym tytułem. Wygłosiła go oso­
bistość w tej sprawie możliwie najkorr- 
petentniejsza, bo komisarz graniczny, 
Prof. Dr. Goetel, uczony i taternik w je­
dnej osobie, entuzjasta dla spraw ta­
trzańskiej przyrody i turystyki. Odczyt 
ten był ponadto ilustrowany 50 prze- 
pięknemi przeźroczami, które działały 
uszlachetniająco na uczucia i instynkty 
słuchaczy, budząc tęsknotę do gór 
wśród tych, którzy nigdy ich dość nie 
mają.

W odczycie Prof. Dra Goetla odsłoni­
ła się nam przepiękna wizja przyszłości 
Tatr, które stałyby się pustynią, nie 
świątynią swobody i poezji natury, jeśli­
by siłą woli i idealizmu nie miało społe­
czeństwo uratować Tatry przed stale 
postępującą zagładą.

Prelegent przedstawił nam najauten­
tyczniej dzieje sporu o Morskie Oko, 
oraz o Jaworzynę. Streszczać tych w y­
wodów, które treścią swą nakrywały 
się najzupełniej z temi Iicznemi artyku­
łami jaworzyńskiemi, jakie „Słowo Pol­
skie" umieszczało, nie widzę powodu. 
Kiedyś, może w nie tak bardzo odległym 
czasie, wyjdzie publikacja, która dokła­
dnie przedstawi dzieje sporu, a nie bę­
dzie jedną z bardziej zaszczytnych kart 
w historii naszej dyplomacji. W ystarczy 
wskazać na to, że przez cały czas trwa­
nia sporu jaworzyńskiego pracowali po 
stronie czesko-słowackiej jedni i ci sami 
ludzi, z Beneszem na czele, gdy u nas 
ministrowie spraw zagranicznych i innj 
„kompetentni" ustawicznie się zmieniali, 
psując nieraz to dobre, co dla sprawy 
Jaworzyny uczynili dwaj wytrwali szer­
mierze i komisarze graniczni Prof. Dr. 
Walery GoeteJ i major Bronisław Ro- 
maniszyn.

Ale skoro specjalna sprawiedliwość 
Ligi Narodów rozstrzygnęła spór na 
korzyść nie naszą, (mimo jasnych jak 
słońce argumentów naszych), to racja 
państwowa i polityczna nakazała 
wznieść się ponad spory sąsiedzkie i pra 
cować dla idei Tatr, jako idealnie wspól­
nego dobra. Myśl tę mamy do zawdzię­
czenia naszym komisarzom granicznym, 
walczącym w imię najszlachetniejszej 
'dei „Ochrony Tatr", i — co z tern ha­
słem idzie w parze, — idei koniecznego 
stworzenia „Narodowego Parku Ta­
trzańskiego". W tym kierunku mieli wła­
ściwie jednego tylko poprzednika, Prof. 
Dra Jana Gwalberta Pawlikowskiego. 
Nim podobne hasła wypłynęły u nas, 
stworzono w Ameryce parki narodowe, 
chronione opieką państwa, narodu, miast, 
gmin, towarzystw. Zadaniem tych trosk 
było i jest wyodrębnić mniejsze lub 
większe terytorja, które jako parki na­
tury pierwotnej są nienaruszalne.

W  Europie nie brak takich parków 
(referwatów), na mniejszą coprawda 
skalę. Ale coraz większe udostępnianie 
gór doprowadziło do tego, że majestat 
górski zaczął swą szatę zmieniać: z kró­
lewskiego płaszcza przyrody pozosta­
wały strzępki i łachmany, budzące gro­
zę na myśl, co będzie w przyszłości. 
Cięto bez upamiętariia lasy, nie zawsze 
myśląc w  gorączce zysku o ich zalesie­
niu, i powodując staczanie się gruzu i 
rumowiska skalnego na miejsca, w któ­

rych rosły, wiekowe olbrzymy-drzewa, 
wspaniałe krzewy i przepyszne kwiaty 
i trawy' górskie. Ścina się kosówkę na 
wyrób węgla drzewianego, olejków itd., 
zamieniając w pustynne rumowisko uro­
cze partje górskie. Tępi się wszelką 
zwierzynę, jak samy, jelenie, kozice, 
świstaki, orły, niedźwiedzie. Wycieczki 
tratują sadzonki i zaśmiecają wszystkie 
szlaki górskie. Dotyczy to zwłaszcza 
wycieczek masowych w pierwszym 
rzędzie szkolnych. Łąki i hale górskie są 
wypasane doszczętnie przez nadmierną 
ilość bydła, wydeptującego trawy i nisz­
czącego wszelką roślinność i młode krze 
wy i drzewa. Zrywa się i tępi dla po­
dłego zysku szarotki, aby kupujący je 
po pewnym czasie wyrzucili na śmietni­
sko. Z wiosną czyni się wyprawy na 
wykwitające ponad śnieg krokusy, aby 
je z polany i łąki przynieść do domu 
zwiędnięte i nie dające się ożywić.

Krótko mówiąc: zniszczenie bezmyśl­
ne. A wszystko dla chwilowej igraszki, 
materializmu lub egoizmu.

Ale Tatry miały* dwóch opiekunów. 
Po polskiej stronie był nim najszlachet­
niejszy idealista śp. Władysław Zamoy­
ski. Kupił dobra zakopiańskie zniszczo­
ne. Zalesił spustoszone góry. Czar regli 
i ich szaty leśnej — to jego zasługa, 
ukoronowana „fundacją narodową", któ­
re* przyjęcia wzbraniają się pewne 
czynniki, ponieważ „naród" nie jest jed­
nostką, dającą się zmieścić w  rubry­
kach skarbowych. Mamy nadzieję, że 
się jednak zmieści... Nie mógł jednak śp. 
Zamoyski zapobiedz kf jsownictwu, 
dzięki któremu po naszej stronie Tatr 
nie spotykamy kozic i niedźwiedzi, sa­
ren i rogaczy i jeleni. Słuchamy ryko­
wiska, ale dochodzącego z drugiej strony 
granicy tatrzańskiej, gdzie znajdują się 
dobra Prusaka, Hohenlohego.

To drugi opiekun Tatr. słynny z na­
rzekań turystów, którymi wzbraniano 
wejścia na obszerne partje dóbr jawo­
rzyńskich, choć nie na wszystkie. Pięk- 
rieby wyglądały lasy, łąki, hale, regle, 
zwierzyna, gdyby’ Tomkowi było wolno 
wszystko w „jego" Tatrach. Ten Prusak 
zaludnił osadę jaworzyńską strażą gór­
ską, czuwającą nad jego wspaniałym 
parkiem przyrody: prowadził gospodar­
kę leśną i myśliwską, udowadniając, że 
racjonalna ilość odstrzałów poprawia 
stan zwierzyny, przeznaczając do celów 
myśliwskich odpowiednie tylko sztuki 
U nas strzelano do wsizlystkiego. Chronił 
też przyrodę, a swój w tymi kierunku 
idealizm posunął chyba do ostatecznych 
granic. Gdy z powodu zamierzonej bu­
dowy zameczku myśliwskiego miano 
dla poprowadzenia' drogi ściąć kilkadzie­
siąt modrzewi, zaniechał zamiaru pier­
wotnego i wybrał inne miejsce na za­
meczek. U nas nie darowano ostatniemu 
cisowi, który rósł w dolinie Straży sk, 
ponieważ cis postanowiono obrócić na 
wyrób., fajek.

Współpraca Zamoyskiego i TTohenlo- 
hego doprowadziła do tego, że po za­
kończeniu sporu jaworzyńskiego Dosta­
no wi ono stworzyć park przyrody Tatr. 
zamieniając je na jeden w ielk i rezerwat, 
który podzielono na dwie strefy: wyż­
sze partje tworzyć b ęd ą  rezerwat ści­
sły, w którym zabronione bedą jakiekol­
wiek prace hidzkie (budow a, myślistwo, 
i t, d.)? a szereg partyj górskich będzie

zamknięty dla ruchu turystycznego na 
v iele lat. Tatry muszą przyjść do siebie. 

Niższe partje będą zamiecione na mniej 
ścisły rezerwat, w którym wszelkie po­
czynania będą poddane pod kontrolę od­
nośnych organów rządowych, a wszel­
ka gospodarka będzie mogła odbywać 
się tylko warunkowo.

Ponieważ przeprowadzenie tak wiel 
mego dzieła wymaga tak po polskiej, 
jak i czesko-słowackiej stronie ustaw, 
a wlec kompetencji sejmów, przeto 
przedwstępne prace nic mogą trwać 
zanadto krótko. Stworzono już wspól­
ne podstawy. Obawiamy się, że Cze­
chosłowacja uprzedzi nas we wszyst- 
kiem. Byłby to skandal, i to europej­
skiej miary. Trzeba zrozumieć bo­
wiem to, iż Czesi uzyskali od nas 
wszelkie materjały dotyczące rezer­
watów, a między innemi także pro­
jekt rezerwatu, wypracowany przez 
prof. dr. Stanisława Sokołowskiego i 
projekt ustawy rezerwatowej (z 
wszelkiemi aneksami) wypracowany 
przez prof. dr. J. Gw. Pawlikowskie­
go, prezesa „Sekcji Ochrony Tatr" w 
„Towarzystwie Tatrzańskiem". Są go 
towi. A u nas?! Przeszkody, „szyoe- 
ry", formalizmy, obojętność, brak zro­
zumienia i — poprostu homeryckie 
boje o najmniejszą drobnostkę. W szę­
dzie materjalistyczna krótkowzrocz­
ność! I — do czego przywykliśmy — 
fakt, iż często drobiazg obala wielką 
myśl. Nieraz dopiero groźby niestety 
muszą pomagać.

Tatry są małe. Alpy są olbrzymie. 
Jednak już w Alpach ma się dość idei 
uprzystępnienia gór. Najnowsze pu­
blikacje alpinistyczne przekonały nas, 
że idea uprzystępnienia gór zbankru­
towała, wiodąc niechcący do zniszczę 
nia gór. Postanowiono nie budować 
nowych schronisk ścieżek, niektóre 
poznosić, wraz z tablicami orjentacyj- 
nemi, usunąć ze schronisk urządzenia 
hotelowe i wszelkie zbytki aprowiza- 
cyjne, wrócić do prostoty.

Te kierownicze linje powstały bar­
dzo niedawno. Miło mi przeto zazna­
czyć, iż te same myśli przewodnie po­
wstały w łonie „Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego" już dawniej, choć 
nie bez oporu w łonie Zarządu. Dziś 
widzimy, że czasy się zmieniły. Jeżeli 
w olbrzymich Alpach są takie zarzą­
dzenia potrzebne, to cóż dopiero w 
maleńkich Tatrach! Może ci, którzy, 
negując w sobie samodzielność idei, 
oglądają się ustawicznie na zagranicę, 
zrozumieją nareszcie znaczenie ochro­
ny Tatr apostołowanej od wielu lat 
przez Lwowianina, prof. Pawliko­
wskiego.

Drukujący się obecnie III. tom. 
„Wierchów" przyniesie prace dotyczą 
ce ochrony Tatr. Zarówno tam, jak i 
w poprzednich tomach znajdujemy wy 
łożenia konieczności tej szlachetnej 
idei. Jeśli daliśmy Czechom materiały 
do zrealizowania tej myśli pierwsi, to 
starajmy się, abyśmy w jej wykonaniu 
nie byli ostatni..

Tyle uwag nasunęło mi się przy w y 
słuchaniu bardzo pięknego referatu 
prof. Goetla, któremu szczelnie w y­
pełniająca salę wytworna publiczność 
dziękowała za trudy poniesione dla 

dostojnej sprawy. Wdzięczność nale­
ży się także panu Bujakowi, który 
świetnie przeprowadził obrazową 
część prelekcji.

Adolf Chybtóski.

NADESŁANE.
(Za tę mbtykę Redakcja nie odpowiadał.

Dnia 5 lutego Bóg powołał do 
grona swych aniołków naszą naj­
droższą córeczkę i małą przyja- 
ciółeczkę L e n k ę , która opatrzo­
na św. Sakramentami odeszła od 
nas w dwunastej wiośnie życia 
w Poznaniu o czem zawiadamiają 
w n k u ;ulonym żalu pogrążeni
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wpływów wśród ruskiego chłopstwa, \ ckiej opieki — z powrotem w  ręce tru 
o tem nie ma co wątpić. Etyłoby to po- | dowików.
prostu sztuczne oddawanie chłopa ru- j Czy z korzyścią dla Państwa, nie 
skiego, który już pozbywa się trudowi • trzeba nawet objaśniać.

He ha górnośląskie.
(Od paszego wf. korespondenta).

SPRAWY RUSKIE.

Nie galwanizować tropów.
Z chaosu, w którym się trudowieka 

partja znajduje, wyłaniają się dwa 
zdecydowane kierunki polityki: młod­
si (aktywiści, którzy jako fronda u- 
chwycili ster w Narodnym Komitecie) 
— zwolennicy i adherenci Petrusze- 
wycza — są skierowani na III inter­
nacjonał, starsi zaś z drem Ochrymo- 
wiczeni, Fedakiem, Włodz. Baczyń­
skim i tow., którzy mają w ręku i in­
stytucje ekonomiczne i Proświtę oraz 
„Diło“ — zerkają na federację z car­
ską Rosją.

Cel obu tych grup jest ten sam — 
oderwanie Małopolski wschodniej od 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Próba dra Panejki, umyślnie w tym 
celu z Francji sprowadzonego — by 
nadać ten drugi kurs w gazecie „Di- 
?o*‘ nie powiodła się na razie, gdyż 
Panejko zanadto gorąco wziął się do 
tej sprawy. Jednakowoż starzy trudo- 
wicy tzw. autonomiści pertraktują obec 
nie z drem Witwickim (bliskim Panej- 
ki) któryby miał objąć redakcję „Diła“ 
i plany Panejki ostrożnie i powoli prze 
prowadzić.

Natomiast aktywiści przygotowują 
się z całą energją do czynnych w ystą­
pień.

Jak dochodzą nas słuchy, odpowie­
dnia literatura, amunicja i pieniądze 
drogą przez Gdańsk mają przychodzić 
do kraju.

Królowanie Panejki, ostudziło cośkol 
wiek komunistyczne zapały jego na­
stępcy Fedorciowa, zwrócono jednak 
uwagę, lia inne sprawy: chcąc wyko­
rzystać dla wzmocnienia swych 
wpływów u ludu -7  uchwaloną przez 
Rząd pomoc dla wiosennych zasie­
wów — zwrócili się trudowicy do 
Rządu z prośbą o przydział tej pań­
stwowej pomocy dla rozdziału między 
rolników ruskich przez swoje instytu­
cje jak Siłskyj Hospodar i inne.

Zachody te o tyle zostały ułatwione 
że kontakt ruskich kół z Rządem — z 
chwilą wejścia do gabinetu p. Thugut- 
ta ożywił się znacznie. Trudowiccy 
menerzy coraz częściej pnkają do 
drzwi ministerskich i pod płaszczy­
kiem propozycyj ugodowych przeli- 
cytowują się w  obietnicach i lojalności 
by tem łatwiej pożywić się u rządowe 
go żłóbka. Ostatnio jak dochodzą słu­
chy Rząd nasz na skutek starań, ma 
zamiar udzielić zezwolenia na powrót 
do kraju najzażartszym naszym wro­
gom, jak np. drowi Kościowi Lewickie 
mu, ministrowi spraw zagranicznych 
dyktatora i autorowi wielu oszczer­
czych not i projektów przeciw Polsce.

Równolegle zaś idzie kampanja „Di- 
ła*‘ które ogłosiło szereg tendencyj­
nych artykułów pod tytułem „car — 
hołod“. W artykułach tych pióra Fe­
dorciowa wyolbrzymia „Diło“ w  agi­
tacyjny sposób częściowy nieurodzaj, 
przyczem w zwykły swój sposób ob­
winia Polskę, że nie daje rzekomo po­
mocy i dopuszcza do zdziesiątkowania 
ludności ruskiej.

Celem tej roboty — aż nadto przej­
rzystym, jest z jednej strony agitacja, 
z drugiej wymuszenie ustępstw od 
Rządu.

Ażeby tem podatniejszym uczynić 
Rząd do ustępstw, wysłano dra Panej- 
kę do Paryża, by tenże za pośredni­
ctwem swych przyjaciół byłych car­
skich dostojników szukał w kołach 
francuskich poparcia żądań trudowi- 
ćkich w Warszawie. A że tych żądań 
jest dużo, nie ulega wątpliwości.

Ostatnio odbyły się konferencje dr. 
Fedaka dyrektora Dnistru z p. mini­
strem Tliuguttem i gen. dyw. Doerma- 
nem z P. D. U. W., a chodzi w  tymi 
wypadku o koncesje i przywileje dla 
Dnistra, tembardziej, że obecnie agen­
dy Dnistra wskutek konkurencji Pol­
skiej Dyr. Ubezp. Wzaj. znacznie zma 
lały i grozi mu likwidacja, ' której się 
uniknie, gdy Dnistrowi przyznane bę­
dą przywilejem koncesje wyjątkowe.

Że przydział akcji zapomogowej cło 
rozdziału trudowikom przyczyniłby si* 
do wzmocnienia ich naderwanych

Walka o spolszczenie wielkiego prze 
mysłu górnośląskiego przechodzi obe­
cnie w  bardzo przykre stadjum. Cale 
społeczeństwo polskie zostało niemile 
zaskoczone, gdy odezwał się w obro­
nie naszych największych wrogów p. 
Korfanty. W ierzyć się nie chce, że 
człowiek dawniej „sztandarowy** dziś 
nie wiadomo z jakiego powodu, a może 
dla własnych korzyści, staje w obro­
nie niemieckich przemysłowców. Ma 
odwagę oczyszczać z zarzutów firmy, 
które podały do wymiaru podatku, że 
mają dochodu 5,936.000 zł., potem oka­
zało się,, że zysk tych firm wynosił 
73,652.000 zł., a więc podały przeszło 
67 miljonów mniej! Sumę zatajoną 
wykryła komisja, badająca książki 
handlowe, są jeszcze poszlaki, że zysk 
tych firm był większy.

Chyba ostatnie odezwanie się p. 
Korfantego w  jego gazetach warszaw­
skiej „Rzeczypospolitej** i katowickiej 
„Polonji4*, w których ośmiela się za­
rzucać Rządowi, że pokrzywdził Gór­
ny Śląsk pod względem podatków i że 
rozmyślnie działa na szkodę przemy­
słu śląskiego, oprzytomni ię nieliczną 
garstkę wielbicieli obecnego „patrona44 
Niemców i „opiekuna** oszustów podat 
kowych. Lecz nic nie ma złego coby 
na dobre nie wyszło, bo wskutek tych 
odezwań się p. Korfantego, wzrosło w 
całej Polsce zainteresowanie rfę spra­
wami Śląska. Prasa narodowa potępia 
szkodliwą robotę „Korfantówek** i 
Śląsk jest za to jej wdzięczny, bo mo­
że nareszcie przy je] pomocy sprowa­
dzi się interesy Górnego Śląska na ii- 
nję interesów Państwa.

Jednak nie koniec na tem, bo na­
wet urzędnika, który ośmielił się po­
wiadomić władze skarbowe o naduży­
ciach wyrzuca się na brtrk i pozbawia 
clileba. I tak w zakładach „Hohenlohe- 
go“, gdzie jest generalnym dyrekto­
rem p. Ciszewski, człowiek p. Korfan­
tego, gdzie w Radzie nadzorczej jest 
sam p. Korfanty, usunięto z posady 
dwóch urzędników. Jeden z nich p ra­
cował 25 lat u „Hohenlohego*4. Czło­
wiek ten był za czasów niemieckich 
znany jako dobry Polak i patriota, aż 
dopiero w  Polsce, pod zarządem pol­
skiego generalnego dyrektora, za to, 
że się ośmielił ujawnić oszustwa „Ho- 
lienlobego** wyrzuca się go bez naj­
mniejszych skrupułów. Przytoczony 
wypadek nastąpił wskutek niedy­
skrecji jednego z wyższych urzędni­
ków Izby skarbowej, który powiado­
mił dyrekcję „Hohenlohego4* że ten 
właśnie człowiek informował władze 
skarbowe o nadużyciach podatko­
wych. Chyba podobne postępowanie 
urzędników, nie wzbudzi w  przyszło­
ści należytego zaufania do władz.

Katowicka „Polonia** kruszy kopje 
w  obronie Niemców, ośmiesza prace 
władz skarbowych, usiłuje umniejszyć 
autorytet Rządu, byle tylko przypodo­
bać się przemysłowcom liakatystom. 
Czytamy w niej: „W ciągu lat dwóch 
polszczenie przemysłu Górnego Ślą­
ska zrobiło olbrzymie postępy. Ewolu­
cja polszczenia administracji przemy­
słu idzie w \ coraz żywszem tempre. — 
Dzisiaj możńa śmiało w r a z ić  nadzie­
ję, że w stosunkowo niedługim czasie 
przemysł górnośląski prowadzony i 
administrowany będzie przez Pola­
ków44. —  Tak pisze „Polonia44, — a 
tymczasem w drugiej swojej gazecie 
„Życie Społeczne44 przeznaczonej dla 
robotników pisze p. Korfanty: „Haka- 
tyzm rozwielmożnił się po biurach i 
warsztatach śląskiego przemysłu. Po­
lacy na rozkaz tych panów idą na bruk; 
i to w  dodatku Polacy, znani z działah 
ności narodowej, dawni powstańcy 
itd.“ — Ciekawa rzecz, która gazeta 
p. Korfantego pisze prawdę.

Są jednmc ludzie, którzy pomimo 
trudnych warunkbw usiłują zorganizo­
w ać pracę w  przemyśle. Przed paru I

dniami odbyło się w Królewskiej Hu­
cie zebranie przedstawicieli niektó­
rych firm przemysłowych, celem omó 
wienia naukowej organizacji pracy w 
przemyśle i wskazania dyrekcjom po­
szczególnych przedsiębiorstw korzy­
ści, jakie im dać może naukowe zorga­
nizowanie pracy. Zebranie uchwaliło 
rezolucję, wzywającą techników do za 
pisywania się w szeregi Towarzy­
stwa Naukowej Organizacji Pracy, i 
wzięcia w niej czynnego udziału. Ini­
cjatywę do stworzenia tego towarzy­
stwa dali Polacy, należy się więc spo­
dziewać, że usiłowania towarzystwa 
znajdą poparcie u ogółu, który powi­
nien wyczuć w  tych dążeniach, dobre 
chęci wyzwolenia się z pod wpływów, 
niemieckich.

Pisząc o zebraniach, należy również 
wspomnieć o posiedzeniu reprezentan­
tów wszystkich związków kupieckich, 
zrzeszonych w organizacji „RazapoV\ 
Obecni byli na posiedzeniu delegaci z 
Grudziądza, Bydgoszczy, Poznania i 
Katowic. Na szczególniejszą uwagę 
zasługuje uchwała, powzięta jednogło­
śnie w sprawie bojkotu Targów Gdań 
skich przez kuptecf.wo polskie. „Raza* 
poi44 apeluje gorąco do całego kupiec- 
twa Rzeczypospolitej, ażeby przyłą­
czyło się do tej uchwały i zbojkoto­
wało solidarnie Targi w Gdańsku.

Nie możemy się dziwić, źe właśnie 
od nas ze Śląska rozchodzą się glosy, 
wzywające do bojkotowania w szyst­
kiego co niemieckie, bo Niemcy depcą 
nam tutaj ciągle po piętach i nie w a­
hają się otwarcie prowokować, jak to 
miałc miejsce na ostatniem posiedze­
niu Sejmu Śląskiego, goy prezes klu­
bu niemieckiego poseł Pant napadł, 
bezczelnie na duchowieństwo polskie, 
przy dyskusji nad projektem ustawy o 
uposażeniu duchowieństwa. W ystąpie­
nie posła Panta i klubu katolików nie­
mieckich przeciw ustawie, rozpoczyna 
walkę katolików hakatystów z Admi­
nistraturą Apostolską Żywią oni głę­
boki żal do Ks. Administratora Hlonda, 
gorliwego Polaka, który nie dopuszcza 
do germaniz©wania Śląska, jak to się 
działo za C2asów biskupa wrocław­
skiego, nie mogą mu darować, że nie 
w y stąpił w obronie mniejszości dla 
dzieci polskich, że nie otacza się szta 
bem doradców niemieckich. Gniewają 
się na niego, że objeżdżając paraf je, 
śmie wspominać o Polsce, że lud za­
chęca do miłości Ojczyzny. Niezmier­
nie się irytują, że raz ks. Administra­
tor ośmielił się w przemowie do ludu 

• wspomnieć o dzielnej i zwycięskiej 
armii polskiej. Najbardziej wyprowa­
dza pp. Pantów z równowagi obec­
ność hr. Sierakowskiego w Rzymie, 
dokąd udał się z delegacją i tam w y­
tacza słuszne skargi z powodu znoszę 
nia polskich nabożeństw w  niemie­
ckiej części Śląska. Dowie sie W aty­
kan z ust delegacji, jakie to środki ger 
manizatorskie stosuje się obecnie na 
niemieckim Śląsku przez księży haka­
tystów.

Ostatnie wystąpienie posła Paula 
świadczy, że wszystkie wynurzenia 
religijne Niemców, choćby najtkliwsze 
o tyle mają tylko u nich jakieś realne 
podstawy o ile religję powiązać mo­
żna z celami brutalnej polityki niemie­
ckiej. Można rzec śmiało, że organiza­
cja „Katholiseher Vo!ksbund44 jest je­
dną z najniebezpieczniejszych dla nas 
na Śląsku, ponieważ mamiąc lud wia­
rą katolicką potrafi niejednokrotnie 
wykorzystać go dla celów politycznych 
Całe szczęście, żc filar katolików nie­
mieckich poseł Pant rzucił z trybuny 
sejmowej jawne wyzwanie i zapo­
wiedź nieustępliwej walki, przez co 
pozwolił nam poznać prawdziwe 
swoje oblicze. Musimy być gotowi do 
wałki z tą placówką hakatystów?.

Jan P-ner.

Mazurzy pod Prusakiem.
Wychodzi 2 razy w tygodniu ga­

zeta „Mazurski Przyjaciel Ludu“, or­
gan Zjednoczenia Mazurskiego, dru­
kowany we wsławionem przez Sien­
kiewicza w Krzyżakach Szczytnie, 
zwanem Ortelsburg. Pismo drukowa­
ne jest gotyką, a litery na brzmienią. 
polskie są odpowiednio zmienione, a 
więc np. „ź*4 jest druków-ane jako nie­
mieckie „cet“ z kropką. Język jest 
czysto polski, a niektóre tylko w yra­
zy są albo wzięte z niemczyzny, albo 
raczej gwarowe niż literackie np. u- 
żywana jest liczba podwójna na licz­
bę mnogą „jednajta prenumeratorów**.

Najlepiej przytoczyć ustępik z arty­
kułu z nr. 4, by mieć pojęcie o języ­
ku, a zarazem podać ważne szcze­
góły q postępie Zalewu niemieckiego. 
Ow ustęp brzmi: „Wyobraźmy sobie 
tę wielką obawę Niemców przed tą, 
chociaż śpiącą pod względem narodo­
wym ludnością mazurską, której jest 
jeszcze około 300.000 dusz, mieszka­
jących zwartą masą. W powiatach: 
ostrodzkim, niborskim, szczycieńskim, 
jańsborskim, ządzborskim, łeckim, le- 
ckim. a poniekąd i w Olechowskim 
stanowią Mazurzy jeszcze do dziś 
druzgocącą większość, bo niektóre 
powiaty wykazują aż 75—80 prc. lud­
ności mazurskiej. Wszędzie rozbrzmię 
wa jeszcze mowa ojców i praojców— 
mowa polsku. Zniecierpliwieni tyloma 
wysiłkami Niemcy, dążąc do komple­
tnej zagłady tego twardego szczepu, 
przypuszczają obecnie atak general­
ny*4.

Dalej jest mowa o tem, że jakiś 
prywatny Besiedelungskonzern kolo­
nizuje Kozłowo w powiecie ządzbor­
skim i że dawniej mieli Mazurzy oso­
bną organizację „Mazurische Selbs- 
hilfe*4, mającą kilka tysięcy członków, 
dla parcelowania dóbr, zwłaszcza rzą 
dowycli, między Mazurów, ale pod 
wpływem ataku Heimatdienstu to to­
warzystwo nie dostaje ziemi na par­
celację. W  egzemplarzu tego pisma 
są notatki ze Szczytna, Ządzborku, 
Nastemborku, Węgoborku, Jańsbor- 
ku, Malborku, Muensterbergu, Białej 
i Olsztyna, który można uważać za 
centrum narodowej siły mazurskiej. 
Pismo zresztą jest drukowane w t Ol­
sztynie, a redakcja jest w Szczytnie.

Ton pisma brzmi pesymistycznie. 
W każdym razie żywioł polski, dzia­
łający tam w tak ciężkich warunkach, 
winien mieć pomoc z Macierzy, co- 
najmniej zaś warto, by każdy zaką­
tek polski wiedział o owych Pola­
kach, żyjących tam i walczących o 
swą narodowość.

M. Prószyński.

li k a w a  riedla

Z ruchu wydawniczego
* Tadeusz Dębicki: ffZ dziennika ma­

rynarza44. Na pokładzie Lwowa z Gdań­
ska do Rio de Janeiro i z powrotem*1 
z 23 ilustracjami w tekście. Jest to nadei 
interesujący opis pierwszej dalekiej po­
dróży morskiej statku szkolnego 
„Lwów**, opracowany przez uczestnika 
podróży. Książka ta zasługuje na jak 
najszersze rozpowszechnienie, zwłasz­
cza wśród młodzieży.

* Przegląd Wojskowy 1 i 2 zeszyt 
opuścił prasę i ( jest do nabycia w cenie 
2.20 zł za I6-arkuszowy zeszyt. Kwar­
talnik ten, poświęcony obcej myśli woj­
skowej, wydawany przez Inst. Nauk.- 
Wydawniczy O. II. Szt. Gen. i Twa 
W.W. pod redakcją płk. Szt. Gen. Ro­
weckiego, informuje o najnowszych zdo­
byczach i doświadczeniach z dziedziny 
techniki wojennej i prowadzenia wojny, 
daje bibliografię czasopism wojskowych 
wszystkich państw świata.

* Polskie prawo urzędnicze w opra 
cowaniu dra W ładysława Namysłow­
skiego, konsula Rzplitej. Nakład Tow. 
Wyd. „Ateneum4*. Lwów, Zimorowi- 
cza 5, stron 392.
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gościniec ze 
Zagłębia naftowego,

Rzut oka na mapą obejmującą część 
Wschodniej Małopolski, otoczoną li­
niami kolejowemi i drogami bitemi 
prowadzącemi od Lwowa przez Sam­
bor, Drohobycz, Stryj z powrotem do 
Lwowa, przedstawia trójkąt o niemal 
równych bokach Lwów — Sambor, 
Sambor — Stryj i Stryj — Lwów, zaś 
boki tego trójkąta zamykają znaczną 
przestrzeń, obejmującą ponad 2000 
kim. kw., pozbawioną w zupełności 
dróg bitych.

Szczególnie rzuca się w oczy brak 
bezpośredniego połączenia drogą bitą, 
Lwowa, leżącego u wierzchołka  ̂ po­
wyższej trójkątowej konfiguracji z 
Drohobyczem, stanowiącym ośrodek 
zagłębia naftowego, a leżącym w  po­
łowie podstawy powyższej konfigura­
cji. Brak tego bezpośredniego połą­
czenia odczuwają tak szerokie kola 
przemysłu naftowego, pracujące w 
zagłębiu Drohobyckiem, powiaty po­
łożone między Lwowem i Drohoby­
czem, jak również miasto Lwów jako 
ośrodek całego życia Wschodniej Ma­
łopolski.

Jeżeli się zważy że Lwów jest sie­
dzibą władz reprezentacyjnych i wo­
jewódzkich, centrali przedsiębiorstw 
przemysłowo - naftowych. wymaga 
przeto ciągłego kontaktu z najpoważ- 
niejszem w Państwie zagłębiem na- 
ftowem, dlatego też komunikacja auto­
mobilowa między Lwowem i Droho­
byczem jest niesłychanie ożywioną 
frekwencją do kilkuset pojazdów
dziennie. »

Obecne połączenie drogami bitenu 
Lwowa z Drohobyczem prowadzi 
przez Stryj lub też przez Sambor. - -  
Długość drogi bitej ze Lwowa przez 
Stryj do Drohobycza wynosi około 
100 kim., w drugim zaś wypadku 
przez Sambory około 110 kim. Bezpo­
średnie zaś połączenie Lwowa z Dro­
hobyczem kierunkiem poniżej przed­
stawionym wynosić będzie około 75 
kim. Już przeto skrócenie drogi bitej 
o :=—35 kim. czy dla ruchu kołowego 
konnego, czy też automobilowego,^ sta 
nowi argument niezmiernie poważne­
go znaczenia.

Połączenie Lwowa z Drohobyczem 
winno być jak najkrótszem i zara­
zem winno wyzyskać o ile możności 
istniejące już drogi bite. dlatego naj­
odpowiedniejszy okazuje się kierunek 
Lwów -  Lubień Wielki -  Komarno 
— Wołoszcza — Dobrowłany — Rycb 
cice — Drohobycz a to z następują­
cych względów.

1) Długość drogi prowadzącej pro­
jektowanym kierunkiem wynosić bę­
dzie około 75 kim. Jeżeli się zwazy, 
że odległość przestrzenna Lwowa od 
Drohobycza wynosi 70 kim. to okaże 
Się, że projektowany kierunek jest nie
mai idealny.

2) Na przestrzeni powyższej w yzy­
skuje się znacznie odcinki istniejących 
dróg bitych o łącznej długości około 
45 kim., a w  szczególności na prze­
strzeni Lwów — Lubien Wielki w y­
korzystuje się na przestrzeni około 30 
kim. państwową drogę bitą Lwów •— 
Sambor — Strzelbice, a następnie na 
terytorjum powiatu rndeckiego i dro- 
hobyckiego poszczególne odcinki dróg 
bitych o łącznej długości około 20 km. 
Pozostałoby zatem do wybudowania 
na projektowanej przestrzeni około 30 
kim. drogi bitej.

3) Projektowany kierunek przecho­
dzi przez Lubień Wielki, jedno z naj­
silniejszych zdrojowisk siarczanych w  
Polsce, którpgb rozwój osiągnie nie­
wątpliwie Wysoki stopień, wskutek o- 
wentualnego położenia przy jednym z 
najruchliwszych traktów automobilo­
wych. .

4) W dalszym ciągu droga przecho­
dziłaby przez miasto Komarno i cały 
powiat Rudecki, miasto o silnym ru­
chu rolniczo - handlowym, powiat o 
znacznej produkcji rolniczej. Powiat 
rudecki jest obecnie odcięty od zagłę­
bia naftowego wielkiemi obszarami 
bagien naddniestrzańskich i nadby­
strzyckich.

Przez wybudowanie drogi tfitej u- 
możliwi się dostawę produktów rol­

nych z całego niemal powiatu rude- 
ekiego, co w wysokim stopniu wpły­
nie na ułatwienie aprowizowania licz­
nych rzesz robotniczych pracujących

w zagłębiu naftowem a zarazem umoź 
liwi producentom rolnym bezpośredni 
zbyt swych produktów konsumentom, 
po cenach normalnych.

Drożyzna, jej przyczyny i jak ją zwalczać.
Jednym z najważniejszych proble­

mów sanacji naszych stosunków gos­
podarczych jest usunięcie drożyzny.

Jest rzeczą dla każdego widoczną, 
że dzisiejsze stosunki gospodarcze w 
całym święcie, a szczególnie w Euro­
pie, która przeszła burzę wojny świa­
towej, różnią się znacznie od gospo­
darki światowej przedwojennej. Mia­
nowicie pogorszyły się systemy gos­
podarcze wszystkich państw europej­
skich przed wojną zgrane, uzależnio­
ne od siebie, rozbiły się na szereg, 
samodzielnych systemów gospodar­
czych. Stało się to pod wpływem sa­
mowystarczalności koniecznej w cza­
sie wojny, gdy kontakt między wie­
loma państwami by! zupełnie przer­
wany, przez co równowaga cen na 
rynku światowym została zachwia­
ną, a miarodajnym do określenia cen 
był jedynie fakt, że uzupełnienie ar­
tykułów pierwszej potrzeby, będą­
cych na wyczerpaniu, było tylko w 
ograniczonym stopniu możliwe i usku 
teczniane tylko ze źródeł wewnętrz­
nych, częstokroć niedostatecznych i 
nieregulowanych przez wpływ im­
portu.

Tak powstał chaos gospodarczy i 
kompletna dezorganizacja, która spo­
wodować musiała drożyznę zwłasz­
cza artykułów pierwszej potrzeby, 
objawiającą się nietylko w Polsce, 
ale wogóle w całej Europie.

Czynnikiem ułatwiającym spekula­
cję i w znacznym stopniu przyczy­
niającym się do dezorganizacji gospo­
darstwa w Państwie Polskiem, była 
przedewszystkiem inflacja. W miarę 
spadku waluty, ceny towarów obni­
żały się w stosunku do swojej w ar­
tości przedwojennej, co przyczyniało 
się do rozwoju drobnego niezdrowe­
go przemysłu i handlu. Gdy nastąpiła 
stabilizacja waluty, zaczęły ceny róść 
i to znów nie z powodu racjonalnej 
gospodarki i prawdziwej wartości to­
warów, lecz początkowo wyrównu­
jąc się z cenami na rynkach zagra­
nicznych, a następnie przewyższając 
je coraz bardziej skutkiem niedoce­
niania przez przyzwyczajone do zde- 
waluowanego pieniądza społeczeń­
stwo wartości nagle wprowadzonej 
wysokowartościowej waluty, braku i 
drożyzny pieniądza, coraz większych 
obciążeń podatkowych i społeczno- 
ubezpieczeniowych, dalej skutkiem 
demoralizacji kupiectwa ciągnącego 
nadmierne zyski, wreszcie skutkiem 
objawu najgorszego, spowodowanego 
etatyzmem. W miarę bowiem wzra­
stania cen artykułów pierwszej po­
trzeby podwyższano pensje urzędni­
ków i płace robotników drogą - roz­
porządzeń i z tego powodu znów ro­
sły ceny towarów i to o niewspół­
miernie wyższy procent; znów trze­
ba było zatem podnosić płace — i 
tak to błędne koło prowadziło pro­
sto do zupełnej ruiny stosunków e- 
konomicznych w Państwie.

Przechodząc do szczegółowego o- 
mówienia powodów drożyzny, zazna­
czyć musimy, iż prócz ogólnie zna­
nych, wymienić należy jako jedną z 
głównych przyczyn, wadliwą organi­
zację handlu, za wielką ilość pośre­
dników, za wysokie koszta produkcji 
w  przemyśle, kartele, w  końcu za 
wysoką i za daleko idącą taryfę cel­
ną.

Co do kwestji cła, musimy ją roz­
patrzyć z dwóch punktów widzenia, 
a mianowicie z punktu widzenia 
państw zachodnio - europejskich i w 
stosunku do naszego położenia gos­
podarczego i politycznego.

W  państwach zachodnich mocarstw 
przedwojennych, a więc Francji, 
Niemiec, rozrastały się przedsiębior­
stwa przemysłowe w  czasie wojny

oraz powstawał szereg nowych fa­
bryk, skutkiem tego, iż każde pań­
stwo musiało poniekąd samemu so­
bie wystarczać, względnie powię­
kszało swój zakres działania w ce­
lach państwowo-wojennych, a miano­
wicie dla dostaw wojskowych. Dziś 
każde to przedsiębiorstwo chce w y­
korzystać całą swoją sprawność i. 
aby zbyć towar żąda ochrony celnej, 
a korzystając z wysokich stawek cel­
nych, dyktuje też wysokie ceny za 
swoje wyroby, łącząc się ew. w tym 
celu także w kartele i syndykaty.

U nas ta rzecz ma się inaczej. My 
przed wojną z wyjątkiem kilku ga- 
łęźi prawie przemysłu nie mieliśmy 
i dziś dopiero ten przemysł ̂ rozbudo­
wujemy i rozbudować musimy tak w 
celach dobrobytu kraju, dania zajęcia 
rzeszom robotników, jak i w celach 
polityczno-wojskowych. Z tego powo­
du u nas ochrona celna jest konie­
czna. jednak musi być zastosowana 
rozumnie, by nie powodować droży­
zny i zmuszać przemysł krajowy do 
dostosowania się do rynku i cen świa 
towych. To też za wysokie cło o- 
cnronne powoduje również drożyznę 
i niezdrową kalkulację.

Najważniejszym powodem droży­
zny u nas są za wysokie koszta pro­
dukcji i to z jednej strony przez na 
niskim poziomie stojące urządzenia 
techniczne, z drugiej strony małą w y­
dajność pracy i to nie z winy robo­
tnika, lecz przedewszystkiem z w a­
dliwej organizacji pracy i admini­
stracji.

I tak drożyzna jest naszą najwię­
kszą bolączką i pytamy się jak ją 
zwalczać? Jak uniknąć jej wzrostu 
i skutków? Czy podnieść znów za­
robki i płace? Nie! Bo to spowodo­
wałoby znów podrożenie produkcji, a 
zatem i kosztów utrzymania, co znów 
zmniejszyłoby zbyt towarów i brnę­
libyśmy dalej w tym samym kierun­
ku.

Jedynem rozwiązaniem tej palącej 
kwestji jest ustalenie rentowności 
przedsiębiorstw przemysłowych i ob­
niżenie cen przez pomniejszenie kosz­
tów produkcji, a to możemy uzyskać 
przedewszystkiem przez pracę ciągłą 
i wydajną, a zwiększenie wydajności 
pracy da nam i wyższe zarobki i zni­
żkę cen artykułów pierwszej potrze­
by.

Taniej produkując i taniej sprzeda­
jąc już tern samem de facto zwię­
kszamy zarobki, gdyż płąpe, które 
przedtem nie wystarczały na opędze­
nie najważniejszych potrzeb życia, 
wówczas wystarczą do wygodnego 
tyęia bez troski, handel zaś się wzmo 
że, gdyż ze zwiększeniem się siły na­
bywczej społeczeństwa zwiększy się 
i zbyt towarów. Taniej produkując 
możenw również eksportować, pie­
niądze będą wpływały do kraju i w 
ten sposób tylko dojdziemy do równo 
wagi naszych stosunków ekonomicz­
nych.

Do poznania tej prawdy doszedł 
już dziś cały świat i problemem tym 
— obniżania kosztów produkcji — 
zajmują się wszystkie państwa wzo­
rem Ameryki, która w  ostatnich 40 
latach doprowadziła w tym kierunku 
do znacznych rezultatów, a śladem 
iej poszły już dziś wszystkie wielkie 
państwa Europy, jak Anglia, Francja, 
Niemcy, a obecnie i Czechosłowacja.

W  jaki sposób to się tam stało, jak 
uzyskano pomyślne rezultaty i w ja­
kim kierunku należy pracować, by 
obniżyć u nas koszta produkcji i przez 
to zapobiedz drożyżnie i obniżyć ce­
ny artykułów' pierwszej potrzeby — 
o tem w  następnych artykułach

i
Orzechowski,

Reforma walutowa w lustrji.
Po przeprowadzonej świeżo u nas 

reformie walutowej, nie od rzeczy bę­
dzie zapoznać się z nowym systemem 
monetarnym Austrii niemieckiej, z którą 
nas tak silne węzły gospodarcze do dzi­
siaj jeszcze łączą.
. Podobnie jak wiele innych krajów, tak 
i ówczesne Austro-Węgry przez nad­
mierne zadłużenie skarbu w banku emi­
syjnym , rychło straciły pełnowartościo- 
Wwść swej waluty. Inflacja koronowa 
postępowała nawet po upadku dawne* 
monarchii, coprawda już tylko na ra­
chunek nowej Austrji.

Dopiero w r. 1922 udało się kanclerzo­
wi ks. Sciplowi nawiązać rokowania z 
Ligą Narodówr, zwracając iej uwagę na 
opłakaną sytuację gospodarczą kraju, a 
rokowania te zakończyła umowa ge­
newska, której rezultatem były ustawy 
dla odbudowy Austrji z końca 1922 r.

Dr.ia 15 XI 1922 stanęła maszyna dru­
karska, a z dniem 1 I 1923 rozpoczął 
swą działalność Austriacki Bank Naro- 
oowy (Nationalbank), który dba odtąd
0 ustabilizowanie korony. Koniec ubie­
głego roku przyniósł ustawę o wprowa­
dzeniu szylinga, który w porozumieniu 
z Ligą Narodów, ma stanowić nowy 
etap na drodze do zupełnej sanacji.

Jednostką monetarną jest szyling, dzie­
lący się na 100 groszy, a rówiiy 10000 
dotychczasowych koron austriackich. 
Z wyjątkiem ceduły giełdowej (ze 
względu na bilanse) wszelkie państwo­
we jednostki gospodarcze i ich publika' 
eje mają być przewartościowane na no­
w ą walutę najdalej do 30 czerwca br.

Cła z dniem 1 I br. zostały'określone 
w złotych koronach (Goldkronen) rów­
nych obecnie 14400 papierowym koro­
nom, przeliczane będą jednak na szy­
lingi.

Rząd otrzymał upoważnienie do bicia 
monet złotych a  100 i 25 sh., z  tern. że
1 sh. =  0.2117 g czystego złota. Jest to 
parytet zlotowy szylinga. Monety będą 
bite 0.900 próby, czyli z 1 kg złota men­
niczego otrzymamy 42.5, a z 1 kg czy­
stego 47,2 sztuk 100 szylingowych. Mo­
nety złote będą wybijanie na rachunek 
skarbu państwa wzgl. osób prywatnych, 
za opłatą wartości.

Bilon srebrny określała zrazu ustawa 
z grudnia 1923; miał on być bity ze sre­
bra TO próby. Ponieważ jednak cena 
srebra poszła ostatnio w górę, tak, te  
wartość srebra byłaby wyższa od war­
tości nominalnej, postanowiono bić jedy 
nie szylingi 640 próby w ilości 10 sh. 
na głowę ludności. Bilon niklowy i mie­
dziany, bity dotąd w wartościach 1000, 
200 i 100 koron, będzie nadal bity w  gro­
szach, w ilości 5 na głowę.

Bank Narodowy może wydawać bank 
noty w szylingach, a do .31 XII 1926 
także w  koronach.

Równocześnie ukazało się rozporzą­
dzenie, nakazujące zastosowanie rdacjl 
1:10000 do wszelkich przeliczeń; wywo­
łało to, jako pewnego rodzaju waloryza­
cja, opozycję drobnych rentjerów żyją­
cych przed wojną z procentów. Uwzglę­
dniając ich słuszne pretensje, postano­
wiono stworzyć osobny fundusz zapo­
mogowy elfa drobnych ren-tjerów.

Wprowadzenie szylinga wywołało o* 
żywioną dyskusję prasową, przyczam 
podnoszono, że zmniejszenie jednostki o- 
bhczeniowej na 0.0001 wpłynie na 
wzrost drożyzny. Wkrótce ukaże się 
rozporządzenie o bilansach złotych, zna­
nych już w Niemczech i u nas.

Mowy szyling będzie najmniejszą je­
dnostką monetarną złotą, wynoszącą 
0.73 złotego.

Odmiennie od Polski, gdzie zdewaluo- 
watią markę dostosowano do złotego, 
rów:'ego frankowi złotemu, Austrja do­
stosowała szylinga do swej zdewaluo- 
wanej korony, co w praktyce okaże się 
wygodnem przy przeliczaniu, ale' po­
ciągnęło za sobą budowę zupełnie no­
wego systemu monetarnego. A. Z.

|s Herbata RIEDLA

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
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S. p. Dr. Leon tanieli.
Społeczeństwo polskie Doniosło sira 

tę bardzo poważną. Dnia 5. lutego 
zmarł jeden z najwięcej produktyw­
nych jego pracowników na niwie spo­
łecznej — dr. Leon Krzemicki, pod­
pułkownik, lekarz rezerwy, wicepre­
zes Polskiego Towarzystwa Higjenicz 
rego we Lwowie, długoletni ordyna­
tor Polikliniki. Urodzony w Kongre­
sów; w r. 187? rozpoczął studja na 
Wydziale lekarskim Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Kraków wkrótce opu­
ścił, zmuszony przez policję, która po 
deirzywała go o rewolucjonizm i sto­
sunki z młodzieżą zakordonową. Stu- 
dja lekarskie ukończył w Gracu, gdzie 
przewodniczył polskim organizacjom 
studenckim. We Lwowie osiadł w r. 
1898, pracując jako asystent w zakła­
dzie fizjologii, potem na klinice cho­
rób skórnych. Jako niezwykle sumień 
ny lekarz w swej specjalności znany 
i ceniony był wszechstronnie, a dzięki 
swym zaletom wyróżniany przez naj­
wybitniejszych ludzi. Pozostawił po 
sobie szereg prac naukowych. W  r. 
1918 stanął do służby w Wojsku Pol- 
skiem. Niebawem objął dzhł bardzo 
ważny: uobywatelenie żołnierza. — 
Jnko kierownik komisji zdrowotności 
VI. armji rozwinął szeroką akcję zwal 
czania chorób wenerycznych i zakaź­
nych, urządzał odczyty i pogadanki 
dla oficerów i żołnierzy. Po zlikwido­
waniu wojny prowadził dalej w gar­
nizonie lwów. pracę nad uświadamia­
niem żołnierza, wkońcu objął oddział 
chorób wenerycznych w szpitalu woj 
skowym. Po opuszczeniu wojska ak­
cję uświadamiania prowadził w dal­
szym ciągu. — wśród całego społe­
czeństwa, jako inspektor sanitarny wo 
jewództwa lwowskiego a od r. 1922 
po opuszczeniu służby państwowej w 
reaktywowanem Połskiem Towarzy­
stwie Hirjenicznem we Lwowie. Pro­
pagandę higieny w społeczeństwie 
przeprowadzał do ostatnich dni życia 
swojego, iako kierownik sekcji odczy 
sowej i sekcji walki z chorobami we­
nerycznemu Zorganizował kilkaset 
wykładów popularnych we Lwowie i 
rp prowincji, a znane ogólnie są jego 
yyklady z zakresu wenerelogji, tłum­
nie uczęszczane. Akcie uświadamiania 
rozszerzył na młodzież itarszą *zkół 
średnich, która wiele korzyści wynio­
sła z nich w życie. W ostatnim roku 
zorganizował dr. Leon Krzemicki w 
Jonie Tow. Hig. wydawnictwo popu­
larne. „Bibliotekę Hi#jenic?ną" wyda­
waną nakładem „Książnicy - Atlas** — 
i tu ogłosił dziełko popularne „O cho­
robach wenerycznych i higjenie życia 
płciowego14.

Niestrudzony pracownik rozszerzał 
swoją pracę na coraz dalsze środowi­
ska — w  czerwcu 1924 r. na Zjeździe 
higienistów polskich w  W arszawie 
przedstawiał swoje postulaty w zakre 
sie propagandy higieny, które w ca­
łości przyjęto, a częściowo już wpro­
wadzono w życie.

Do ostatnich dni życia swojego ; za­
jęty był ciągłe pracą społeczną — a 
śmierć zabrała go już w początku no­
wych poczynań.

Odszedł oracz cichy, prawy czło­
wiek, charakter niezłomny.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 8. lutego br. o godz. 1 i-tej przed­
południem z domu żałoby przy ul. Ba 
toregc 6.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiadał.

PIERWSZORZĘDNE REFERENCJe T
Doktcr praw z Akademią Handlową, edu- 
gołetnią praktyką handlową administracyj­
ną i bajkową, od wiaki lat na kierowni­
czym stanowisku, Polak, w  sile wieku, 
energiczny, znający języki, zmieni posadę 
na odpowiednie, dobrze udotowane stano­
wisko. Referencje pierwszorzędne. Reflek­
tuje tylko na imienne zgłoszenia wielkich 
firm, lub bardzo poważnych osób. — Zgło­
szenia pisemne pod „Doktór praw" do Ge- 
Heralnej Ekspedycji Ogłoszeń M. L Krzy­
sztofowie*. Lwów, Sofcofr 4. IL ft. 1145a

s i i n i M
Aksja na zakupno sanwlofn bajsuigp przyniosła dotąd

zt. 1198311.
Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 

celem zakupna samolotu dla armji na­
płynęły ze sfer naszych Czytelników 
i Przyjaciół dalsze ofiary:

Jan Biliński, Żółtańce, nadsyła 10 
zł. tytułem kary za chybione zające 
na polowaniu w Żółtańcach.

Dr. Zdzisław Kordynski, składa 10 
zt. i zaprasza Marjana Gidlewskiego, 
generała brygady we Lwowie ul. Ka- 
decka 16.

Heleaa Grodzicka, Horodenka 3 zł.
L. D. składa 10 zł.
Maryla Schaffekowa składa 1 zł. i 

zaprasza T. Stoklasową i Br. Pisarską 
ze Stanisławowa.

Karol ffawllk, Rohatyn 5 zł.
Zofja Świątkowska 10 zł.
Pracownicy Biura Sekcji utrzyma­

nia koleji, Lwów ID. złożyli 40 zł. i 
zapraszają Mo składki pracowników 
Sekcji Lwów I.

Jan Kanty Pazirski 5 zł.
F. S„ prenumerator „Słowna Polskie­

go" 5 zł.
Klasa VI. A. gimn. VIII. i  prof. dr.

Aleksander Dąbrowski złożyli na sa­
molot 100 zł. i zapraszają do składki 

! VI. klasę śp. Zofji Strzałkowskiej.
Zenon Zaklika, inspektor szkolny,. 

Lwów, składa 5 zł. i zaprasza p. Unol- 
ta, inspektora szkolnego, Gródek Jag.

Kazimierz Śnieżek z Nancy składa 
j 2 zł. i zaprasza kolegów.

N. N., znaleziono w Tow. Pedagi- 
cznem 1 zł.

Janina Franke 5 zł.
Jufjuszowic Marischłerowie 20 zł.
Mikołaj Olech 10 zł.
Nieznajomy 5 zł.
Klasa VII. gimn. X. (im. Sienkiewi­

cza) złożyła 20 zł. i zaprasza klasę 
VIII. tegoż gimnazjum do składki.

{ Jadwiga i Władysław Grużewscy
w rocznicę śmierci śp. Eugeniusza Gru 
żewskiego złożyli 20 zł.

Dyr. Antoni Rozwadowski złożył 
100 zł.

Uwaga. W liście Grona Profesorów 
gimnazjum im. Jana Długosza we 
Lwowie ogłoszonej w nr. 37 z 7 lutego 
opuszczono nazwisko prof. Ternera.

ZESTAWIENIE,

Poprzednio złożono (por. zł.
wykaz wczorajszy) 13-516*16

Jan Bilfński ,Żółtańce 10*—
Dr. Zdzisław Hordyński 10*—
Meiena Grodzicka, Horodenka 3*—
L. D. 10*—,
Maryla Saffckowa 1* -
Karol Hawlik Rohatyn 54—
Zofja Świątkowska 10*—
Biuro Sekcji utrzym. kol.

Lwów III. 40*—
Jari Pazirski 5*—
F. S. 5*—
Klasa VI. A. gimn. VIII. 100*—
Zenon Zaklika, Lwów 5‘—
Kazimierz Śnieżek, z Mancy 2*—
Znalezione w Tow. P t dag. r —
Janina Franke 54—
Juljuszowie Marischlerowie 20*—
Mikołaj Olech 10*—
Nieznajomy 5*—.
Klasa VII. gimn. X. 20*—
Jadwiga i Wład. Grużewscy 20‘—
Dyr. A. Rozwadowski 100*—

Razem zł. 13.903*16
Dalsze składki na sarrplot przyjmu-

je Administracja „Słowa Polskiego" 
Lwów, Zimorowicza 15, konto PKO. 
150660, oraz Bank Ziemian, Koperni­
ka 4.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 8 lutego 1925.

TEATR WIELKI
Niedziela o godz. 3 popoł. „Kopciuszek44, 

‘ra. O godz. 7.30 wiecz. „Aida'4 
Poniedziałek „Lampa Alladyna" (50 proc. 

zniżki).
Wtorek „Wesele Figara"
Środa „Hałka" (50 proc. zniżki). 
Czwartek „Wesele Figara 
Piątek „Sen nocy letniej'4 (premiera). 
Sobota o godz. 3 popoł. „Kopciuszek".— 

O godz. 7.30 wiecz. „Trubadur".
Niedzielą o godz. 3 popoł. „Kopciuszek". 

— O godz. 7.30 wiecz. „Sen nocy letniej44.
TEATR MAŁY.

Niedziela „Pan Dyrektor".
Poniedziałek ..Świt, dzień i noc" (z pp. 

Łozińską i Hierowślrim. reż. Żyfecki).
Wtorek ..świt. dzień i noc" (z pp. Łoziń­

ską i Hierowskim", reż. Zyteoki). 
środa ,„Madi".
Czwartek .Radlo-dzfewczyną".
Piątek „Radkwiziewczyna".
Sohota „Midi".
Niedzielą „Hrabina Marka".

TEATR NOWOSCŁ
Niedziela „Radro-dziewczyna". 
Poniedziałek „Radło-dziewczytia44.
Wtorek .JRadio-dziewczyOa".
Środa „Ran Dyrektor".
Czwartek „Pan Dyrektor".
Piątek „Świt, cledeó i noc44 (z pp. Łoziń­

ską i Hierowskim, reż. Żytecki).
Sobota „Proces rozwodowy4* (premier n). 
Niedziela „Proces rozwodowy44.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych
(Gmach Muzeum Przemysłowego, brania 
od ul. Dzieduszyckicii). Wystawa L. W y­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ru­
dnickiego i M. Wodeckiej, otwarta od 
godz. !C—*3.

= = = = =  /

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Wtorek 10 lutego: Ignacy Friedman, pia­
nista.

Piątek 13 lutego: Józef Szigeti, skrzypek. 
Niedziela .15 lutego: Echo Krakowskie.

Chór m ęski n o i
= © =

~  Wznowienie „Halki44 spotkało sic z 
bardzo życzłiwem przyjęciem publiczności. 
Wobec powadzenia „linAka/4 powtórzona 
będzie \y środę r 50 proc. zniżką. Halkę 
śpiewać będzie p. Kopiczyńska. Jon tka p. 
Drabik,

— W „Weselu Figara*1 w e wtorek po 
raz pierwszy dublować będzie rolę Cheru­
bina p. Maria Popowiczówua.

— Abonament na luty. Tylko do wtorku 
włącznie sprzedawać będzie kasa Teatru 
Wielkiego (1. piętro) bloczki abonamento­
we na luty, gdyż są one już na wyczerpa­
niu.

— Ostatnie przedstawienia „Świtu. drJa 
I nocy*4 oraz „Paoą Dyrektora*4. W Tea­
trze Małym przygotowuje się nowa pre­
miera, wobec czego „Świt, dzień i noc44, 
oraz „Pan Dyrektor44 pójdą jeszcze tylko 
kilka razy.

- -  „Sen nacy letniej*4. Pod reżyserią 
Sosnowskiego odbywia*ją się pnóby ze „Sna 
nocy letniej" Szekspira, który ujrzymy w  
piątek w niezwykle efektownej szacie i w 
doskonatfej obsadzie.

= 0 =
— X. Zwyczajne Posiedzenie Naukowe

I wowśkiegc Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Matematycznego odbędzie się w  po­
niedziałek dnia 9 bm. o godz 20 w sali 
Seminarium Matematycznego U. J. K. (ul. 
Długosza 8).

— Towarzystwo Przyjaciół Francji. Świe 
tny odczyt p Stanisława Wasylewskiego 
pt. „Reh; linieją pa*ni Hańskiej*4, który się 
odbył niedawno za inicjatywą Zjednocze­
nia Chrześcijańskich Towarzystw Kobie­
cych, będzie wobec wielkiego natłoku pu­
bliczności. która nie zdołali wówczas zeń 
skorzystać, powtórzony przez prelegenta 
staraniem Towarzystwa Przyjaciół Francji 
na cele obu powyższych zrzeszeń. Prelek­
cja ta odbędzie się w poniedziałek. 9 bm. 
o godz. 7 w  sali Towarzystwa Politech- 
nicznego, ul. Zimorowicza 9. Bilety nabyć 
można wcześniej w  Księgarni Naukowej 
(Hotel George‘a)

— Lwowski Komitet Akademicki odbę­
dzie dziś o g. 3 popoł. w  prezyujuai „Czy­
telni Akad.44 swoje zebranie. Na porządku 
sprawy b. wjażne.

— Bal lotniczy odbędzie się 14 lutego br. 
w  salach Kasyna i Koła lit.-ąirf. Bal ten, 
z którego dochód przeznaczony jest na 
cele Ligi Obrony Powietrznej Państwa, 
zajmie w  tym karnawale niewątpliwie pier­
wszorzędne miejsce, zarówno pod wzglę­
dem reprezentacyjnym, . jak i mitel oży­
wionej zabawy, o co zabiega już od kilku < 
tygodni Komitet.

W dniach najbliższych dokończoną zo­
stanie akcja przygotowań, mająca zapewnić 
temu balowi pełne powodzenie. 1157k 

 0-----

— Polskie Tow. Emerytów Faftstw. we
Lwowie, Pańska 11, realizując ogólne pra­
gnienie stworzenia jednolitej organizacji. 
jaKo Związku wszystkich Stowarzyszeń Ma 
I opolski pracujących w celu polepszenia 
doli petMoaistów, wdów i sierót, zaprasza 
niajejszem na tej drodze wszystkie z rzesze' 
nia i grupy w celu wymienienia nazwisk 
i adresów swych przedstawicieli, z który­
mi możnaby wejść na razie pisemnie w 
bliższe porozumienie, w  celu zrealizowania 
projektu. Listy należy skierowywać Jo P. 
T. E. P. pod wyżej powołanym adresem 
Prezes: Chołodecki mp. Sekretarz: Fali­
szewski mp.

— W  ogłoszeniu umieszczonem w  Nr. 
z 8 bm. zaszła omyłka* a mianowicie w  wy 
kasie cen ustalonych dJa poszczególnych 
gatunków ropy podano: dla ropy marki 
„Libusza" cenę Z. 995.—, zamiast Z. 985.—.

1150k
Na Tow. Walki z gruźlicą zamiast 

kwiatów na trumnę drogiego przyjaciela 
Dr. Leofla Krzemickiego — Zygmuntowie 
Chrzanowscy zł. 20. 1138k

— Najkorzystniejsza lokata. Małopolski 
Bank Kupiecki. Hetmańska 8. przyjmuje 
wkłady oszczędnościowe na 14% w  sto­
sunku rocznym. Wkłady związane najmnie: 
ttą trzy miesiące oprocentowuje na w yż­
szych warurikach umownych. Kapitał o- 
szczędnościowy i odsetki zabezpiecza ma­
jątek nieruchomy banku. 637

= 0 =
— Z miejskiej Komisji teatralnej, 

Prof, dr. Porębowicz z powodu swych 
prac naukowych zrezygnował z go­
dności delegata Ministerstwa WR. i 
jOP. do Komisji teatralnej we Lwtrwie. 
W jego miejsce powołało Minister­
stwo dra W ładysława Kozickiego.

= □ =
— Szczęśliwej drogi! Onegdaj prze­

jeżdżał przez Lwów w kierunku Sta­
nisławowa i granicy rumuńskiej trans 
port emigrantów żydowskich, dążą­
cych z Królestwa do portu w Con- 
stanzy, by stamtąd podążyć do Pale­
styny. Pociągiem jechali także — jak 
donosi tutejszy organ sjonistyczny — 
i wycieczkowcy. „Entuzjazm wśród 
nich — pisze dalej — był ogromny 1 
budził uczucia radości (i u nas, przyp. 
zec.), jechali ludzie różnego wieku od 
niemowląt począwszy do starców o 
siwych brodach4*. Zatem i  niemowlęta 
obok starców — „wszystko mówiło z 
zapałem tylko o przyszłości w Erec44. 
Przyłączyli się i „wycieczkowcy" — 
ale tych była/„mniejsza ilość4*. Ci o- 
statni dobrze wiedzą o tern, że żydzi 
są tani teraz dla ludności miejscowej 
niepożądanymi przybyszami, cudzo­
ziemcami, dobrze o tem wiedzą, że 
tylko Polska — paradisus Judaeorum, 
więc lepiej i bezpieczniej jechać tam 
na... „wycieczkę44.

— Między zderzaki dwóch wozów 
kolejowych dostał się na dworcu w 
Krasnem Jerzy Łabicki, przesuwać z 
wozowy. W  ostatniej chwili usunął 
się, doznał jednak zmiażdżenia ręki. 
Przywieziono go do tut. szpitala po­
wszechnego.

— Nocna obława w trzeciej dzielni­
cy. Ubiegłej nocy pod kierunkiem 
trzech wyższych funkcjonariuszy po* 
licyjnych i przy współudziale 18 w y­
wiadowców i 30 posterunkowych zo­
stała przeprowadzoną obława na te­
renie trzeciej dzielnicy. Przeprowadzi 
ła przegląd wszystkich szynków, ho­
teli, mieszkań dozorowych i w sieć 
swą ujęła dwadzieścia osób, pozosta­
jących w większej lub mniejszej koli­
zji z aparatem policyjnym. Lotne od­
działy przerzucały się szybko z miej­
sca na miejsce a cały teren od śród­
mieścia aż do Wysokiego Zamku zo­
stał gruntownie zrekognoskowany. — 
Zagarnięto kilka podejrzanych postaci 
między wymienionym powyżej zespo­
łem. Aresztowano podejrzanego osot>- 
nika, Abla Gassera w kawiarni hotelu 
„Royal", u którego znaleziono klucz 
od pokoju w  hotelu „Ziemiańskim". Tu 
okazało się, że Gasser trzymał zam­
kniętą w pokeśu nieiaką Peiagję Jac­
kiewicz z Czortkowa. która rie mogła 
wyjaśnić komisarzowi tej sytuacji, w 
jakiej się znachodziła i została aresz­
towaną. W hotelu „Union4* przytrzy­
mano niebezpiecznego złodzieja, W ła­
dysława Szczepańskiego, występujące 
go w  swym światku złodziejskim pod 
pseudonimem „Weresza". W  hotelu 
„Sandomierskim44 policja zastała w je 
dnym pokoju wesołą zabawę, w kto 
rej w towarzystwie kilku młodzieńców 
wesoły zabawiały się trzy nieletnie 
dziewczęta 1 takich obrazeczków wi 
dziano po drodze policyjnej kilka- -
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Obława skończyła się o 2-giej po pół­
nocy.

— Oszuści z pieczątką „obszaru 
dworskiego* w Czerlanach. Od kilku­
nastu dni jacyś oszuści, zaopatrzeni w 
papiery, na których widnieje fałszy­
wa pieczątka obszaru dworskiego w  
Czerlanach* — dopuszczają się o- 
szustw pobierając towary na rzecz te 
go obszaru. Ofiarą ich padł kupiec 
Grocholski pi zy ul. W a ' u  k tó re­
go pobrali towaru w ar-rści 83 zł. — 
natomiast kupiec Edward Kupczyńskh 
u którego zjawili się i przedstawili za­
mówienie, opatrzone pieczą i ką, przed 
stawił rachunek, bez wydania towaru 
przybyłym do jego sklepu dr. Kołi- 
scherowi i w ten sposób zdołał unik­
nąć straty. Policja poszukuje za oszu­
stami.

— Ze szpitalnej sali. Do tutejszego 
szpitala przywieziono wczoraj z Kor­
ca koło Równa, Teodora Chamułę, ro­
botnika pracującego w kamienioło­
mach, który podczas wysadzania ka­
mieni doznał wypalenia oczu.

— Wypadek tramwajowy. Z wozu 
tramwajowego, zmierzającego ul. Ba­
lonową w kierunku Zamarstynowskiej 
Zerwał się kabłąk i lekko potłukł Ja- 
kóba Gimpla.

— Przed sądem doraźnym. Paweł 
Sudoł, który stanie we wtorek przed 
sądem doraźnym, awanturuje się w  
kafni aresztanckiej, którą wczoraj zde 
molował.

Z SALI SADOWEJ.

Dziecioffójczpi.
Przed sądem przysięgłych stanęła 

wczoraj Olga Brzezicka, 27-letnia słu­
żąca, oskarżona o morderstwo swego 
dziecka. Oskarżona jeszcze na wio­
snę 1922 r. urodziła w  szpitalu nieślub 
ne dziecię, które zaniosła następnie 
do swej znajomej Drewniakowej. Po 
jakimś czasie zabrała dziecię i gdzieś 
wyniosła. Na pytanie Drewniakowej 
opowiadała, że dziecię oddała „na 
wychowanie* do znajomej, która je na 
tychmiast wykąpała i dała ciepłą po­
duszkę. Po jakimś czasie pokazało się 
że z tem wychowaniem jakoś nieja­
sno. Policja zaczęła badać i w tedy 
Brzezicka przyznała się, że dziecię 
zakopała w jednym z grobów na Kle- 
parowskim cmentarzu. Zarządzone 
przez sędziego śledczego poszukiwa­
nie zwłok nie dało rezultatu.

Rozprawę prowadził s. o. Góttmger 
oskarżał prok. Sywulak, bronił dr. Ży; 
wieki.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli py­
tanie w kierunku morderstwa, wobec 
czego Trybunał uwolnił Brzezicką od 
winy i kary.

ItssBoanlB sgdzión przysitgłycb
Wczoraj pod przew. wiceprez. sądu 

karnego p. Hawla w obecności proku­
ratora Giirtlera, członków Izby adwo 
kackiej, odbyło się losowanie sędziów 
przysięgłych do II. kadencji

Wylosowani zostali następujący sę­
dziowie główni:

Tokarski Józef, Powidzki Max, Po- 
horyles Maksym., Chrzanowski Aloj­
zy, Źółkiewicz Rom. Żurawiecki Jan, 
Chawłowski Piotr, Rosłoński Wilhelm 
Gurzkowski - Janicki Jan, Kugler Fr., 
Malzacher Henryk, dr. Pawlik Stefan, 
Unger Ign., Mazurkiewicz Ferd., W ę­
glarz Fr., Iwanowski T., Wierzbicki 
St., Sawicki Emil, Skaza St„ Rychło- 
wski Kazimierz, Bystrzanowski Kaz., 
Groblewski Karol, Huczyński Józef, 
dr. Praun Sh., Sotschek Kaz., W ayda 
Rudolf, Pikor Bolesław, Lang Artur, 
Hulesza Feliks, W anat Fr., dr. Górski 
Marjan, Hawranek Edward, Procelli 
Ig., Skorodecki Ferd., dr. Mahlem O- 
skar, dr. Żylski Klaudiusz.

Jako zastępcy:
Skorus Jan, dr. Lów Tg., Obrębski 

Zdz., Tylka Józef, Hahn Bernard, Ko­
morowski Fr., dr. Halpem Hennich, 
Napierkowski St., Janicki Wład,

Kronika przemyska.
Repertuar teatralny. Niedziela 8. II.: 

Tow. dram. im. Al. Fredry, sala na 
Zamku „Dobrze skrojony frak4*, 3-akt. 
komedja Dregelly‘ego, która na do­
tychczasowych stale wysprzedanych 
wieczorach cieszyła się pełnem uzna­
niem publiczności.

Przeciwcelłbatowe rezolucje. Na ru­
skim wiecu przeciw celibatowi, o 
czem onegdaj pisałem, uchwalono mię 
dzy innemi: „Ukraińskie społeczeń­
stwo gr.-kat. obrządku protestuje jak 
najostrzej przeciw wprowadzaniu przy 
musowego a tem samem niemoralne­
go celibatu u duchowieństwa gr.-kat. 
obrządku*.

„Ukr. społ. itd. konstatuje, że laty­
nizacja naszej cerkwi przez zaprowa­
dzenie przymusowego, a tem samem 
i niemoralnego celibatu przez metropo 
litę Szeptyckiego, biskupów Chomy- 
szyna i Kocyłowskiego sprzeciwia się 
jawnie bullom papieskim. Ci biskupi, 
którzy zaprowadzają na własną rękę 
zmianę obrzędów i dyscypliny w na­
szej cerkwi wbrew woli całego du- 
wieństwa i wszystkich wiernych, a 
także wbrew przyrzeczeniom papies­
kim, wchodzą ipso facto w stan eks­
komuniki względnie stają się niezdol­
ni (inhabiles) do spełniania swej dusz-

Przemyśl, 7. lutego 1924.

pasterskiej władzy. Skoro tedy ci na­
si biskupi stanęli w ten sposób pod 
cenzurą a swojem upartem żądaniem 
naruszają zarządzenia papieży i dep­
cą dalej zagwarantowane przez papie­
ży prawa g r.-k a t. cerkwi i ducho­
wieństwa — wierni, świadomi tego u- 
chwalają odmówić tym biskupom po­
słuchu i proszą stolicę papieską, aby 
wezwała nieposłusznych biskupów do 
poszanowania zarządzeń i buli papie­
skich itd.*.

„ . . .  Uchwalają, że pielgrzymka ju­
bileuszowa do Rzymu nie powinna się 
odbyć na znak protestu przeciw po­
deptaniu praw, zwyczajów i obrząd­
ku naszej cerkw i...*  itd.

Cały szereg dalszych rezolucyj wrzy 
wa do tworzenia .lokalnych komite­
tów, rozszerzania agitacji przeciwceli- 
batowej i zbierania podpisów księży 
po dziekanatach przeciw celibatowi.

Te bezprzykładne „zajawy* pokry­
wane płaszczykiem spraw cerkiew­
nych, rażą aż nadto swą tendencją po 
lityczną; Dowodem tego jest choćby 
jedna z dalszych rezolucyj, w której 
aranżerowie zbiegowiska ciskają się 
na Rząd polski za to, że przywraca 
katolickie kościoły, zrabowane przez 
Rosję na cerkwie prawosławne.

SI® świata.
Kto by! autorem „14 punktów*?

Brazylijskie pismo „A. Noite* podaje 
w telegramie z Londynu sensacyjne 
rewelacje co do autorstwa znanych 
„czternastu punktów4* Wilsona. W e­
dług informacji tego dziennika, nie­
jaki Mikołaj Condouris, milioner z 
Konstantynopola, obecnie zrujnowa­
ny, twierdzi, że on był twórcą_owych 
czternastu punktów, przypisywanych 
Wilsonowi.

Condouris, dziś starzec 89-letni, 
straciwszy podczas wojny dziesięć 
miljonów funtów, zgłosił w sądzie w 
Greenwich swą upadłość. On to ja­
koby wprowadził 70 lat temu w  An- 
glji użycie cygar. Był naówczas kró­
lem tytoniowym w  Konstantynopolu i 
posiadał dwieście tysięcy aktów u- 
prawnych pod tytoń.

Condouris w wywiadzie z dzienni­
karzami oświadczył co następuje:

„Gdy prezydent Woodrow Wilson 
zapytał państwa wojujące, w jaki spo 
sób mógłby wpłynąć na zawarcie po­
koju, przekonałem się zaraz, że pre­
zydent Stanów Zjednoczonych nie był 
zupełnie obeznany z kwestiami doty- 
czącemi polityki europejskiej, wobec 
czego napisałem do niego list, przed­
stawiając mu czternaście punktów, na 
zasadzie których mógłby dopiąć 'Swe­
go celu. List ten przesłałem za pośre­
dnictwem Lloyd George‘a dnia 6-go 
marca 1917 r.

„Ponieważ list mój pozostał bez od 
powiedzi, przesłałem jego kopje ce­
sarzowi Niemiec, królowi bułgarskie­
mu, oraz nieszczęsnemu sułtanowi tu­
reckiemu, który dał się wciągnąć w 
wojnę przez Niemcy. Aby listy doszły 
swego przeznaczenia, zużyłem wiele 
pieniędzy, pokonywując znaczne tru­
dności połączone nawet niekiedy z

Stan rachunków Banku Polskiego.
dnia 31 stycznia 1925 r.

AKTYW A-
11 Złoto w sztabach i m o n e t a c h ..........................
2) Waluty, dewizy i inne należności zagraniczne 

według wartości w z ł o c i e ....................................
3) Monety srebrne i b i lo n .........................................
4) Portfel w e k s lo w y ...................................................
5) Pożycżki:

zabezpieczone papierami procen. 21,048.528.66 
„ walutami . . . 2A2Q.3)0'—

6) Zdyskontowane papiery krótkoterminowe
7) Skarb państwa kredyt bezprocentowy . . .
8) Nieruchomości i ruchomości . . . . . . .
9) Inne aktywa: .  ..............................................

z 104,249.25763

„ 242,115.25844
27 658.7 9 —- 

* 270,423.616 18

21,-tó8.ę2S-66
13,9^7.675'— 
18,457.548 97 
31,110.727 13 
10,9-1.734 48

zmiany od 
ostat. wykazu.
- f  129.660-58

-  10.200.281-63 
+  3,255 901 75

8,769.832 12

+
+

-f-+

3,455 626 91
3,798.! 25*-— 
9,171.997-1.5 

79.267-57 
1,550,315-69

zł. 742,403.394*49

PASYWA.
1) Kapitał zakładowy  ...............................
2) Obieg biletów b an k ow ych ....................................
3) Rachunki żyrowe i inne natychmiast płatne 

zobowiązania:

A i f  a) Centralna Kasa Państwowa 
•ni i inne kasy państwowe zł. 2,844.191*81 

b) In n e ...............................  „ 50,l30.a6o50
B. Natychmiast płatne zobowią­

zania  ..............................  „ 2,743194-64
4) Zobowiązania w walucie zagranicznej według 

wartości w złocie  .........................  .
5) Inne pasywa . .  .  .........................................

zł. ioo,«mot)o-—
553,174.980- + 65,118.035-

.  55,768.251*95

„ 12,624.167*70
20,835.944 84

Zł.” 7427oj394^9

-  64,665.030*54

-  644151-32 
- f  1,857.697*65

niebezpieczeństwem dla mego życia.
„Dnia 4-go Iipca napisałem znowu 

do prezydenta Wilsona, żaląc się na 
to, iż dotąd nie opublikował on moich 
czternastu punktów; na list ten nie 
otrzymałem odpowiedzi wprost, lecz 
dostałem za pośrednictwem Departa­
mentu Stanu list datowany 25-go 
czerwca 1917 r. Jednocześnie prezy­
dent Wilson posyłał do Europy emi­
sariuszy, aby zorientować się w tem, 
czy „czternaście punktów44 mogłoby 
się przyczynić do rozwiązania sytua­
cji.

„Dnia S-go stycznia 1918 r. skorzy­
stał on z moich „czternastu punktów* 
zachowując ich treść, a zmieniając 
frazeologię; na wszystkich mowach, 
które wygłaszał uzasadniając je, cy­
tował myśli zawarte w moich listach, 
nie wymieniając jednak nigdy mego 
nazwiska*.

Pan Condouris dodaje, że brał u- 
dział w innych jeszcze sprawach dy­
plomatycznych wielkiej wagi.

„Pochodzę ze starożytnej rodziny 
bizantyńskiej i służyłem pięciu sułta­
nom i kilku cesarzom. Byłem w Ber­
linie w charakterze prywatnym na 
usługach sułtana Abdul Hamida w 
czasie słynnej konferencji, która się 
odbyła w tem mieście. Byłem przy­
jacielem margrabiego Salisbury i po­
średniczyłem w oddaniu Anglji w y­
spy Cypr przez Turcję*.

Ile jest w tych wyznaniach praw­
dy, ile zaś starczego samochwalstwa? 
W każdym razie stwierdzić można, 
że żadna z dotychczasowych publi­
kacji urzędowych, żadne z pamiętni­
ków mężów stanu ani prawdopodo­
bieństwo zwyczajów nie wskazuje 
na to, aby Wilson był plagiatorem 
greckiego kupca.

#  Przywóz gołębi pocztowych. Po­
nieważ władze ‘wojskowe otrzymują li­
czne podania o zezwolenie na przywóz 
gołębi pocztowych z zagranicy, wyja­
śnia się, że jest to droga niewłaściwa i 
powodująca jedynie opóźnienie w uzy­
skaniu zezwoleń. Według rozporządze­
nia, ogłoszonego w Dz. U. Nr. 19 poz. 
130 z r. 1923 oraz Dz. U. Nr. 54 z r. 1924, 
zezwoleń na przywóz gołębi poczto­
wych z zagranicy udziela Ministerstwo 
Skarbu, dokąd też poszczególni hodowcy 
winni skierować swe podania.

Sport

Stopa procentowa:
10% od dyskonta weksli,
12% od iombardu papierów procentowych.
8o/o od dysko. ta dewiz,
9% od dyskonta 87# B letów Ska. bowvch.

U W A G A : Obieg biletów P. K. K. P. du. 31 styczaia 19z5 wynosi Mp. 3„146.748£35.54S-—. §
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W acław Kuchar nadesłał list, w którym 
opisuje swe przeżycia łyżwiarskie w St. 
Moritz, przyczem ze smutkiem AW.nkcza 
iż nie ma żadnej nadzieji na uzyskanie 
choćby honorowego miejsca. ..Zjechali się 
Jlotlendrzy, Austriacy i Firdaudczycy — 
zwycięscy z Davos i dobrze będzie, jeśli 
będę przedostatni, jednak będę się trzymać 
ile tylko mam mocy“ — tak kończy list. 
W liście tym narzeka nasz Mistrz &a brak 
treningu i to głównie uważa za jedną z głó 
wnycii przyczyn swej Pewnej klęski. Uje­
mnie również wytriiża się o. Kuchar o stro­
jach kobiet, które wprost w szał wpadaja, 
ubieiając się cudacijn-ic i śmiesznie. Mło­
dzież prawdziwie sportowa trzym a się od 
tego zdaleka. Pogock. puaiuje tam wspania­
ła. słoneczna i mroźna; śniegi dopiero te­
raz spadły i zjazd narciarzy jest liczny.

Walne zebranie wszystkich ezłouUćw 
czynnych Sekcji Piłki Nożnej Pogoni odbę­
dzie się w niedzielę dnia 8 lutego na boisku 
Pogoni za rocnatka Stry-jską o goćz. 11-tej 
przedpoł. Sprawa bardzo ważna — udział 
wszystkich członków czynnych Sekcji po­
żądany.

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcja p>6 odpowiadaj

W szystkim  Tym, którzy okazali nam 
serd czne w sp ółczu cie z pow odu śm ier­
ci O jca m ojego śp. Ottokara Gauglitza, 
i w zię li u rz ia ł w  obrzędzie pogrzebo­
w ym , składa szczere  p odzięk ow anie .

■roi­
l i  20n i roozi

WiSgosiewicz Olga
zamieszkała w roku 1912 przy 
ulicy Fredry 4. raczy podać swój 
adres zaraz pod „Palewlcz" 
Kraków, biuro ogłoszeń Hup- 
zzytó Jaieitońska 7. usta
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L .  4 2 , DZIAŁ SZACHOWY
— red. Int. Wfad. Łosiński. — 9. II. 1925.

u W ę d r ó w lta  d « s * “ , 
Zadanie 64.

Droga krzyżow a B3J.
D* P s* £ e p ió r K a . (Bohemia 1902). 

Cz.: Kb7(l); (127)

K;Ł;
:m S  jS®.■'Mmi, *■mm

WM

■Z/////7A a=*‘
£/ f- yiyrn,

i %m4 W/MB f i  
w ś g r  ***" “ " *"  4MŁ

0

wM .
wist. .......

Wvo&. iMiM '4MM
-;v':S2

«  *  fK i | # |
 Ś ®  ^  I,

B.: Ke5, Hal, Ga5, Sb5, bó(5); (155, 214, 
415, 525. 26).

Mat w 2. posunięciu.

Zadanie 65.
Droga krzyżowa IV.

C d m .  W a l i s z e w s K i  (I!. Polska 1902). 

Cz.: Kfió, Pe7(2); (176, 657)

b .  HS, 'W ił,. ^  m
WM A  W Ł nfaW&Ą
4 A ^ m  w

B.: Kh3, Hb3, Wa7, Ga2, f4, Se6, Pe5, h6 
(8), (183, 223, 317, 412, 64, 556, 655, 86).

Mat w 2. posunięciu.

Z pośród szeregu wybitnych i czysto 
przedstawionych pomysłów wędrówki krzy­
żowej, podajemy dwie z okresu poromaty- 
'Cznego „w 35 lat później44 po ukazaniu się 
te^o pomysłu w naszej szachowej literaturze. 
Obydwie prace dąją obrazy białego skoś­
nego krzyża. W obydwu pracach jest wido­
czna dążność do ekonomicznego wyzyskania 
materjału i czasu, co szczególnie w mło­
dzieńczej pracy dzisiaj jednego z pierwszych 
kompozytorów, zostało dokonane po mi­
strzowsku. 1 druga praca stosuje się dokłanie 
do wymogów estetyki zadaniowej.

Rozwiązania.

Zad. 56. „Burek” 44: jest nierozwiązalne. 
Autor wycofał je z konkursu.

Za dowód nierozwiązalności uzsskali Pp.: 
S. Limbach, Orion, S. Otto, Quintus, E. 
Wolański, E. Łoziński, Achilles, Wójcik po 8p.

1. Hg5, Gg3f, 2. HXg3+ i czarne mają 
dwie skuteczne obrony.

Zad 57. A. Hśilbricbt 34:; Kb8, Hb3, Gc7, 
Bb6, Pf3, fó, gó, h6(8); Kc5, Gd 2, Pc3, d5, 
'c2, f4(7l. ~  1. Sc4 (grozi Gbóf i iia 4 ± )  

...Kc6; 2. Ka4f, Kc5; 3. G bó*
Kd4; 2. Gbóf, Kd3; 3. Sb2 *
He5!; 2. SXe5, Kd4; 3. Hb6„

d4; 3. Hc4 „
dXc4;2. Hb6f. Kdó; 3. Hdów 

d4; 2. Sa5, Hd5! 3. Hbó„
zresztą groźba.

Punktów 3*f7= i0 .
Lekka i bardzo miła praca z ładnymi 

(zwrotami.
Za trafne rozwiąz. uzyskali Pp.: Krusen- 

stern, S. Limbach, Orion, Quintus, Wolański, 
E. Łoziński, Achilles, M. Wójcik, Lurski po 
10; Hetman, J. Postępski, W. Postępski po 
9; S, FunczJ. Mazur po 7 p.

Poza konkursem kap. M. Bętkowski.
Zad. 56. A. Hiilbncht 24:: Kd7, Hel,G b2, 

Sc4. k a i  g4(6); Kd5, Gc7, fi, Pb3, c5(6).
1. Hbl (grozi Se3:fc)

_KXc4; 2. He4 4=
‘ GXc4; 2. Hal

GJ3; 2. HXd3 „
Gf4; 2. Sb6 „ zresztą groźba.
Punktów 24-5—7.
Doskonała praca w stylu własnym autora 

z mnóstwem złudnych.
Po 7 p. uzyskali Pp.: Achilles, S. Funcz; 

Hetman; J. Krusenstern, S. Limbach, E. Ło­
ziński, F. Otto, Orion, Quintu5, E. Wolań­
ski i M. Wójcik; po 6 p.: J. Postępski, W. 
Postępski.

Pozą konkursem P p .: J. Bazar, M. Bęt­
kowski.

Zad. 51. (Gwiazdkowej- M. Wójcik 4Hć>: 
Kg4, Ge8, Wb3, Ge6, Sdl, P b \  e2, e3, g2, 
26(10); Ka4, WaS, d7, Gc8, hó, Pa 5, a6, b 7, 
e4, e5, g.5, g7(12)

1. Sf2; 2. Shl; 3. Sg3; 4. Sfl; 5; 5d2; 6. 
Sbll Wb2I; 8. Ga21 9. Wb3; lo. 5d2; 11. Sfl; 
12. Sg3; 13. Sh5IU *3; 15. H X d 7t,G X d 7* .

B rdzo piękne zadanie. Myślą przewo­
dnia j.łst usunięcie gońca e6, który musi się 
dostać na a2. W tym celu trzeba wpierw 
za:m\nąć a3 i to zadanie spełnia skoczek, 
śpiesząc zawiłą drogą okrężną na bl. Po 
spełnieniu tego ważnego zadania ' spieszy 
najkrótszą drogą na h5, żeby zająć jedyne 
pole ucieczki białemu K.

Pomysłów długiej wędrówki skoczkowej 
znamy kilsa w literaturze szacho vej a mię- 
dzy nimi dwa słynne w polskiej Cywińskiego 
i Przepiórki (pięciochodówki) W samoma- 
cie po raz pierwszy spotykamy w tej pracy 
połączenie dwu łaunych pomysłów w jed- 
nem zadaniu i ‘spojenie ich w jedną organi- 
jz.’a całość.

Trafne rozwiązania nadesłali Pp.:

F. Frenkel, Hetman, T. Horak, J. Kru­
senstern, S. Limbach, K. LinK. K. Majewski, 
J. Mazur, Orion, F. Otto, J. Postępski, M. 
Wróbel, M. Seredyński, Al. Magner, E. Wo­
lański.

Nagrody książkowe wylosowano: Dzieło  
J. Clerk Maxwell: „Materja i ruch" przypa­
dło p. Tadeuszowi Horakowi, dzieło A. W. 
Wnitehead „Wstęp do matematyki* przypa­
dło p. M. Wróblowi.

PROF. STEFAN GÓRAWSKI.

Partia PosKa.
18. Na bagnety!

(C iąg dalszy).

Poświęcenie konia na wh7“ nie pro­
wadzi więc do celu, należy zatem 
wzmocnić atak. Osiągniemy to walką, 
najeżoną wprawdzie trudnościami, ale 
wiodącą do zwycięstwa; 9. d5, Sa5; 
10. Gd3, bó; 11. Gxh7f, Kxh7; 12. 
Sg5f, KgS; 13. Hd3f, f5; 14. exf6f, 
Kxf6; 15. Hd4f, #Kg6; 16. He4f, Kfó; 
17. Sh7f, Kf7; 18. Hxb4, Wh8; 19. 
Gg5, Ga6t; 20. Kgl, Sfó; 21. Sxf6, 
gxf6; 22. Gf4 i białe wygrywają.

Nauczone smutnem doświadczeniem, 
prowadzą czarne swego króla w 12. 
ciągu w bezpieczniejsze miejsce: 12. 
Sg5f, Kg8; 13. Hd3, ażeby nie dopu­
ścić do zbawczego ciągu „Ga6*{*“ (13. 
Hh5? Gaóf; 14. Kgl, Gd3; 15. Gg6 
i czarne uratowane) 13.... f5; 14. Hh3, 
Wf7; 15. Sxf7, Kxf7; 16. Hxf5+, Kg8; 
17. Gg5, Ge7; 18. h4, d6; 19. eó, Sf6; 
20. b3, Gb7; 21. Sc3, c6; 22. Wdl, 
cxd5; 23. Sxd5, Gxd5; 24. Gxf6, Gxg2f; 
25. Kxg2, Gxf6; 26. h5, Sc6; 27. h6, 
Se7; 28. h7f, Kh8; 29. Hh5, Wc8; 30. 
Wd3, Wc5; 31. Hf7, Wg5f; 32. Kfl, 
d5; 33. Wdh3, Sg6; 34. Kel, Gc3f; 
35. Kfl, Gb4; 36. f4, Wg4; 37. f5, 
Hf8; 38. Hg8f, Hxg8; 39. hxg8Hf, 
Kxg8; 40. fxg6, Kf8; .41. Wgl, Wf4f; 
42. Ke2, We4f; 43. Kd3, Wxe6; 44. 
Wh8f, Ke7; 45. Wg8, Kf6; 46. Wd8, 
Wd6; 47. Wf8f, Ke6; 48. a3, Gxa3; 
49. W elf, Kd7; 50. W47+, Kc6; 51. 
Wxg7, a5; 52. Kc2, Gc5; 53. Kd3, Ga3; 
54. We2, Kb5; 55. Wg2, G cl; 56. Wg8, 
Gh6; 57. Wh8, Gg7; 58. VVh7, Wd7; 
59. Wf2, Kc6; 60. Wf7, Wxf7; 61. gx 7, 
Gf8; 62. Wh8, Gc5; 63.*f8H, Gxf8; 64. 
Wxf8 i białe, mając wieżę na dwa 
piony, wygrywają.

Okazało się załem, że ucieczka kon­
nicy na „a5M w 9 ciągu sprowadza 
klęskę czarnej armji. Wypada więc za­
miast tego spróbować innej metody; 
9. d5, Se7; 10. a3, Ga5; 11. b4, Gb6; 
12. d6, cxd6; 13. exd6, Sg6; 14. Gg5, 
Sf$; 15. Sc3, h6; 16. h4, bxg5; 17. 
hxg5, Sh7; 18’ Hd3, Sxg5; 19. Hxg6, 
Hf6; 20. Hh5j g6; 21. Hxg5, Hc3; 22. 
Hxg6f, Hg7; 23. Hxg7f, Kxg7; 24. W dl, 
Gd8; 25. Wd5, b6; 26. Wh5, Gf6; 27. 
Wh7f, Kg8; 28. Gd3, Gb7; 29. Wh3, 
Wfc8; 30. Gf5, W elf; 31. Ke2, WaeSf; 
32. Kd2, Wc3; 33. Sel, Gc6; 34. Sc2. 
Wxh3; 35. Wxh3, Ge5; 36. Wd3, Gc5; 
37. Wd5, Gcó. Białe mają wprawdzie 
pionka więcej, ale orze> powtarzanie 
ciągów „Gb5“ i „Gc6“ trzymają czarne 

j rem is! Więcej od nich nie można wy’ 
magać, gdyż już bardzo wiele zdziałały* 
jeżeli z takiej krwawej przeprawy wy“ 
szły cało. Nie jest jednak wykluczonem ; 
że białe mogą, silniej grając wywalczyć 
zwycięstwo. Wskazuje na to fakt, że 
białe w cią yi całej walki ri* wypu­
szczają ze swych rąk i niej tywy. Na­
razić w grze Li ma ny UowóJ, że atak 
8. e5, Se8; 8. kończy się także me 
rozegraną, ale tylko w tym  w ypadku, 
jeżeli koń gra 9.... Se7.

77. Pieszkiem hetmańskim.

(gran. 6 XII. 1924 w turnieju lw. Politechn.) 

B.;Fed iu .H  (!) Cz.: O ż im e K  (0)

1. c4, C-C,; 2. Sf3, Sc6; 3. c4, e6; 4. Sc3, 
dXć4; 5. es, Sa59; 6. Ha4f, có; 7. GXc4, 
a6; 8. Gd3, b5; 9 Hdl, co; 10. 0-0. Gd7; i i .  
d5, Ge7; 12. Wel, c4; 13. Gc2, Gb4; 14. Se5, 
Se7; 15. Gg5, Hc7; 16. GXc7, GXe7; 17. 
17. $Xd7, HXd7; 18. e5 19 eó!
fXe6, 20. Hh5t, Kd8; 21. Wadi, Gb4; 

22. SXd5, eXd5; 23. WXd5, G X el; 2\. 
Hg5f, Ke8; 25. W Xd/, KXd7; 26. HX^72)t, 
Keó; 27. Hhóf, Kd5; 28. Hg5f, Kd6; 29. Hfót, 
Kd5; 30. f3, Wad8; 31. HXa6, Gb4; 32. Ge4t, 
Kc5; 33. Kf2,Kd53;; 34. Ha7fv Kd6; 35. Hbót, 1 
Ke7; 36. H c/f, Keó; 37. a3, Gd2; 38. g4, Sb3; 
39. f4, Wd6; 40. fSf, Ke5; 41. He7f, Kf4; 
42. HXd6t, !<Xd4; 43. fó, Ge3f; 44. Kg3. 
h5; 45. f7. Gc5; 46. Hgóf, Ke3; 47. Hg8, Gebt; 
48. Kg2, W 6; 49. Hg5f, Gf4; 50. He7f. Kd3; 
51. f8H, poddał.

1) Słabe. Ta strata tempa decyduje o roz­
woju po rycji.

2) Białe uzyskały znaczną przewagę po­
zycyjną i muszą dobrze grać, żeby ją m oż­
liwie wyzyskać.

3) Czarne są narażone na ustawiczną stratę 
tempa, skutkiem czego nie mogą zmobilizo 
wać znaczmch sił swoich przypasujących 
się bezczynnie pogromowi.

ILATELISTyKA
ed. J .Z ad u ro u /ir7

Ł. IZ . S. ii 19Z5-

WIADOMOŚCI.
0  Miesięcznik szachowy we Lwowie

W celu zachęcenia innych dzielnic do w y­
dawania czasopism sandrowych, rozpoczy­
namy z dniem 1 m araa wydawnictwo mie­
sięcznika. króry wypełnimy narazie treścią 
działów szachowych „Słowa Polskiego” i 
ewentualnie będziemy go rozszerzali.

Przedpłata kw artalna zł. 2 (dwa.). Poje­
dynczy numer zł. 0.70 z przesyłką poczto­
w ą P rzy odbiorze 10 numerów 30 proc. 
zniżlki.

Pp. Akademicy i Studenci oraz ucznio­
wie szkół płacą połowę ceny.

Zgłoszenia i przedpłatę przyjmuje Admi­
nistracja ,.Słow.a Polskiego". Lwów, Zirric- 
rowicza 15.

1 umiej korespondencyjny „Słowa Po! 
skiego“. P. kpt. Mieczysław Bętkowski, 
Lwów,, Plac Bernardyński ó, rozpoczął ;zrę 
w  1. grupie jako zawodnik czwarty. Graia 
z nim Pp. 1. (7.8); 2. (11.—); 3. (9.1 OJ kolor 
Bialych tłusty m drukiem.

0  Kasyno Oficerskie we Lwowie two­
rzy w  swojem łonie osobny koło szachowe

{•> Klub sport<Avy Jarosławia ma w swe- 
ierr: łonie se-kcję szachową.

<*> Klub sportowy „Czarni*4 Lwów pn,- 
jektuje. rozgrywkę o mistrzostwo sekcji sza 
chcwej.

ć»> Nowe działy szachowe w Polsce c-
tw arły ; „llustr. Kurier Codzienny44, Kra­
ków. — „Knrjer Poznański”. Poznań.

0  W Kiubie „Hetman44 grał ! lutego p. 
M. Wójcik 10 partii w grze zbiorowej i w 
niespełna dwu godz. uzyskał 4*6— 2 = 1

8 lutego gra z 10 przeciwJUkami p. Do­
mino.

0  Jugosłowiański mistrz Kosticz odby­
w a podióż w około ziemi. Szczególnie in­
teresujące są jego wyniki w  grach zbioro­
wych i zaocznych. W Australii grat 15fU i 
w Nowej Zelandii 490 par tyj z cynikiem  
—j—1716—24= 320  czyli (S4‘2:15\5:0‘!) %.

W roku 1922 grat w Anglii 1800. z czego 
przegnał 40. Cap.ibknca miał przegranych 
35 na 1380 w  r. 1920. Procentowo wynik 
Kcsticza lepszy 2‘2:2‘53 %.

W  roku 1916 grał 20 równoczesnych 
partji w Rice-Chess-Club w Nowym Jorku 
z wynikiem 4-19—0 = 1 .  W tym roku w 
Austnalji gnał łącznie 120 i wszystkie w y­
grał.

<•) Szachowy Związek Międzynarodowy 
domaga się. równouprawnienia zawodników 
na przyszłej Olimpiadzie, ktćmi copędzić 
się w  Amsterdamie w 192S r.

0  Spotkanie Antwerpja-Bruksda na 31 
szachownicach dało wynik 23:11.

0  Match Bogoluboy-Romanowskl w Le­
ningradzie miał wynik 4-5—1 = () dla Bc- 
goiubova. W ost*a-tnic!i 6 partiach uzyskai 
Romanowski 4*1— 1 = 4 .

0  Torpeda omawia zeszłoroczny turniej 
Iw Politecluiiki. Mistrzem b>rł p. K. W en­
dek er (16 na 18!); 2. AL Ozimek 12.4; 3 i 
4. A. Kurkiewicz i M. Leśniak po 10.
W turnieju grało stu zawodnik ów.

0  Turniej zadmtiowy „Skakbiadcd4': 1. 
K. La*rsen; 2. F. Simliovici; 3. K. Kubbel; 
4. M. Havel; 5. K. Erlin; 6. O. Nemo.

0  Mistrz A. Rubinstein gra! w Brun- 
świku w grze zbiorowej 26 pairtji z wyni­
kiem 4 * 2 3 -2 = 1 .

LITERATURA.
Kagana „Sonderhelft I. za.wieira pracę ni. 

P. Griinfelda „Teoretyczne omówienie tur­
nieju w N. Janku z r. 1924”.

A. Nimzowitsch „Dic Blokadę", str. 49 
wyd. B. Kagjan. Bcriin 1925, ceną zł. 2.50, 
zaw iera nowe poglądy na rzeczowy rozwój 
ataku w grze szachowej. Książkę tą omó­
wimy później

Wiener Schztg. 1925 r. 1. zaw iera: Nim­
zowitsch; Partje tw arzowe; — Turniej w 
Hastings; — AL.atch Vidmar-Lasker; Al«- 
chin \y Jugosławji; Match Euve-Davidson, 
Jhzyczynek do teorii „Gońcem królew­
skim” ; Wiadomości; L iteratura; i2 zadań.

0  „Partia wioska44 A. Ritzena. praca no­
wa została silnie zaałakowonią przez powa­
gi: Grutińekku Rubinsteina, Dr. Tarrascha 
i Teićlnnajina. Naogół stwierdzono, że Ri- 
tzen nie odpand posunięcia Gc5 w otwarciu 
włosikicj. — co było właśnie celem jego 
pracy.

Aresztowanie niebezpiecznego 
fałszerza.

W eJlc doniesień dzienników wiedeń­
skich, policji tamtejszej udało się pocłrwy- 
Cić niebezpiecznego fałszerza kart kores­
pondencyjnych przemyskiej poczty lotni­
czej. która, jak wkudomo, w czasie oblęże­
nia Przem yśla przez wejska rosyjskie, u- 
trzymyw^ała połączenie między oblężoncm 
miastem a Austrią,. Poniżej podajemy prze­
bieg tej ciekawej afery.

Oto znany zbieracz znaczków lotniczych 
p. Arx zamieszkały w-r Chiasso (Szwajca­
ria), który niedawno sprzedał zbiór swój 
za 300 000 franków szwajcarskich, chcąc 
dokładnie zbadać dzieje przemyskiej pocz­
ty  lotniczej, ogłaszał się w wielu czasc-pi­
smach filatelistycznych, celem nabycia od­
powiedniego materjału. W odpowiedzi nu 
feerio z tych ogłoszeń otrzymał cn list z 
Wiednia, w iktóryni oforcwi.iuo mu -AD 
sztuk kart korespondencyjnych przem y­
skiej poczty lotniczej. Pan Arx przypu­
szczając. żc tak znaczna ilość tych rzad­
kich okazów pochodzi zapewne z likwida­
cji jakiegoś wielkiego zbioru, zamówił 
część ofcrcwdanego materjału. Po otrzym a­
niu jecniak przesyłki przekonał się, że są 
to zw^ykłe karty korespondencyjne austrjac 
kie: poczty polowej z dosyć udatnie fałszo­
wanym przedrukiem: „IX. 54” „LLBGPOWi 
PRZEMYŚL". Natychmiast o tern źav/iado- 
miona poiicja wiedeńska, rozpoczęła po- 
szukiwamia. które wkrótce doprowadziły 
do ujęcia sprawcy tego fałszerstwa. P rze­
słuchany na policji zeznał, że fałszerstwa 
tego dokonał n,a podstawie oryginalnych 
kart korespondencyjnych, które otrzym y­
wał w ii 1915 od ojca, gdy ten ja-ko pułko­
wnik wojsk austriackich był oblężony w 
Przemyślu. W czasie rewizji cclęonanej ^ 
jego mieszkaniu, znaleziono wfele obciąża­
jącego materjału; między imienli szereg 
podrobionych pieczątek -a służących do i - ' 
szowrania przedruków na znaczkach pocz­
towy'cli.

Wiedeński ,,Briefmi\rkensanimler” dono­
sząc o tern fałszerstwie, stwiercza, że guy- 
by nie w ytraw ne oko i>ana Arxa., wielu fi­
latelistów' padłoby ofiarą tego wyrafinowa­
nego fałszerstwa.

PRZEGLĄD NOWOŚCI
Boliwia. Z okaiz.ii oE.mrcia szkoł^r pilotów 

w-’ La Paz wydane zostały znaczki pamiąt­
kowe Na izniczkach przedstawiony jest 
aeroplan. Seria obejmuje 7 następu.ącycit 
w’a ’'to ścu  10 cent. czerwono-czarny, 15 c. 
karminowm-czarny, 25 c. niebiesko-czarny, 
50 c. żółto-czarny, 1 Boi. Drcnzowo-czar- 
ny, ?. B. br.ouzowo-cziJlrny, 5 ii. tioletowo- 
czarny

Ceylon. Ukazał sic nawy znaczek z por­
tretem króla angielskiego za i2 cent. kolo­
ru czerwonego.

Francja wydała znaczek 20 cent. w zmie 
nionei b.wjwie. Obecnie jest on koloru ró­
żowego (siewka).

Monako wydaje nowe wartości: 15 c‘uit. 
żółto-ziclony. 30 c. pomarańczowy. 40 c. 
bronzuwy. Na znaczkach widnieje noelo-t 
księcia.

Peru czcząc 100-lctnią rocznicę bitwy 
pod FyacucliJ wydaje serję znaczków' pa­
miątkowych z portretem generała Bo li w z-- 
ra. Serja obejmuje 8 następujących w arto­
śc i’ 2 cent. i. zielony, 4 c. zielony, 5 cent. 
czarny, 10 c. czerwony, 2u c. ciemno-.ioh'- 
towy, '50 c. fwłetowy, 1 Sol. j. bronzowy. 
2 S niebieski.

Rosja. Ukazały się znaczki dobroczynne. 
Są to znaczki oploty (w'yd. 1921) z prze­
drukiem, który w języku ix>lskim brzrni n.i 
stępi:iaco: „S. S. S. R. PROl.L l AR.IATOW ; 
LŁNlNOROlłZKIEMU 23. XI. 1924”. Pod 
tym nadrukiem jest wydrukowana nuw.i 
wartość. Serja liczy 5 uastępniacycli wdit- 
tości: 3 kop. plO kop. na 100 R. pomarań­
czowy, 7 kop.-Ł20 hop. na 700 R. b ron io ­
wy, 12 kop. i-40 kop. na 5i)0 R. niebios,i, 
14 kop.4  30 kop na 3 0  ,R. zielony, 20 kup 
0 5 0  kop. na lhOO R. czerwony’. Narlruk na 
500 R. jest koloru czerwonego, na innych 
zaś koloru czarnego. Oplata dodatkr>.wj 
jest przeznaczona na ofiary powodzi, która 
nawiedziła Leningrad w r. 1924.

Togo. Francuski zarząd pocztowy wydał 
nową serję znaczków opłaty a przeznaczo­
ną dla tej kolo,!iji. Na znaczkach widnieją 
różne widoki. Seria obejmuje 20 następują­
cych wartości: 1 c, 2, 4, 5, 10. 15 t. 20, 25. 
30, 35, 40, 45;i 50. 60 65, 75. 85, 1 iii, 2 i 5.

Uriiguay. Ukazała się nowa serja znacz­
ków opłaty. Rysunek pozostał niezmienio­
ny (czajka) jcdyrIie fen'mat znaczka zosia! 
powiększony. Dotychczas ukazały się nas tę 
pująee w artości; 5 M. szary, 5 c. iiicbieski, 
8 c. czerwony,. 10 c. j. niebieski, 12 c, nie­
bieski, 15 c. fiolotowy, 20 c. brouze\yy, 36 
c. czerwony, 50 c. szary, 1 P. j.-bronzowy, 
2 P. fioletowy.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.



I pogranicza sowieckiego.
#  Tajem nicza tragedia 3oviieck iej 

w si. Dnia 21 s ty c ż r ia  br. raster jnki
vr5u:3czne jm odcinku Nowa Nolin nv 
Wołyniu zaalarmowane zostały tajeni 
niuzymi wybuchami granatów, jakie 
słychać było z niedalekiej wsi Kuniów 
leżącej na terytorium sowieckiem. 
Granatów padło dwanaście, poczem 
caia wieś stanęła w płomieniach. Ze 
wsi dochodziły krzyki i jęki chłopów, 
widać było biegających wśród płomie 
ni uciekinierów w hicliżnie. Według 
otrzymanych infortnacyj, Kuniów zo­
stał zbombardowany przez ekspedy­
cję karną sowiecką za buut, mieszka­
jący :h tara 'ctiłopów. — Gnia 19. sty­
cznia br. wybuch? wę wsi Sołownie 
pożar, Wieś została sjsiona doszczęt­
nie. Obok liiri kolejowej Zdołbunów— 
£zep-tówfca, ieżącej pc za kordonem, 
słychać było strzały karabinów ma­
szynowych i odgłosy v. &Ik wojsk ro­
syjskich z powstańcami chłopskimi 
(kułakami)!

U siał Ekonomiczny.
Organizacja lasów państw.

Dziennik ustaw Nr. 9 przynosi roz­
porządzenie Rady Ministrów o utwo­
rzeniu dyrekcji lasów państwowych.

Na mocy rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 30 gru­
dnia 1924 o organizacji administracji 
lasów państwowych utworzono 10 
dyrekcji lasów państwowych, a w 
szczególności: w  W arszawie, Rado­
miu, Siedlcach, Białowieży, Wilnie, 
Łucku, Lwowie, Toruniu, Bydgoszczy 
i Poznaniu.

Dyrekcja lasów państwowych we 
Lwowie obejmuje .województwa kra­
kowskie, lwowskie, stanisławowskie 
i tarnopolskie.

Na obszarze Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych we Lwowie utworzono 46 
bezpośrednio tej dyrekcji podległych 
nadleśnictw w  następujących miejsco­
wościach: 1. Berehy, 2. Bolechów, 3. 
Delatyn, 4, Dobrohostów, 5. Dobromik 
6, Dora, 7. Drohobycfc, 8. Gawłówek, 
9. Grobla, 10. Mryniawa, 11. Jabło-

nów, . 12. Jasień, 13. Jawornik, 14. 
Kałusz, 15. Kosów, 16. Kuty, 17. Li- 
sowice, 18. Łopianka, 19. Michowa, 
20. Mikuliczyn, 21. Mizuń, 22. Młodia- 
tyn, 23. Muszyna, 24. Nadworna, 25. 
Nahujowice, 26. Niebytów, 27. Niepo­
łomice, 28. Ostawy, 29. Peęzeniżyn, 
30. Petranka, 31. Polanica, 32. Ra- 
chiń, 33. Rafajłowa, 34. Swietnica, 35. 
Śołotwina Mizuńska, 36. Stary Sącz, 
37. Starzawa, 38. Suchodół, 39. Sze- 
parowce, 40. Szeszory, 41. Tatarów, 
42. Turza Wielka, 43. Tustanowice, 
44. Wistowa, 45. Worochta, 46. Zie­
lona. T , a

notowania giełdowa.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 7 lutego 1925.

Waluty i dewizy: Tendencja słabsza.
1 Nowy Jork 5.185; Londyn 24.835; Paryż 
■ 28.02; Wiedeń 7.3J; Prasa, 15.345; Włochy 
I 21.57; Belgja 26.69.

I !

Pożyczka konwes. 5.00; Pożyczka z tota
8.00; Pożyczka dolarowa 3.80; Pożyczka 
kolejowa 9.00.

Akcje; Tendencja mocna.
Pożyczka konwers. 5.00; Pożyczka złota 

B. dla HaWdl, Przem. 1.30; B. Małopolski 
0.35: 3 . Przemysłowy 0.50; B. To w Spół­
dzielczego 13.00: B. Zachodni 2.75; B. Spó­
łek Zarób. 10.50; Kijowski 0.26; Zgierz 

! 1.40; El. w Dąbr. 1.50; Pol. To w. Etóktr. 
0.15; Brown-Roveri 1.25; Siła i Światło 
0.45; Chodorów 5.75; Czersk 0S7; Często- 

! cice 2.00; Oosławice 2.50; Michałów 0.58; 
i Cukier 5.00; Firley 0.56; Węgiel 4.00: Nafta 
! 0 68; Nobel 2.85; Cegielski 0.85; Fitzner 
i 5.85; Modrzejów 5.85; Norblin 1.20; Ostro- 
; wieckie 8.75; Parowozy 0.79: Pocisk 1.50; 

Rcnn 0.70; Rudzki 1.95; Starachowice 2.55; 
Ursus 2.10; Zieleniewski 12.75; /iawiercie 
24.50; Żyrardów młody 14.50; Borkowski 

- 1.60; Haberbusch 7.15; Spirytus 3.60; Pol- 
ba! 0.30; Żegluga 0.25; .Majewski 11.00, 

j (AW.)
GIEŁDA SZWAJCARSKA.

Zurych, 7 lutego 1925.
Złoty 99.50; Nowy Jork 5.185; Londyn 

, 24.875; Paryż 27.92; Wiedeń 73025-; Praga 
|  15.30; Włochy 21.4875; Belgja 26.65; Bu­

dapeszt 0.007175; Holandia 208.75; Chry­
stiania 79.30: Kopenhaga 92.50; Sztokholm 
139.60; H iszpania 74.125; Bukareszt 2.675; 
Belgrad 8.375. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 7 lutego 1925.

Warszawa 101.04—101.54; Złoty 101.54— 
10206. (AW.)

o G Ł o s z c n r i A
KUPNO I SPRZEDAŻ. _  |

Radio-Aparaty
MARCÓW, TELSFUMKEM, SCHRACK 

i części sk ła d a w e

Walerian DRABIK
L w ó w ,  S y K s t u s K a  17.

Tek 7 -3 6 . 1136

NAJTANIEJ k a p e lu s z a  d a m s k ie  n a jn o w s z y c h  ;<r»- 
a 9 '  ; .o i« ca  H a g u z y n  m ó d  ( ła ta n y  M a u e r .  Ma- 
U lała  ka  (D ługo le tn ia  w sp ó łp racow nica  znanej
firm y L tu :;:a h e r  i Synow ie we W iedniu). 95S

M BLL w yrobu S to larzy  Lw ow skich syp ialn ie, ja­
dało??, u rządzenia biurow e, sa lonow e i kuchenne  
orzr. m ebli giętych  po leca M ie jsk a  W y s ta w ę  plac 
Hciifckf 18 (parać  B iesiaaeckich). 1019

Ki!ii‘IĘ piarńno używ ane w dobrym  stan ie . Z głoszenia 
z p edan tem  cen w. „Polm in*, D rohobycz, dla J. K.

1090

ANTYKI, dzie ła  sztuki, dyw any, irupuje, p rzyjm uje  
w kom is M agazyn A ntyków  B a to r e g o  24. 631

PARC La we Lwowie tan io  do nabycia. Z g łoszeń ia  
do Ądiuin. S iew a K olskiego p o d '„ W tasn v  Domek'*.

_______________________________  ‘ _____ 971 _
JAMNIKI sp rzedan i M ikołaja SIU. od 2—4. 1041 '

FORTEPIAN m echan ika  ang ie lska , praw dziw ie dobry , 
tan io  sp rzedam . K opern ika 26, p a rte r  gank iem  
o s ta tn ie  drzwi. SkleniarsK i. 1045

C .-ffW iE  donorow e n a jtan ie j ty lk o  w ka to lick im  m a 
‘.'ynże pod firm ą  JO T -E S, Lwów, p lac  K apitu ł- 

!• 2. 1040

A wowc Zajady obróbki drzewa Lwż w- 
'•in iwiii, skrytka pocztowa 38, telefon ikts i.jkopią owa metry suchej czarnej 0%

- i - y .  1149

%  ę t z /  m a ją tek  z iem ski w M ał w schód. Pc- 
ś r .. v.yKieczcui. O feriy  z szcze; ó łow ym  opi- 

oiajątUu j c en ą  oo A d m in is tra c ji pod: „Zte- 
____________  1163

* v C H ĘTa s a lo n  sztuk i L egionów  7. I. p. W ystaw a i
s  rzedaż ofcrarów i rzeźb ó tw a rta w d n ie  pow szednie 
* w medzielft od <0 2. Ceny niskie. Sprzeoaż na 
r i :y Zakupione obrazy  w ydaje s ię  n a ty ch m ias t. 
D u az .jru e  cip nabycia oDraz Ja n a  Styki. 9 obrazów  
S u n  jan o w sk ie g o  za  60u z łp , 113

1 OW E ubran ie  e leganck ie  zupełn ie  now e na je- 
o'A«biu oitazvjn ie do  sp rzedau ia . W iadom ość A n-
kiewicz, P iekarska  10. 1124

M O T O R Y  r o p n e  d  6  d o  2 0  0  H P .  U r z ą -
ż / . tL i .a  młyńskie, Prasy do o.cju, Obrabiar- 

o w.iali * dizewa na dogodne spłaty, 
r.z transmisje, turbiny, pasy. oleje, s im y  

e, ranę, 1 chę pi-cym.owaną poleca:
„PILOT" Lwó>v, u l. 6at >rejo 4. Oddziały: 
w a n ipolu i Podwotocz-ysKach. Ti.cmii-,

t n  ;>:la bit^y r:l ,n tn i  j  34-Ó*z a po.ada bezpłatnie.

małżeństwa.

KAWA (E R , la t 50. na  s ta łe j posadz ie , z i>łacą m ies. 
4uo zr., na  prow incji, poszuku je  w celu m a try m o ­
n ia ln y m , panny lub bezdzietne ' wdowy, niezależnej, 
lat .ió do 4u nauczycielk i lub ? p. L isty  n iean im o- 
wo z o fo g ra lia  (za zw rot r< z r) roszę  adresow ać, 

d m in is tru r ja  i ło w a  pod M. '.ć  okazicie low i kwitu 
inseratow ego . 979

PO SAD Y  POSZUKIW ANE. —

0 >OSA w  i r a d n lm  w fe k u ,  in te l lg a n tn a  z  d o m o ­
w e  rn szycictT!, z a jm ie  s ię  g o s p o d a r s tw e m  u o -  
m o w a m  i d z ie ć m i. Z g łoszen ia  do A dm in istracji 
„Słowa Polskigo" pod „Skrom ność'*. 970

URż.ĘDNiK pryw atny poszukuje  posadv  w Z arządach  
dób r jak o  kasie r, rachm istrz , k o n tic lo r , iako facho ­
wiec p rzeprow adza t  m oże parcelac ję  w danych Za­
rządach  lub porządkow ać rachunki już rozparcelo ­
wanych objektów . P osadę obejm ie na ty ch m iast. Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  do  A dm in istrac ji pod  J ra c h o -  
w iecM. 1020

ZAKUP DRZEWA.
Większe i mniejsze ilości drzewa liściastego każdego 
gatunku jak DĄS, JASION, GRAB, OSIKA, JAWOR, BRZOZA 

i Ł p. za gotówkę kupuje obcokrajowiec.
Tylko oferty bez zarzutu będą uwzględnione i przysyłać 

proszę pod Nr. 1891 do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń 
M. T. KRZYSZTOFCWICZA, Lwów, SOKOŁA 4. II. p. 1035

L- 161. Trembowli, 2 \  stycznia 1923.
WydziaS powiatowy w Trembowli ogłasza Ko kurs 

na p osad ę konduktora d rogow ego  (drogom istrza), z poboram f XI. kat p łac urzę­
dników , p ań stw ow ych , tud zież od pow iedn im  ryczałtem  na objazdy s łu żb o w e  
Warunki: w ed łu g  u m ow y.

1) Obywatelstwo Polskie, 2) Nieprzekroczony 46 rok źvcia, 3) Świadectwo zdrowia, 
moralności i przynależności, 4) Świadectwo ukończonego z dobrym skiit a .m  całkowitego 
fachowego kursu konduktorów d ro g o w y c h  przy Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznym), 
względnie przy byłym Wydziale krajowym, o) Przynajmniej dwuletnia praktyka proy bu­
dowie i /O nserw acji dróg i mostów.

zdem obilizowani wojsk Polskich bez w zgłędu na wiek, mają przed innymi kand/- 
datami pierwszeństwo

Podania, zaopatrzone w uwierzytelnione odpisy dotyczących dokumentów, przy 
dołączeniu życiorysu, (dosiad, ego przebiegu d ychc.asowego życia), wnosić należy 
do dnia 20-go Ju e g o  b. r. do Wydziału powiatowego w Trem bowli. 

Nieuwzgiędnione podania pozostaną bez odpowiedzi.
Kom;sarz Rządowy.

996 Sta?o ta : R A D .

RZADCA-ekonom , P olak  la t 34, z k ilko le tn ią  p rak ­
tyką, óob rem i poleceniam i, energiczny, przyjm ie 
p o sad ę  od 1 m arca. Zgłoszenia: Dźwiniacz-dwór, 
pocz. Zaleszczyki, d la rządcy . 646

BIURO M lem czy n o w sk lftj, L w ó w , p la c , A kadem ii*  
cki 3, T e le fo n  1 8 —i i  poleca F rancuski, siły  n a u ­
czycielskie, bony, p ie lęgn iark i, gospody m e, k u ch a ­
rzy, s łużbę w szystk ich  zaw odów , rządców , e k o n o ­
m ów , leśn iczych, og rodn ików  i tp  1C71

SŁUCHACZ praw , z ukończoną  szk o łą  handlow ą, p ra ­
k ty k ą  bankow ą, o r a ł  k ilk u le tn ią  Dra tyką b iu row ą 
um iejący  p isać fn a  m aszyn ie  poszuku je  ja k ieg o k o l­
w iek zajęcia  we Lwowie. Zgłoszenia do Adm. S ło ­
w a „Słuchacz p raw - . 1106

RYSUJĘ do b ia ły ch  i ko lo row ych  haftów , k n m b iru ję , 
m alu ję  obrazy , ek rany  i l  d ,  także sekn le . s ale  
abażury. Pow iększam  p o rtre ty  z  najm niejszej fo­
tografii. Zyblikiew icza 49, 11. p. w p ro st. 1Ó1?

MAGISTRA fa rm ac ji ru ty n o w an a  z d o b itm i re fe re n ­
cjam i obe jm ie  posadę . Z g łoszen ia  do  ad m in is trac ji 
pod „M agistra  A. S . \  1030

LEŚNICZY z k ilk u n a s to le tn ią  p rak ty k ą  w w iększych 
zarządach  leśnych, prow adzący ek sp lo a tac ję  leśna, 
szk ó łk i i zalesien ia , o raz  m an ipu lację  ta rtaczn a , 
p ragn ie  zm ienić  posadę. Ł ask aw e  zg łaszan ia  u in i. 
p. Pułczynsk iego  Lwów, ul. S apiehy L. 75 przez 
g rzeczność. 1039

ZA p osadę  b iu row ą pożyczę go tów kę  albo  złożę k a u ­
cję lub zap łacę . A dm in is trac ja  „Słow a P o lsk ie g o ' 
pod J . N. 1127

PRZYJMĄ z a r z ą d  d o m u , w lo js k ła p o  - j O iw e« ’•
g o  (motw być większo gospodarstwo), ta 
o p io k ę  n a d  d z !« ćm !, « w « n L  d d jjlijd  c h o ro g o .  
i o 5 te m  w  S ro d n lm  w fo k u , w  p o ln i  s i l  i z d r o ­
w ia ,  p rz o w y k ta  d o  s a m o d z ia ln e g o  p r o w a d z e ­
n ia  g o s p o d a r s tw a .  Z g ł o » » n l a  » o d  . .S ta w ls z c z a  
U l-  d o  A d m in is tra c ji  „ S ło w o  P o ls k ie g o " .  »354

BU CH A LTER -D ilanslsła d tu g o le ln i p racow nik  w dzia­
dzia handlow ym  (m onopo l państw , p rzy jm ie  p o s a ­
dę na prow incji w p rzedsięb io rstw ie  kato l. po lsk iem  
jako  kasjer, bu ch alte r lub sald o k o n ty sta . Ż g łosze- 

nod „Praca 200“ do A dm . S łow a Po lsk iego  za 
O kazaniem  kw itu inseratow ego . 1092

Długoletnia Kasjerka
byłej firmy R. Ditmar T. A. p o s z u k u j e  
p o s a d y .  Łaskawe zgłoszenia uo Aum.

pod Z. Ł. 978

-r  NAUKA I W YCHOW ANIE. -

ŁATWĄ m eto d ą  w yuczam  w k ró tk im  czasie  francu­
sk iego  i n iem ieck iego , przygo tow ulę  d-a m a tu ry  
I ws ikich egzam inów , tudzież załatw iam  k o re ­
spondencje  w tychże językach. D ługosza 37 11 p

     820
KURS m odn ia rs tw a  od 1 go  lu tego  dyp lom ow any  

uczennicy  V irot w Paryżu. K raszew skiego U l i  p. 
lewo 5 -8 ,  11 8

LEGIONÓW  3, praw a oficyna. T rzeciego lu tego  za­
czyna się k u rs  kapeluszn ictw a. 944

SŁUCHACZKA filozofii poszukuje  lekcji. W arunki 
p rzystępne . Z g łoszen ia  pod „Słuchaczka**. H62

PANIĄ ze sfe r w ytw ornie k u ltu ra ln y ch , m ów iącą k li-  
syczn ie  po n iem iecku , k tó ra  pod jęłaby  s ię  „oszlifo- 
w am a“ mej sz^o lne i n em czyzny pow ażną k o n w er­
sac ja , proszę uprzeim ię o  ła sk aw e  zg łoszen ie  li­
s tow ne do A dm in istracji „Słowa** dla: O ra  P . U37

LWOWSKIE Liceum  M uzyczne, pl. M arjacki 13. Teo- 
rja , fo rtep ian , skrzypce, śpiew  solow y. 1133

MIŁOŚNIKA kultury  an tycznej, m ów iącego  ślicznie po 
łacin ie, gotow ego o tw orzyć  p rzedem nąT ajnik i,linguae 
linguarum , p ro s tę  up rze jm ie  o  ła sk aw e  zg łoszen ie  
lis tow nie  do  A dm in istracji S łow a dla D ra  P . Uo8

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

W ŚRÓDMIEŚCIU poszuku je  6 do  7 p o k o jó  kuchn ia  
w szelkie wygody 1 iub 2 p ię tro  zg ło szen ia  pod M. 
Sm. do  A dm inistracji. Dwu pokoji z p rzedpoko­
jem  na biuro , ś ró d m ieśc ie  p a rte r  lub 1 p ię tro  p o ­
szu k u ję  -  zg łoszen ia  pod „Biuro** do  A dm in istra ­
cji. — M ieszkania o  4 d o  5 p oko jach  kuchni k o m ­
fo rt p a rte r  lub 1 p ię tro , dzielnica VI. V |l. mb 1. 
szukam  zg łoszen ia  „S łoneczne- d o  Admioi&tracji.

1091

BEZDZIETNE m ałżeństw o poszukuje  m>esik*n<ć'. m> 
źonego  z 1—2 - 3  pokoi I kuchni albo  zam ian y  mie" 
szk&nia na  m ieszkan ie  w Krakowie, sk ład a jące  się  
z 2 poko i, kuchni z kom fortem . Z g łoszen ia  dhi S
K. Nr. lo A dm in istracja. S łow a Polskiego. \l[i

RODOWITY Francuz P aryżan in  udziela iekcii f r a n ’ 
cu sk ieg o  w Stryju. K onw ersacje , g ram a ty k a  I Ute 
ra tu ra . Poszuku je  pokoju  w s try ju  na 2 dnie w ty ­
godn iu  ś ro d a  — sobo ta .„  Z g łoszen ia  listow ne h t  yj, 
sk ry tk a  pocztow a 7 . 1131

POKÓJ w spólny d!a pań sło n eczn y  z utrzym aniem  
na b. dogodnych w arunkach . W iadom ość od I— 
N abielaka 2 '. ni. 5 p a rte r 1056

pR C F£SO R  g lm r.a z . em ery t p rzygotuje  p ryw atystę  
niższej g im nazjalnej za pokó j we Lwowie, ew entu­
aln ie  w yjechałby r. w iosną  do  z iem iańsk iego  dom u. 
„Profesor**, A dm in istracja"S łow a. 1128

DUŻY frontow y, um eblow any pokój zaraz  do w yna­
jęcia. W isdom ość w A dm inistracji „Słowa*' pod M- 
\V. U34

5 POKOJI z wszelfcsemi p rz y n a tó y to ścu tm i, z pełny«J
, fcom forerp , nu U- p ię trae , w I. dzie ln icy , zaraz  do  
W ynajęc ia  ?a czyr.sż i? m iesięcznym . — A dm ini­
s tra c ja  > łow a Po lsk iego ’* pod „G ryf* okazicie low i 
kwitu. 1129

„POSZUKUJĘ w rro d iiiie ic iu  p c k c iu  kaw alersk?er,o 
z osobnem "w ejściem  lub bez, um eblow anego  lup 
nie um eblow anego. O głoszenia z podan iem  w arun­
ków do A dm im strac  i ż łow a pod „Pokój dla D.

1134

PŁN ojO N A T A nula, K opern ika 3, tel. 2 pol eca 
p o k o ;e d la  sta łych  i przejezdnycłŁ’ 1122

W O L N E  P O S A D Y . —

DR. KARPOW adw okat w T rem bow li poszuku je  z 
dniem  1 m arca ’.925 ru tynow anego  koncypierita , 
obeznanego  dok ładn ie  z p rak ty k ą  p row inc jona lną .
Pmacy m aią p ierw szeństw o-. " l ‘)9.v

POSADA w iresek re ta rk i T. O. M, biegłej s ten o ty p ist- 
ki) we Lwowie /  uposażen iem  XI grupy funkc jonar­
iuszy państw ow ych -ort tio objęcia od 1 m arca  1925 
U dokum eiuow ańe póoan ia  przyjm uje Prezydjura  T. 
O . M. ul. Sądow a T l .  p, do 20 lu tego 1925. 1151

RYSOWNICY w zakresie  p rac  m iern iczych  — m o g ą  
otrzvma*ć d łuższe zajęcie. — T ylko  f'i:-rw szorzędue 
s iły 'p o sz u k iw an e . Z g łoszen ia  z podaniem  w aru n­
ków . curricu lum  v itae  i p róbam i ry sunku  i op is  -
w anta nadsy łać  pod ad resem  „K om isja G raniczi a
po lsko  C2e ska  Nowy Sącz“ . 1141

KOLPORTERA (R!<!) inte ligent, o b ro tn eg o  b e z w o  ­
dnie uczciwego, do  sprzedaży  książek  n a  ra ty  i a 
go tów kę poszuku je  się. Z g łoszen ia  odokum entow  - 
ne do  R eklam y Prasow ej we Lwowie, uł. C horąż-
cz;/znv '! nod „K olnortaż  księgarski** 1132

fiiilaSiióiji posar¥wlzfto!s):kli wilie
w  Akadem ickiej Centrali Samopomoco* 

wej Lutrów, ul. Łozińskiego 7.
Inieligentni i młodzi reflektanci zgłaszać sŚ9 
winni codziennie od 16—19 ej. Starsi ucznio­

wie szkół średnich pożądani. 1038

-  ZGUBIONO. ZNALEZIONO. —

UNIEWAŻNIA się sk radzione  dn ia  4 lu tego  dokum en­
ty a  to: książeczkę w o jskow ą w ystaw iona przeć U 
K. U. Lwów — m iasto , o raz  paszpo rt zagra ’ - y 
w ystaw iony przez D yrekcję Policji we Lwów e a  
nazw isko S tefana  C hrząszczyńsk iego , ur. 2 B : 
;859 r. 114)

_  ROŻNE DONIESIENIA.

TANI m iesiąc  dia Pań! Przez luty 30 pre  o p u s tu  ua  
k o s tiu m y , p łaszcze, sukn ie  w ykończenie i k ra j 
p ie rw szo rzędny  d am sk i sa lon  k raw iecki, jó /.tf  
F lick, ul. B lacharska  2o. U42

SUKNIE balow e w ykonu je  w p rzeciągu  24 godzin  
p rzyjm uje  zam ów ienia na  sukn ie  wizytowe i k •>- 
s tjum y, P racow nia sukien , M ikołaja  ^ . !. p DA-.-
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H O T E L

W A R S Z A W S K I
w zupełności przebudowany i odnowiony 
wyposażony w cały nowoczesny komfort,

otwarty został w dniu 1 lutego 
i oddany do użytku P. T. Przyjezdnych.

znaczna część ich wyposażona w łazienki i telefony, 
przyozdobiona a r t y s t y c z n i e ,  zapewnia wszelkie wy­

gody P. T. Publiczności.

W każdym pokoju woda zimna i ciepła. Wszystkie 
pokoje położone do słońca. Położenie w centrum miasta 
zapewnia wygodny kontakt z dzielnicą handlową.

Mia i raji. - [Eiy Ma musie®.
O liczne odwiedzanie hotelu uprasza

Z a r z ą d

Hotelu „Warszawskieg:
Lw ów , P la c  B e rn a rd y ń sk i 5.

U

1139 Tuafon 28 -  58.

Ogólne uznanie i Medal zloty Mini­
sterstwo Rontictwa i Dóbr Państw  

dowodzą, źe cykorjt>

g l e b a
j e s t  b i j l e p u i t  d o m i e s z k ą  d o

kawy. 526

. v « jp r « 5 Z e n ia c j a

HURTOWNIA KOLONJAINA
LWÓW, UL. KL. TAŃSKIEJ L i  -  TEL. 714.

N  P R  i C N £ R
sin . t ó u h  s t e w « a i .  M M  i i m i f c  s i t m it l

ROUONiCE a/Ł. (CZECHOSŁOWACJA)
ma za sv zv t zawiadomić swych P. T. odbiorców, i e  chcjc im umożliwić mihy: 
wauie ZMAMYCM SIEWM13SÓW. swe^o wyrobu, za których doborową jakość 
daje pełną gwarancje i aż sama m.trka fabryczna powierzała główne zasiępsrwo 
swych wyrouów firmie __

S. FUTOR i SYNOWIE
SKŁAD MASZYN ROLNICZO - PRŁEMYSfcOWYCH 

W E  L W O W I E ,
P L A C  B I L C Z E W S K I E 6 0  L. 3. -  TEŁEF. Ur. 1881.

do której odbiorcy nasi moga zwracsć się z całerr zaufaniem i która służyć im 
będzie bezinteresownie wszelkimi cennikami i informa^jatni.

Firma S. Putter i Synowie Dosiadać też będzie stsks na składzie włel- 
Kle zapasy SIEWNWfiW rółne] wielkołd I sprzedawał |e  b«dzie na do- 
ged?«ych warunkach spłaty.

R Y M A N Ó W  - Z D R Ó J
Pensjonat Krystyna

prowadzić będzie od 15-go maja właścicielka
1121
Tel. 23.00.

O n y s z k i e w i c z ó w  a
Lw ów , KoperniRa 3.

BIURO OIĘGbmUETHDN I! b i l e t y
1144 Lwów, ul. Kościuszki I. 6.
dostarcza wprost ze składnicy Dworzec Czerń, na zamówienia 
pisemne, ustne lub telef. (tei. 19—28 lub 29—12) z dostawą do 
piwnicy lub kuchni, węgiel najlepszej jakości w workach plom­
bowanych po Zł. 5*20 za 100 kgM oraz drzewo na cztery ka­

wałki rąbane z dostawą przed dom po Zt. 36 za tonę.
Zamówienia wykonuje się w przeciągu, dwu dni

wizytowe

wykonuje

najtaniej

M i  „Słowa
PoUklego“.

L. 307/25. K o n k u r s !
Zarząd gminy miasta Załoziec, rozpisuje konkurs na posa­

dą lekarza miejs&iego Dra wazeoh nauk lekarskich z poborami, 
wedle umowy na miejscu, z prawem wodnej praktyki i prawem
do stabilizacji po roku zadowalającej służby.

O posadę mogą się ubiegać obywatele Państwa Polskiego, posiadający studja 
Dra medycyny, przynajmniej rok praktyki i nie przekroczony 40 rok życia.

Posada do objęcia z dniem 1 - g o  m a r c a  1 9 2 5 *
Załoźce, dnia 3 lutego 1925.

1155 Kierownik Zarządu miasta: BaczyftsKi.

K o n k u r s .
Magistrat miasta Stanisławowa ogłasza konkurs na 

posadę drogomistrza.
Warunki: obywatelstwo polskie, nieprzekroczony 40 rok życia, 

kwalifikacja fachowa, pobory X. grupy uposażenia
funkcjonarjuszów państwowych i 10 proc. dodatku
samorządowego.

Termin wnoszenia podań do dnia 25 lutego b. r.
Do podań dołączyć należy metrykę urodzin, świadectwo 

zdrowia, własnoręcznie napisany życiorys, dowody wykształcenia 
szkolnego i fachowego, jakoteż odbytej praktyki.

Kierownik Zarządu miasta:
1156 Chowaniec m. p.

M A T O  E l V  Celo-BSesel od 5 do 32
raiJf 9 i m  I  koni mocy. Bez kompre­
sora! prosta obsługa, niezawodny ruch mo­
że być wykonany jako lokomobile, mini­
malne zużycie paliwa, ceny bardzo niskie, 
warunki spłaty dogodne, dostawa natych­
miast. Również polecamy normalne motory 
Diesla każdej mocy. Kosztorysy, fachowa 
porada bezpłatnie. Wyłączne zastępstwo na 
Śląsk, Małopoiskę i Wołyń Polska Spółka 
dla Handlu i Przemysłu „Wulkan** S. z O. 
0 .  Lwów, Pasaż Mikolascha. Tel. Nr. 1-15.

699

Umywalnie 
Łóżka

żelazne » blaszane

,4 buiii Men
emaijowane i

■bEO po-leca aluminiowe
M A R J A N  K O Ś C I U K

L w ó w , ul. C żarn iecK iego  1.

i luksusowe, w iedeńskie i krajowe
na dogodnych warunkach

poleca naitaniej 997
stylowe s .  b r o c k , ul. a s a .

W YRda BANDAŻY: na przepukliny 
przeciw opadaniu macicy, przeciw 
obniżeniu żołądka i przeciw latającej 
nerce. Opaski przeciw obwisłości brzu­
cha. Pończochy gumowe na żylaki. 
Prostot* zynvrcze przeciw garbieniu 
oraz protezy sztucznych NÓG i RĄK

Ł L. POLACZEK w SAMBORZE.
ILUSTROWANY CENNIKI DARMO.

Wny Pan M. L. POLACZEK bandażysta 
w Samborze.

POPIERAJCIE PRODUKCJĘ KRAJOWĄ!

HIBB F&SIYBiSTiU PltTJl 
LWÓW, LEGIONÓW 5,

poleca: wój bogato zaonatreony
SKŁAD POWOZÓW i WÓZKÓW

własnego wyrobu. 771

Zawsze mile sobie wspominam Stan. 
Pana, gdy mi Pan wysłał bandaż anato­
miczny i przy pomo-y tegoż zostałem zu ­
pełnie uzdrowionym z ruptury tak, że 
obecnie już bandaża nie potrzebuję.

A teraz zamawiam bandaż dla swego 
parafianina który ma przepuklinę po pra- 

;♦ wej stronie opadniętą w dół, liczy 52 lat. 
J Obwód ciała przez biodra 86 cm. Pro­

szę wysłać na mój adres- 
Więc moje uzdrowienie bez operacji 

zawdzięczam tyiko Pańskiemu bandażo 
w i, przeto proszę to ogłosić we wszyst­
kich pismach i podać moje nazwisko, to 
mię nie żenuje że chorowałem bardzo 
ciężko na przepukiinę i zostałem przy 
pomocy Pańskiego bandaża anatomiczne­
go uleczony,

Brzozdowce, 23. czerwca 1924.
Cześć 1062

Ks. Wojciech Wojtanowskl
proboszcz obrz. łac. w B rzozdow cach ko ło  -Winnik.

P R O F .  R .  W A C E K -

Umerom po Snropie
260 stron druku na papierze kredowym z 100 ilustracjami, 1.1.

Dla starszych i młodzieży I
Barwne opisy podróży no Bałkanie, przez Szwajcarję i 
Francją do Hiszpanji — Rr 'erą francuską i włoską, przez 

Engadin, Dunajem do Wiednia.
D o n a b ^ d .  w  B ib lio tece  „M lo d o iZ  i  s i l . "  L W Ó W  — Z I M O R O  W I  C Z  A  1J.

r a n a  6 zt. — s p r » s / C K «  pocztow ą & zł. 50 gr. t l a  P ren u m erato ró w  „S ło w a  Po lsK iego" cena 5 zł., z przes. poczt. zł. 5'SO. 
    —  —  " —— u ........n w
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Redaktor odpow iedzialny i zarządca drukam i: W iliielai A otoni Skrzyczyńsku Z drukarni „Słowa PoJskie£o“, Lwów, Zimórowicza 15.


